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Rok vm Warszawa, dn. 25. XI. 1951 r. Nr 47 (329)

Od Redakcji
Z jaw isko  społeczne analfabe­

tyzmu, ciemnota zalegająca 
całe połacie ludów  — to p rzy ­

w i le j  kapita l izmu, to z jawisko jego 
hodowli .  L ikw idac ję  tego stanu p rzy ­
nosi rewolucja. Po Rewoluc j i  Paź­
dziern ikowej w  Rosji  Len in  podpisał 
dekret o l ik w id a c j i  anafabetyzmu w  
końcu roku  1919 -— podkreślając nie  
ty lk o  ku ltu ra lne, ale poli tyczne zna­
czenie tej sprawy. Bez abecadła „n ie  
może być po l i tyk i ,  bez tego są ty lko  
pogłoski, p lo tk i,  ba jk i,  przesądy, ale 
nie polityka..."

U nas również rewoluc ja przyn io ­
sła ustawową l ikw idac ję  analfabe­
tyzm u  —  kończąc z f i la n t ro p i jn y m  
dobrodzie jstwem oświaty z epoki ka ­
p i ta l izm u. Ustawa sejmowa z k w ie t ­
n ia  1949 roku  określi ła  te rm in  l i k ­
w idac j i  analfabetyzmu w  Polsce na 
koniec roku  1951. Wielka ta akcja  
dobiega dziś końca.

Przesłanki społeczne analfabety­
zmu, metody etapu w a lk i  z ana lfa ­
betyzmem odsłania w  pewnej mie­
rze przedstawiony przez redakcję  
w y b ó r  życiorysów i  wypowiedzi by­
łych  analfabetów  — absolwentów  
kursów początkowego nauczania i 
wypow iedz i działaczy, nauczycieli  
społecznych i  zawodowych. Szpera­
nie w  tym  na pozór uc iąż liwym, mo­
no tonnym  materia le dostarcza w ia ­
domości o w ie lu  typowych losach 
starego pokolenia  — ze schyłku X I X  
w ieku  i  młodego pokolenia n iepod­
ległości i  Polski sanacyjnej.  Przed 
oczami przesuwają się sy lw e tk i tak  
wyraziste, tak  jednym  słowem lub  
nawet błędem rozjaśnione, domaga­
jące się uwagi i  pamięci. Pismo ja k ­
by dziecinne lub koślawe, sztywne, 
znać że prowadziła je  drżąca ręka  
starca lub staruszki, podziękowania  
Polsce Ludowej,  k tóra „w yp ro w a d z i­
ła ich na św iat ło" ,  „p rzyw róc i ła  
w zrok" ,  sprawiła, że człowiek prze­
stał być, ja k  pisze dzisiejszy sołtys — 
by ły  analfabeta, „cegłą zamurowa­
ną w  murze"  —  te rzeczy wzruszają, 
te rzeczy zdolne są dać natchnienie  
poecie w ie lk ich  przemian, poecie re­
wo luc j i .

Powody zakorzeniania się i  na ra­
stania analfabetyzmu w  Polsce da w ­
niejszej i  sanacyjnej — w  Polsce ka­
p i ta l izm u odsłania ją życiorysy w  
swoim przekro ju  wyraźnie . Są to 
między innym i:

1) brak przymusu szkolnego
2) konieczność pracy dziecka
3) rzadka sieć szkolna, odległość 

od szkoły
4) bezrobocie, śmierć ojca, „n ie  b y ­

ło ubran ia “
5) wojna.
W  fakcie społecznym analfabetyz­

m u  załamuje się cały koszmarny ob­
raz losu człowieka pracy w  systemie 
kolonialnego kapita l izmu.  W  prze­
k ro ju  społecznym najw iększa liczba 
analfabetów  — to wieś, zarówno  
starsza ja k  młodsza. Środowisko ro ­
botnicze jest również bardzo typo­
we, ale stosunkowo analfabetyzm  
jest tu z jaw isk iem  rzadszym, do ty ­
ka za to bardzo licznie takich pery­
fe ry jn ych  zawodóuj, ja k  zawód po­
mocnicy domowej.

W  ogóle problem poniżenia i  uc i­
sku kobiety w  us tro ju  kap ita l is tycz­
nym  wydobywa  się na ja w  bardzo 
wyraźnie w  zw iązku ze sprawą anal­
fabetyzmu. „Rodzice uważali ,  że ko­
biecie nauka nie jest potrzebna" p i ­
szą absolwentk i kursów. Trudności 
do przezwyciężenia, opory psy­
chiczne —  wstydu  i  społeczne 
—  op in i i  by ły  ogromne. Działa ł 
w róg  klasowy ośmieszający, w y -  
drw iw a ją cy  tych „abeców" i  „ha-  
betów", k tórzy przed tym  po­
korn ie przed n im  zgięci i  w yzysk i­
w a n i  —  dziś osiągnęli dzięki nauce 
konkre tny  awans społeczny, uśw ia­
domienie, wyższy stopień życia i k u l ­
tury.

L ik w id a c ja  analfabetyzmu nie 
kończy się wraz z fak tem  nauczenia 
alfabetu tysięcy dawnych n iep i­
śmiennych, tysięcy kobiet, które  
znały  drukowane, ty lk o  na książ­
ce do nabożeństwa, młodzieży, k tó ­
ra  często ulega w tó rnem u ana l­
fabetyzm owi po niepełnej szkole w  
Polsce sanacyjnej.  A kc ja  ta przedłu­
ża się w  u t rw a le n iu  k u l tu ra lne j  zdo­
byczy pisma, w  zapobieganiu w tó r ­
nemu. analfabetyzmowi poprzez 
wdrożenie do czytania, p renumero­
wania pism, korzystania z b ib l io te­
ki,  poprzez organizację „zespołów  
dobrego czytania", poprzez um ożli­
w ien ie by łym  analfabetom prawdz i­
wego awc.nsu społecznego. Wielu  
z nich uczy się dalej, nauka w c ią ­
ga, początkowe wykształcenie rodzi 
głód większej wiedzy. Tych w ch ła ­
n ia  szkoln ictwo dla dorosłych. W ie­
lu  osiągnęło dzięki nauce k ie row n i­
cze stanowiska w  swoich zawodach 
i  w  organizacjach społecznych, p ra ­
ce, do k tórych w ykonyw an ia  by l i  
dawn ie j niezdolni.

Dzięki l ik w id a c j i  analfabetyzmu  
wzrosła niepomiernie nasza baza 
czytelnicza, czyte ln ic two książek i 
gazet. Wzrosła nasza baza percepcji 
tworzone j wiedzy i  ku l tu ry ,  wzrosła  
baza ludowa tworzenia naszej naro­
dowej ku l tu ry .

„C złow iek an a lfa b e ta  znajduje się poza polityka# 
przede wszystkim  należy  nauczyć go ab ecad ła . Bez 

tego nie może być polityki, bez tego sq tylko pogłoski, 
plotki, b a jk i, przesqdy, a le  nie po lityka".

L E N I N

„Polska Ludow a jest d la  nas Rzeczpospolita lu ­
dzi pracy, którzy gorqco kochajq  sw oja O jczyznę i go­
tow i sq poświęcić jej wszystkie swe siły i ta lenty  
twórcze. A  siły i talenty twórcze m as ludow ych m ogą  
rozw inąć się w  pełn i tylko w  w arunkach  w ysokiego  
poziom u w iedzy i kultury".

B I E R U T

M o ją  m iejscowością jest 
wieś Suchowola licząca 
ponad 600 mieszkańców, 
położona w gm inie Rzą­
śnia w powiecie Radom­
szczańskim.

W  c h w ili ukazania się rozporzą­
dzenia rządowego w  spraw ie w a lk i 
z analfabetyzm em , stan ośw iaty i  
ana lfabetyzm u w  Suchowoli przed­
staw ia ł się następująco: Z ludzi 
starszych ponad 50 lat,, 2 /3  um ia ło  
i  um ie słabo czytać i  z w ie lk im  
trudem  podpisać się. Reszta, za 
w y ją tk ie m  paru kob ie t, k tó re  u - 
m ie ją  ty lk o  przeczytać m od litw y  
w książkach do nabożeństwa, n ic 
n ie  um iało. Z łudzi od 30 do 50 la t 
— było  15 analfabetów . Obecnie 
wszyscy ju ż  nauczyli się czytać i 
pisać.

m uję  żadnego kierowniczego sta­
now iska w społeczeństwie,, nieza­
leżnie jednak od tego, nauczaniem 
analfabetów  i pó łana lfabe tów  zaj­
m owałem  się ju ż  od dłuższego cza­
su, bo od roku  1943 i  za jm u ję  się 
do dziś dnia. D la w yjaśnien ia , co 
m nie do tego sk łon iło  uważam za 
stosowne n a jp ie rw  przedstaw ić w  
skrócie swój życiorys i następnie 
opowiedzieć o przebiegu i  osią­
gnięciach w walce . z ana lfabe tyz­
mem.

Urodziłem  się 1 lu tego 1873 roku 
we wsi D ryganek, gm. K ie iczygów, 
w pow. W ie luńskim . O jciec mój 
b y ł 15'-m orgowym  " ro ln ik iem . W 
całej gm inie była w tedy jedna t y l ­
ko szkoła w  K ie łczyg łow ie, odda­
lona o 5 k ilom e trów  od naszego 
domu, do k tó re j m ało k to  z naszej

N a jg łów nie jszą przyczyną ta k ie ­
go stanu ośw iaty było  to, że daw - 

•n ie j .n ie  było  szkoły w  Suchowoli, 
była jedna ty lk o  szkoła w  gm inie 
we wsi Rząśnia, oddalona o cztery 
k ilo m e try  od Suchowoli. A le  oprócz 
tego to  było  w  tym  także i  trochę 
niedbalstwa, bo k to  chc ia ł nauczyć 
się czegoś, to n ie  żałow ał nóg, t ra ­
f i ł  do Rząśni i  dzis ia j chociaż 
słabo, ale co m u potrzeba, to po­
t ra f i przeczytać i  napisać.

Co do mnie, to nie jęsłem  an i 
zawodowym  nauczycielem, ani też z 
powodu podeszłego w ieku nie z a j-

w s l chodził, bo uczono ty lk o  zimą, 
a z im y by ły  w  tych czasach bardzo 
surowe. Bardzo ciężko by ło  brnąć 
po głębokim  śniegu pięć k ilom e trów  
w  jedną i drugą stronę, ale ja  m ia­
łem  w y ją tkow e  zam iłow an ie do 
na uk i i  trochę ta lentu, w ięc n ie  
zważałem na żadne trudności i do­
póki nie skończyłem  czwartego od­
działu chodziłem  do te j szkoły bez 
przerw y.

Na dalsze kształcenie an i . w a ru n k i 
an i środki m ateria lne  nie pozwa­
la ły , w ięc w dalszym ciągu, ja k  
m ogłem i  gdzie mogłem zdobywa-

łem  różne ks iążk i naukowe i w  
domu uczyłem się sam Doszedłem 
w  końcu do tego, że m ogłem już 
pracować w biurach. N a jp ie rw  b y ­
łem - pom ocnikiem  pisarza gminnego 
w  Siem kowicach, następnie w  cza­
sie służby w o jskow ej w  Taszken- 
cie byłem  pisarzem w  kom pan ii, a 
po powrocie z w o jska do k ra ju , 
przez 4 la ta  pracowałem  w  biurze 
kom ory celnej w  Pyzdrach S łu ­
peckiego pow ia tu. Po m ale j prze­
rw ie  pracowałem  w  pow ia tow ym  
biurze w  W ie lun iu , aż do w ybuchu 
pierwszej w o jny  św ia tow e j. .

W  czasie toczącej się w o jn y  
sprowadziłem  się do Suchowoli, 
gdzie m ia łem  15 m orgów  ziem i o- 
trzym ane w  posagu za żoną i  za­
ją łem  się ro ln ic tw em . Przez ca ły 
czas od pierwsze j do d rug ie j w o j­
ny  św ia tow e j by łem  członkiem  Ra­
dy G m inne j i  Zarządu Gminnego i  
trz y  la ta  przed w ybuchem  drug ie j 
w o jn y  prezesem Dozoru Szkolnego. 
W  czasie okupac ji h itle ro w sk ie j 
N iem cy w y w o z ili na przym usowe 
rob o ty  ty lk o  tak ich  ludz i, k tó rzy  
nie p rzekroczy li jeszcze 60 roku  
życia. M n ie  uw aża li w idocznie za 
niebezpiecznego d la  siebie, bo cho­
m ąt w tedy  skończyłem ju ż  nie 60, 
a le  70 la t  życia, w yw ieziono m nie 
także w raz z żoną do F ranc ji, do 
dużej fe rm y  zorganizowanej przez 
N iem ców  we wsi A rra n cy  D epar­
tam en tu  Meuse, 40 k ilo m e tró w  od 
V erdun. W  te j fe rm ie  było  nas 45 
rodz in  polskich. B y li tam  ludzie 
spędzeni z różnych stron, różnych 
m iejscowości naszego k ra ju . Praca, 
jaką  trzeba by ło  w ykonyw ać, była 
ciężka, zawsze p raw ie  ponad moja 
s iły . N ie m ogłem  się zrównać z ludź­
m i w  sile w ieku, z ludźm i m łodym i. 
Czułem, że w  ta k im  położeniu długo 
w  żaden sposób nie  w ytrzym am . 
Tymczasem w  bardzo k ró tk im  s to ­
sunkow o czasie z ja w iła  się pomoc, 
taka, ja k ie j n igdy nie oczekiwałem  
i  nie spodziewałem  się. Z łoży ło  się 
tak, że w  liczb ie  45 dorosłych po l­
skich ludz i b lisko  połowa by ła  ca ł­
kow itych  analfabetów. Otóż c i lu ­
dzie w  liczb ie  17 zg łos ili się do 
mnie z taką propozycją, że jeże li 
ja w  czasie w o lnym  od pracy nau­
czę ich czytać i pisać, to on i za to 
każdego dn ia będą m i pom agali w  
robocie i wcale nie potrzebuję się 
męczyć.

Zaczęliśm y więc od razu naukę, 
k tó ra  bez przerw y trw a ła  od p ie r-

Z ¿f/ćiorysóiv byłych analfabetów

DZIECIOM IDĄCYM DO SZKOŁYZAZDROŚCIŁAM
U rodz iłam  się dnia 14 lutego 

1895 r. w  Żernikach, pow. Tom a­
szów woj. lubelskie.

O jciec Jan i m atka M aria  z do­
mu Kryszczuk. O jciec m ój b y ł szew­
cem. Początkowo m ieszkał w  m ieś­
cie Tyszowce, lecz brak pracy i 
ciężkie w a ru n k i m ateria lne zm usi­
ły  rodziców do w y jazdu  na wieś. 
B y ło  nas 7-ro rodzeństwa. N iestety 
i tu  ojciec pracy nie znalazł. Dzieci 
m usia ły pójść do pracy. Praca by­
ła ciężka. P racowaliśm y u obszar­
n ika  „jaśn ie  pana“  od rana do 
ciemnej nocy razem z dorosłym i. 
P ia c ili nam bardzo mało. M :ałam 
w tedy 14 la t, nie uczyłam  się wca­
le. Zazdrościłam  dzieciom idącym  z 
książkam i do szkoły. Nie nauczyłam  
się czytać i pisać i d’a ‘ ego było  m i 
w życiu bardzo ciężko. Czegoś m i 
zawsze brakow ało . Dopiero Poloka 
Ludowa —  Rząd Dem okratyczny 
da ł m i m ożliwość w  moich s ta r­
szych la .a rh  zdobyć naukę począt­
kowego czytania i pisania Czuję 
się teraz ja k  gdybym  odzyskała 
wzrok.

W r. 1916 w yszłam  za mąż, lecz 
los m ój n ie  zm ien ił się. W  dalszym 
ciągu m usia łam  pracować u obszar­
n ików . W  r. 1918 um arł mąż. Zo­
sta łam  z córką, k tó ra  m :ała 1 rok. 
Zostałam  we wsi Łaszczów i  znów 
m usia łam  iść do „jaśn ie  pana“ pra­
cować. W .r. 1924 w yjecha łam  wraz

z na jb liższą rodziną i córką do Bo­
browa pow. Brodnica. Tu córka u- 
kończyła szkołę podstawową, a na­
stępnie posłałam  córkę do szkoły 
średniej w B rodnicy. Chciałam, aby 
córka nie męczyła się ta k  ja k  ja# 
Chcąc opłacić czynsz za naukę w  
szkole, pracować m usia łam  u oko­
licznych ku łakó w  1 obszarników 
często o głodzie i chłodzie. Jakże 
często dziecko m oje szło d0 szkoły 
bez śniadania i  bez chleba, k tó ry  
m ogłaby zjeść w  miejsce obiadu. 
Lecz w y trw a le  pracowałam  na na ­
ukę swej córk i. I zdawało m i się, 
że już cel osiągnęłam, że córka zda 
m aturę. Tymczasem mics ąc przed 
m aturą  córka została usunięta ze 
szkoły, ponieważ nie m ia łam  pien ię­
dzy na zapłacenie czesnego. Z m u­
szona by łam  od bogatego chłopa 
pożyczyć pieniędzy na odrobek. 
O płatę uiściłam . Córka m aturę 
zdała, ale życie nasze nie uległo 
jeszcze zm ianie, gdyż w  Polsce 
przedw ojennej nie by ło  pracy dla 
có rk i b iednej robotnicy.

Podczas okupac ji także córka nie 
m ia ła  pracy, a ja  pracow ałam  do­
rywczo.' M ieszkaliśm y w tedy w 
Brodnicy. Córka przeprowadź.ła się 
do T orun ia , gdzie wyszła za mąż, 
a ja  zostałam dale j w  Brodnicy. 
W r. 1949 h itle ro w cy  w y rz u c ili mnie 
z nreszkan ia i chcie li wyw ieźć do 
obozu. Udało m i się uciec do To­

run ia  do có rk i w  m arcu. W  r. 1941 
w s ie rpn iu  zostali aresztowani có r­
ka z zięciem i  w yw iezien i do obozu. 
Zostałam  z wnuczką, k tó ra  m ia ła  
w tedy 1 ro k  i  10 miesięcy. Ż y łam  
z dzieckiem  na łasce losu. Dobrzy 
ludzie ż y w ili nas. Na szczęście 
w róc iła  córka i zięć z obozu w  r. 
1942. O dżyliśm y po w kroczen iu 
W ojsk Radzieckich i  w yzw o len :u 
Polski spod jarzm a h itlerow skiego.

Obecnie Polska Ludowa dała 
możność poznania nauki ludziom  
dorosłym, k tó rzy  je j nie zaznali w  
la tach dziecięcych. G dy dow iedzia­
łam  się o kursach początkowego 
nauczania, m im o, że m am  la t 56, 
zgłosiłam  się i cieszyłam, ja k  dziec­
ko, że mogę się uczyć. Chodziłam  
na kurs b. p iln ie  i dobrze go u ko ń ­
czyłam. Jako nagrodę otrzym ałam  
po ukończeniu kursu książkę „Pan 
Tadeusz“  — dużą, z ba rw nym i 
obrazkam i. Jest ona m oją radością 
i w ie lką  dla m nie pam iątką.

Po ukończeniu kursu zostałam 
także zabrana na wycieczkę do 
W arszawy, Zdum ionym ; oczyma pa­
trzy łam  na odbudowę naszej s to li­
cy, dum y całego narodu. Dzięki 
Polsce Ludow ej spotkało m nie d u ­
żo niespodziewanych w  m oim  w ie ­
ku  przyjem ności. D z ięk i Polsce 
Ludow ej um iem  czytać i pisać.

Borys Anna

wszych dn i maja 1943 roku do 
pierwszych dn i s ie rpn ia  1945 roku. 
Za w y ją tk ie m  jednego ty lk o  czło­
w ieka, k tó ry  b y ł bardzo tępy i  . w. 
żaden sposób nie mogłem z n im  dać 
rady, szesnastu, k tó rzy  przed tym  
nawet l i te r  nie znali, nauczyło się 
dosyć gładko czytać i pisać i sami 
bez n iczy je j pomocy p isali lis ty  do 
P olski. A le  ile  przy  tym  było ucie­
chy i  różnych żartów.

Po wypędzeniu N iem ców z F ra n ­
c ji w  s ie rpn iu  1944 r. radości było 
bez m ia ry , ale m y Polacy zosta li­
śm y bez żadnych środków  do życia. 
Ludzie  m łodzi i s iln i m ogli znaleźć 
pracę i  zarobek u m ie jscow ych 
Francuzów, ale ja zostałem już  po 
raz d ru g i w  najgorszym  położeniu.

Napisałem  więc lis t  do polskiego 
Czerwonego K rzyża w  Verdun z 
prośbą o zapomogę. W  k ró tk im  cza­
sie o trzym ałem  trochę pieniędzy, a 
m ój list,, ja.k dow iedziałem  się 
później, b y ł przesłany do Inspk to - 
ra tu  Szkolnego w  Strasburgu. W 
k ilk a  dn i potem p rzy jecha ł do mnie 
inspekto r szkolny i zaproponował 
m i, ażebym się pod ją ł uczyć polskie 
dzieci w  w ieku szkolnym , inspekto­
ra t będzie m i w yp łaca ł miesięcznie 
po 4.000 fra n kó w  pensji.

Uczyłem więc dzieci, k tó rych  by ­
ło  26 aż do w yjazdu do Polski, k tó ­
ry  nastąp ił dopiero w  listopadzie 
1945 roku. Wszyscy deportowani z 
D epartam entu Meuse p rzy je ch a li­
śmy jednym  pociągiem do Bielska. 
Z B ie lska rozjechaliśm y się po k ra ­
ju  w  różne strony. N ie zapomnę n i­
gdy serdecznego pożegnania w  
B ie lsku  z b y ły m i analfabetam i, 
k tó rych  na pewno n igdy już  w  ży­
ciu nie zobaczę. Po powrocie do do­
m u gospodarstwo ja k ie  posiadałem, 
oddałem  synowi, a sam z żoną u - 
m ieściłem  się w  oddzie lnym  m ie­
szkaniu. W krótce potem um arła  m i 
żona, zostałem więc sam jeden.

Jak w iadomo, w czasie w o jny  
wszystkie szkoły stanęły na m ar­
tw ym  punkcie. A le  po w o jn ie  cała 
dorastająca i dorosła m łodzież w  
Suchowoli zrozum iała potrzebę

na uk i i zaczęła masowo garnąć się 
do książek. Do m nie przychodziło 
k ilk u  dorosłych chłopców,, k tó rzy  
przed w o jną  chodzili do szkoły, 
nauczyli, się już  , trochę czytać i 
pisać, c le  bardzo słabo, a n a jg o r­
sza sprawa była  z rachunkam i, bo 
żaden p raw ie  z nich nie znał wszy­
s tk ich  czterech dzia łań rachunko ­
wych, a o u łam kach nie było m o­
wy. T ak ie  wykszta łcen ie nie było  
w ystarcza jącym  dla objęcia ja k ie ­
goś stanowiska w  społeczeństwie. 
W ięc ja  na ile  m i pozwalała m oja 
p ra k tyka  i  doświadczenie uczyłem  
ich i pomagałem w  zdobyciu po­
trzebnych w iadomości. Skutek na­
szej nauk i b y ł ta k i, że obecnie pa­
ru  z tych chłopów  ju ż  je s t na sta­
nowiskach, a m ianow ic ie : Roch 
Szlenk jest k ie ro w n ik ie m  Ośrodka 
maszynowego przy gm. spó łdzie ln i 
w Rząśni, Józef F it  — m agazynie­
rem  w  tejże spółdzie ln i, Józef 
W ięd lak pracuje w  Urzędzie gm in­
nym,, a A n ton ina  Pach od 1 paź­
dziern ika ub. roku  sprzedaje tow a­
ry  teksty lne  w  spó łdz ie ln i w  Rzą­
śni. P raw dziw ych  analfabetów , 
k tó rzy  przed tym  n ic nie um ie li, 
n ie  uczyłem  w  Suchowoli. Uczył ich 
w  godzinach w ieczorowych m ie j­
scowy zawodowy nauczvciel w szko­
le.

W  osta tn im  czasie przychodziło 
znów do m nie paru  dorasta jących 
chłopców, k tórzy  po polsku um ie ją  
ju ż  nieźle czytać i  pisać, ale m ają 
w ie lką  chęć nauczyć się języka ro ­
syjskiego. Obiecałem im , że po u - 
kończeniu robót w  polu weźm iem y 
się do nauki. Język rosy jsk i znany 
m i jest tak  samo ja k  i  po lski, bo 
bardzo d ług i czas m ia łem  go w u - 
życiu.

M łodzież przychodzi do m nie 
chętnie, bo oprócz tego, że się cze­
goś nauczy, to ma i  inne ro z ryw k i. 
Ja im  zawsze w ym yślę jakąś n ie ­
znaną piosenkę, czasem zagram 
na skrzypcach. Uczę bezinteresow­
nie bez żadnego wynagrodzenia. 
U trzym an ie  daje m i syn.

D łuba k  Ignacy

JUŻ WIEM, CO SIĘ DZIEJE NA ŚWIECIE...
Ojciec m ój b y ł fo rm ia rzem  w  fa­

bryce fajansu, matka w ychow yw ała 
dzieci. Było  nas 6-ro. M ia łem  4 la ­
ta, k iedy zachorował ojciec. O jciec 
zachorował z cugów w  fabryce. Do­
s ta ł sklerozy mózgu. Leżał w  domu 
19 la t, gdyż kiedyś dla  tak ich  nie 
było  m iejsca w szp ita lu . W tedy 
m atka pracowała na nasze u trz y ­
manie, a 12_letnia siostra m usiała 
pomagać matce, aby w yżyw ić  jako 
tako nas i chorego ojca. B y ło  nam 
bardzo ciężko. Ja m ając 9 la t  m u­
sia łem  już  iść na ko le i zrzucać be l­
k i  na celulozę, aby choć trochę 
pomoc, bo m atka już  opadała z s ił 
a pomocy znikąd nie było. Pracując 
nie m iałem  możności uczyć się. B y­
ło m i bardzo przykro , gdy inn i czy­
ta li książki. Postanow iłem , że cho­
ciaż nauczę się podpisać, t nauczy­
łem  się podpisu, tak  ja kbym  na u ­
czył się rysować. K iedyś zdarzyło 
m i się na jednym  zebraniu, że chcie li

m nie w yb rać  na sekretarza. Ze 
wstydem  i w ie lk im  trudem  udało 
mi się w ym ów ić  bólem głowy. We 
wrześniu r. 1939 w z ię li m nie do 
wojska. Dostałem  się do niem iec­
k ie j n iew o lj i w tedy w ięcej niż do­
tąd poznałem, co znaczy nie um ieć 
pisać, nie m ogłem porozumieć się 
z rodziną. Dziś, dzięki naszej 
Polsce Ludow e j już  nie zawstydzę 
się |  gdybym  b y ł z dala od domu, 
już  bym  nie  prosił, aby m i ktoś p i­
sał lu b  czytał, bo dziś sam to u - 
miem. Bo nasza O jczyzna Ludowa 
dba, aby je j obywate le nie b y li 
ciehm i. I chcia łbym , żeby wszyscy 
co nie um ie ją  czytać i pisać zro­
zum ieli, ja ką  korzyść daje nauka. 
Dziś dzięki nauce, gazety, k tó re  
r. fa b ryk i przynoszę, nie leżą, ale 
przeczytam  je  dokładnie, ja k  ró w ­
nież ; książki i w iem, ćo się dzieje 
na świecie.

M a rian
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P A M I Ę T N I K  N

Rok 1948.

Szkoła podstaw. N r 2 w  Sieradzu. 
Widne, duże klasy szkolne, jasno 
pomalowane ściany, na pierwszym  
m iejscu p o rtre ty  przedstaw icie li 
Państwa. Z okna roz leg ły  w id o k  na 
W artę i  przybrzeżne błonie, pano­
ram a zie len i i  b łę k itu  nieba.

O to zewnętrzne w a ru n k i pracy 
dwóch kursów  początkowego czy­
tan ia  i  p isania, zorganizowanych 
sam orzutnie, prowadzonych przez 
W ydzia ł O św iaty. K ilku n a s tu  k u r -  
sistów  w  różnym  w ieku, pochylo­
nych nad książką lu b  zeszytem k re ­
ś li drżącą n iew praw ną ręką p ie rw - 
wsze, n ieudolne lite ry , zbliżone 
swoim  zew nętrznym  wyg lądem  do 
p raw dziw ych  l i te r  z abecadła.

P rzyszli na naukę dobrow oln ie , 
chętnie się uczą. N ie ma jednak w  
te j początkowej pracy żadnego roz­
machu, an i zrozum ienia je j -ważno­
ści. Jest to ty lk o  praca loka lna, 
k tó ra  dopiero w  następnych la tach 
stan ie się zagadnieniem żywym , 
k tó ry m  żyć będą ak tyw n e  jednostk i 
i  masowe organizacje. W  roku  1948 
uzyskano 12 absolwentów.

s R O K  1949/50

*  Październik. Ta sama szkoła co w  
ub ieg łym - okresie, a le  zupełnie in ­
ny w idok. Ś w ie tlica  szkolna, k o ry ­
tarze —  wszędzie pełno lu d z i w  
w ieku  do 70 la t. Pow ołanie zare je ­
strow anych ana lfabetów . K ażdy z 
n ich trzym a w  ręku  b ia łą  ka rtkę , 
na k tó re j jasno i  dob itn ie  w id n ie ją  
w yrazy: „N a  m ocy art. 1—3 i  21 
ustaw y z dn ia  7.IV. 1950 r. o l ik w i­
da c ji ana lfabe tyzm u w zyw am  oby­
w ate la  . . . ..................

A  w ięc coś zupełnie innego n iż 
1948 r. Zagadnienie lik w id a c ji zo­
sta je  ob ję te ustawą. Z pracy k u l­
tu ra lno -ośw ia tow e j w a lka  z a n a l­
fabetyzm em  sta je  się zagadnieniem 
ogólno-polskim , państw ow ym .

Wszyscy są prze jęci ważnością 
c h w ili, żywo gestyku lu ją , k ilk u  z 
n ich  trzym a w  ręku  zaświadczenia 
lekarsk ie . Pomiędzy n im i w idać w y ­
soką postać inspektora Kurasa i  
nauczycieli, k tó rzy  będą uczyć na 
kursach. K ilk u n a s tu  zgłoszonych z 
powodu przekroczenia w ieku , lub  
zaświadczenia lekarskiego zostają 
zw o ln ien i z obow iązku nauk i. Jest 
ich  ponad 80, o rgan izu jem y 5 k u r ­
sów, na k tó rych  uczą, za w y ją tk ie m  
m nie, wszyscy nauczyciele zawodo­
w i. M am  tremę, p ierw szy raz będę 
uczyła, n ikogo o wskazów ki nie p y ­
ta łam , zdobyłam  k ilk a  podręczni­
ków , in s tru k c ji,  wszystko uprzednio 
przesstu a io wa la m, przem yśla la m.
Uczę na I  ku rs ie  języka polskiego 
z zagadnieniem  i na I I  ku rs ie  ■ ra ­
chunków . Z b ijącym  sercem w cho­
dzę do klasy. M am  przygotow ane 
przem ówienie, wzorowo opracowa­
ną lekcję.
i Zaczynam  do n ich m ów ić, w idzę 
w patrzonych w  siebie k ilkanaśc ie  
m łodych i  s ta rych oczu. I  zaczy­
nam  m ów ić zupełn ie  coś innego, 
coś co się w y ryw a  spod samego 
serca, tłumaczę, proszę, perswadu­
je
| P ierwsze k ro k i są zrobione, lody  
przełamane. K u rs  I  liczy  17 s łucha­
czy, wszyscy m łodzi, chętni do nau­
k i,  z zapałem b iorą się do pracy. 
P ierwsze k ilk a  dn i zapoznajemy się 
wspóln ie .
! Poznaję ich  prace, środow iska, 
py ta m  się o wszystko, chętnie i  
szczerze odpow iada ją m i. To jest 
p ierw szy rachunek dobrych w y n i­
k ó w  pracy — poznać swego ucznia, 
jego cha rakte r usposobienie, poznać 
jego w a ru n k i życiowe, tro sk i ro ­
dzinne, aby móc w  przyszłości, być 
dob rym  do radcą-pow iern ik iem , a 
ty m  samym nawiązać ścisły k o n ta k t 
ucznia z nauczycielem. M oi s łucha­
cze, z w y ją tk ie m  paru, p racu ją  w  
różnych zakładach pracy.
I A  teraz nakreślę k ilk a  ciekawych 
sy lw e tek analfabetów . Janina Pa­
w la k  — młoda, przysto jna kobieta, 
m ów i po po lsku dz iw n ie  tw a rd ym  
akcentem. Jest systematyczna w  
pracy, pisze nadzwyczaj starannie, 
czysto, cicha, spokojna, p ilna . W 
rozm owach z n ią  dow iadu ję  się, że 
jes t urodzona w  Niemczech, gdzie 
przebyw ała 20 la t. Teraz dopiero 
p ierw szy raz uczy się po polsku. 
Przez cały czas na uk i , była  nad­
zwyczaj p iln ą  uczennicą, uczęszcza­
ła  na naukę bardzo punk tua ln ie , 
m im o tro jga  drobnych .dzieci. B y ła  
ch lubą mojego kursu , zawsze to

podkreśla łam  i  daw ałam  ją  innym  
za p rzyk ład . Mąż je j funkc jonariusz 
straży w ięziennej p rze rab ia ł ku rs  
gim nazjum , oboje p iln ie  się uczyli 
i  m iędzy n im i by ła  konkurenc ja  w  
w yn ikach nauczania.

Ob. Janina P aw lak  by ła  bardzo 
am bitna , ale zawsze draż liw a, 
przeczulona, ca ły czas m usia łam  
obchodzić się z n ią  de lika tn ie , gdyż 
prędko się obrażała i  w tedy tra c iła  
chęć do na u k i —  zresztą ja k  w ie ­
lu  innych m oich słuchaczy, T y le  
razy muszę jedno i  to samo pow ta­
rzać, nie w o lno okazać m i złości, 
zn iec ie rp liw ien ia  —  w  tym  bowiem  
w ypadku  na pewien czas tracę swe­
go słuchacza i  znów muszę przez 
pewien czas łagodnie z n im  w spó ł­
pracować, aby napraw ić  chw ilow o 
zerw any kon takt.

W  parę dn i po rozpoczęciu kursu 
ktoś puka nieśm iało. Do m o je j k la ­
sy wchodzi drobna, starsza kobieta, 
b iednie ybrana i  wprowadza swego 
syna Antosia  Grzelaka. Chłopiec 
ma ładną, m iłą  tw arz, szafirowe, 
myślące oczy. M atka  drżącym , n ie­
śm ia łym  głosem opow iada m i jego

O dd a ła m , skierow anie na ku rs  
nauczycielce. Kazała m i usiąść w 
łą w c e . ........................

N a jp ie rw  czyta liśm y wszyscy 
głośno. Potem przepisyw ał śmy 
w yrazy  z czytankł. Początkowo by ­
ło m i trudno pisać. N auczycie lka 
zawołała m nie  do ta b lic y  i  na ta ­
b lic y  ćw iczyłam  psa n ie  lite r . Po 
ćw iczeniu na tab licy , w  zeszycie 
p isałam  ju ż  lep ie j. W idzia łam , że 
in n i piszą szybciej ode m nie i  po­
s tanow iłam  dużo pisać w  domu.

.Potem nauczycielka opow iadała 
nam  o odbudow ie W arszawy.

Po opow iadaniu zaczęliśmy ra ­
chunki. Nauczycie lka w ysypała z 
po rtm o ne tk i grosze na ław kę. Do­
licza liśm y i  odejm owaliśm y do zło­
tego. 1

B y łam  ucieszona i  zadowolona z 
p ierwsze j le kc ji.

Środa 28 lutego 1951 r.

Dzis ia j by ło  nas w  szkole szes­
nastu. N a jp ie rw  b y ły  rachunki. 
O bliczałam  swoje dzienne w yd a tk i 
z podpisywaniem  liczb, tak  ja k  to 
rob ią  ekspedientki. P rzy m nie sie­
działa H a lina . Ja w y liczy ła m  swo­
je  zadanie, a ona nie.

Potem  czyta liśm y ja k  dawno te ­
m u żarna m e łły  zboże. O pow iada­
liśmy, sobie o tym , ja k  w tedy ludzie 
ciężko p ra cow a li na wsi, a teraz 
m a ją  maszyny rolnicze, w ięc jes t 
im  lże j. K iedyś m ój ta tuś też pożyczał 
kon ia do o rk i. Dzis ia j m ój b ra t jes t 
trak to rzys tą  i  orze ta tusiowe pele 
tra k to re m . Następnie u k ład a liśm y  
w y ra zy  i zdania z l i te r  ruchomego 
a lfabe tu . Kolega W ito ld  z tak im  
zapałem  zabra ł się do te j roboty, że 
zapom nia ł o papierosie schowanym ' 
pod ław ką, k tó ry  sam się w yp a lił. 
M yśm y się śm ie li. Nauczycie lka 
złościła się, bo pa lić  wolno ty lko  
na przerw ie .

i Czwartek, 22 m arca 1951 r.

Jest nas ju ż  22. Chodzą wszyscy, 
bo podp isu jem y lis tę  obecności. 
Dzis ia j czyta liśm y czytankę o sztan­
darach robotniczych. Potem nau­
czycie lka nam  opow iadała, ja k  ro ­
bo tn icy  w a lczy li o swoje prawa, 
ja k  s tra jk o w a li we F ranc ji, bo nie 
chc ie li w y ładow yw ać b ro n i z ok rę ­
tów . Podoba m i się to. Ja też nie chcę 
w o jny . Cieszę się, że zaczęłam s'ę 
uczyć i  chcę uczyć się w  spokoju 
da le j.

Zaczęliśm y pisać dyktando i  na­
gle zgasło narri św iatło . Czekaliśm y 
aż będzie św ia tło  i  każdy z nas 
opow iadał dlaczego nie m ógł cho­
dzić do szkoły. Dow iedzia łam  się, 
ja k  sm utnie przeżyw aliśm y nasze 
m łode lata. Ś w ia tła  w  dalszym cią­
gu nie  było, w ięc uczyliśm y się 
śpiewać M iędzynarodówkę.

Środa 25 k w ie tn ia  1951 r.

P rzyszliśm y na lekc ję , n ie  w ie ­
dząc że będzie egzamin w łaśnie

h is to rię  —  b y ł zabrany do N iem iec 
razem z rodzicam i, ciężko fizycznie 
pracow ał i  n ie  m ógł się uczyć. Go­
rąco poleca m i swego A ntosia, całą 
nadzieję pokłada we mnie. Serde­
cznie ściskam ją  za rękę, uspoka­
ja m  i  zapewniam , że dołożę wszel­
k ich  starań, aby Antoś dobrze się 
uczy ł i  z ro b ił postępy w  nauce. I  
ta k  by ło  is to tn ie , zdał egzamin z 
w yn ik ie m  dobrym  i  w y jecha ł póź­
n ie j z rodzicam i na Zachód. M ia łam  
z n im  jednak  dużo k łopo tu , gdyż 
b y ł bardzo ru c h liw y , żywy, a cza­
sam i bardzo psotny.

M o i słuchacze I  ku rsu  n ie  spra­
w i l i  m i dużo k ło po tu ,Vuczy li się p i l ­
nie, w y trw a le  i  ro b ili duże postępy 
w  nauce, a nasz serdeczny, p rz y ja ­
c ie lsk i stosunek pogłęb ia ł się stałe 
i  zacieśniał, gdyż op a rty  b y ł na 
zrozum ien iu  is to ty  rzeczy. Chcie li 
się uczyć, gdyż czu li potrzebę nau­
k i,  a w y n ik i początkowej nauk i 
zaczęli w idzieć na swoje własne o - 
czy. W  końcu trw a n ia  kursu  p isa li 
k ró tk ie  lis ty  lu b  życzenia i  zabiera­
l i  się do samodzielnego czytan ia 
gazet.

Uczn iow ie m oi b y li bardzo am ­
b itn i i  ogrom nie draż liw i, na pun­
kc ie  swego nieuctwa. N ig d y  przy 
n ich n ie  używ ałam  w yrazu  a n a lfa ­
beta, gdyż w yraz  ten upokarza ł ich 
i  zniechęcał do nauki. Z zasady nie 
chcie li s ię  n igdy fotografować, 
chodzić na uroczystości dla n ich 
organizowane, n ieuctw o sw o je  sta­
ra l i się ja k  na jg łęb ie j uk ryć .

O w ie le  lepszy, in te lig en tn ie jszy  
elem ent m ia łam  na ku rs ie  I I :  B y ło  
ich  ty lk o  12 — wszyscy starsi, za­
jęc i ciężką pracą fizyczną, p rzy ­
chodzili zw yk łe  na naukę  bardzo 
zmęczeni, b ru4n i, w prost od sw o je j 
pracy. B y ły  \Vypadki, że ze zmę­
czenia .zasyp ia li, chodziłam  w tedy 
cicho ko ło  nich, aby n ik t  n ie  p rze r­
w a ł im  k ilkunastom inu tow ego , do­
broczynnego snu-w ypoczynku, po 
k tó ry m  z chęcią zab ie ra li s ię do 
pracy.

To b y ł na jlepszy, n a ja m b itn ie j­
szy element z ja k im  zetknęłam  się 
w  ciągu trzy le tn ie j m o je j p racy na 
ty m  odcinku. Ograniczę się ty lk o  do

dzisia j. O tym , że będziemy egzami­
now ani w iedzie liśm y ju ż  trz y  ty ­
godnie przed tym .

B y łam  podniecona i m yśla łam , że 
ze strachu n ie  jedno mogę zopem- 
nieć, ale k iedy  by łam  pytana, od­
pow iada łam  dobrze i śm iało. N ap i­
sałam  lis t i  rozw iązałam  dw a za­
dania rachunkowe.

Podczas egzaminu przyszedł fo ­
to g ra f i  ro b ił zdjęcia całego kursu 
do pam ią tkow ej gazetki ściennej.

S tara łam  się bardzo zdać ten 
egzamin, abym  mogła potem  uczęsz­
czać do szkoły w ieczorowej d la  
pracujących.

2 m aja 1951 r.

W  dn iu  30 k w ie tn ia  by ło  w  szko­
le rozdanie św iadectw. Egzamin 
zdałam  z w yn ik ie m  bardzo dobrym .

Ucieszyłam  się bardzo, bo jestem 
córką robo tn ika , k tó ra  jako  dziecko 
m usia ła  już  zarabiać na życie i  do­
piero teraz w  Polsce Ludow e j będą 
mogła da le j się uczyć i zdobyć ja ­
k iś  zawód, tym  bardzie j, że p racu­
ję  ty lk o  jako pomoc domowa.

W asilewska W eron ika

Co pam iętam  od la t dziecięcych 
k ie d y  by łam  mała? Chowana b y ­
ła m  przy rodzicach. O jciec m ój p ra ­
cow ał ciężko na u trzym an ie  rodzi­
ny. La tem  pracow ał w  cegielni. A  
zim ą pracow ał p rzy kam ieniu. Cięż­
ka to by ła  praca, a m ałe w ynagro­
dzenie. Za to ojciec nie m ógł w yży­
w ić  rodziny. W  11-tym  roku  mego 
życia oddał m nie na służbę do gos­
podarza. Tam  pasłam krow y .

Budzono m nie rych ło  z rana, gdy 
słońce wschodziło i  dano m i kaw a­
łek  czarnego suchego chleba do z je ­
dzenia. Gdy przygna łam  na ob ad - 
dano m i m arny posiłek i znowu 
m n ie  używ an0 do posług. W  cięż­
k ich  w iadrach z rzek i wodę nosić, 
co n ie  m ogłam  poradzić. M usia łam  
parę razy po drodze odpoczywać. 
Gdy przyn ios łam  do domu, gospo­
dyn i się w ydaw ało , że za długo nie 
przychodziłam . W tedy m nie ła ja ła  
i  popychała i  często szturchańca w 
plecy dawała. I  znów po obiedzie 
zabierałam  k ro w y  i do tego gos­
podarz jeszcze m i da ł trzy  korne 
i m usia łam  to wszystko paść, a na 
w ieczór przychodził gospodarz do 
mie, zab ierał ode mnie k ro w y  i  pę­
dz ił do domu, a m nie pozostaw ił 
kon ie , i  kazał długo jeszcze paść 
żeby konie się dobrze na ja d ły  t ra ­
w y. Gdy przygna łam  na wieczór 
konie, k o la c ji już  nie by ło  i  ja  
by łam  zmęczona. K ła d łam  się spoć 
na barłogu, żeby trochę vyypcc7ąć 
do świeżej pracy. Gdy się spotka­
łam  z m o im i koleżankam i, k tó re  
chodziły do szkoły, gdy w idz ia łam  
u nich książki i słyszałam, ja k  one 
czyta ją  i piszą, to m i s:ę serce z

A U C Z Y
scharakteryzow ania k i lk u  cieka­
w ych sylw etek.

Ob. Czesław D a w id u k  drobna, 
niepozorna postać ryczałtowego 
woźnego Urzędu Skarbowego. Po 
paru  dn iach pracy zw ró c ił m oją 
uwagę. C hc iw ym  w zrok iem  w pa­
try w a ł się w  lite ry , c y fry , p ros ił 
mnie, abym  m u s ta le  tłum aczyła , 
każdą w olną chw ilę  spędzał z k re ­
dą p rzy  ta b licy  lu b  ze „S ta rtem “  w  
ręku.

Gdy go chw a liłam , radosny u -  
śmiech gościł na jego tw arzy. N ie 
usłyszałam  n igdy z jego ust żadne­
go narzekania, k ry ty k i —  przeciw ­
n ie  zawsze b y ł chętny do w spó łp ra­
cy i  pom agał m i, gdy chodziło o za­
pew nien ie fre k w e n c ji lu b  w  zorga­
n izow aniu ja k ie jś  uroczystości. Z 
o ka z ji Św ięta Odrodzenia rzuca 
p ro je k t napisania dwóch lis tó w  do 
Ob. Prezydenta i  m in . M atuszew­
skiego. Pisze sam drżącą, n iew p raw ­
ną ręką prze ję ty  ważnością c h w ili, 
że on szary człow iek jeden z te j 
w ie lk ie j m ilion ow e j grom ady lu dz i 
p racy może1 pisać do g łow y Pań­
stwa.

Ob. Czesław D a w id u k  zdał egza­
m in  z w yn ik ie m  b. dobrym , skoń­
czył zespół dobrego czytania, klasę 
wstępną dla dorosłych, obecnie u - 
częszcza do 5 -te j k lasy szkoły dla 
pracujących uczy się nadal b. p iln ie  
z dob rym i w y n ik a m i. Pozostał na 
zawsze m oim  oddanym  p rzy jac ie ­
lem. G dy się z n im  spotykam , ser­
decznie w ita  się ze m ną i  jest o - 
grom nie wdzięczny za to, że w y ­
rw a liśm y  go z c iem noty i  wskaza­
liśm y  m u drogę do nauki.

Ob. Chrapek W ładysław a, pomoc­
nica domowa dr. pow iatowego. 
D z iw n ie  de lika tny , w ra ż liw y  typ , 
chłonęła naukę z ca łym  zrozum ie­
niem  1 oddaniem  —  cicha, spokoj­
na, nieśm iała.

Po paru  tygodniach w y b iła  się 
na czoło ku rsu  ja ko  przodownica 
nauki.

K u rs  kończy z w y n ik ie m  bardzo 
dobrym . P ow oli, systematycznie 
zaczynam m oich słuchaczy wdrażać 
do czytania gazet, początkowo na­
g łów ki, ogłoszenia, to w szystko co 
drukow ane je s t dużym i lite ra m i.

U rodziłem  się dn ia  16 m aja w . r .  
1904 w  Józefkach pow. w ro c ła w ­
skiego. Jak m ia łem  3 miesiące, w y ­
p ro w a d z ili się rodzice do Przedcza. 
O jciec m ój b y ł robotn ik iem , nie 
m ógł nas w yżyw ić . G dy m ia łem  4 
la ta  o jciec w y je ch a ł do A m e ryk i 
i  tam  po roku  pracy um arł. P rzy 
matce by łem  do 7 la t. Nas by ło  w  
dom u tro je . M atka  n ie  mogła po­
radzić biedzie, a i tam te jszy rząd 
przedw ojenny nie  za jm ow a ł się 
b iednym i i  ich  ciężką dolą. Z ko ­
nieczności m usia łem  iść na służbę. 
S łużyłem  od siedm iu la t  do 21 ro ­
ku. P ierwsza m oja służba u c io tk i, 
k tó ra  m ieszkała w  S ław iencin ie  
pow. w łocławskiego. Tam  pasłem 3 
k ro w y  za 7 ru b li rocznie. Praco­
w ałem  u c io tk i 3 la ta . W  tych 3 
la tach to  wszy m nie  chcia ły  zjeść. 
Spałem z k ro w a m i w  oborze. W sta­
w ałem  o godz. 4 rano a k ład łem  się 
spać o 11 w ieczór. Po trzech la tach 
poszedłem do drugiego gospodarza. 
M ia łem  w tedy 10 la t. B y łem  u  te ­
go drugiego gospodarza rok , w ię ­
cej w y trzym ać nie  m ogłem  wzg lę­
dem  życia. 7 k ró w  do pasienia 
m ia łem  i  30 gęsi, a życie, rano

żalu k ra ja ło , żebym m ogła by łabym  
k ro w y  na pastw isku pozostaw iła i 
poszła z n im i razem do szkoły. A !e  
tego uczynić nie m ogłam, bo m u­
sia łam  pracować na siebie.

G dy w  r . 1914 rozpoczęła się 
w o jna  św iatowa, ojca zabrano na 
w ojnę. M a tka  pozostała sama 
w raz  z 7-giem dzieci i znów m nie 
dała ha służbę, gdzie znów m usia­
łam  ciężko pracować. O bo rn ik  w o ­
zić na pole, bo nie  m ia ł k to  końm i 
rob ić, ba wszyscy mężczyźni b y li 
na wo jn ie . Gdy wyszłam  za mąż 
za m ałorolnego chłopa znów się roz­
poczęła w o jna, druga.

P rzyszli h itle ro w cy , w ypędz ili 
znów z mego mieszkania, m ia łam  
5-ro m ałych dzieci.

Wtenczas nie  m ie liśm y żadnego 
utrzym an ia . Dzieci c ie rp ia ły  głód. 
Zapracować nie  by ło  gdzie, bo tam 
b y li wszyscy m a ło ro ln i. M usia łam  
o chleb prosić, żeby dzieci pożywić. 
W  r. 1945 przy jecha łam  do O stro- 
w itego i  o trzym a łam  dzia łkę 5-cio 
hektarow ą ! znów pracowałam , do­
kąd nie założono spółdzie ln i p roduk­
cy jne j, Wtenczas w stąp iłam  do spół­
dz ie ln i p ro dukcy jne j. P racu ję ze 
w szys tk im i członkam i, wspóln ie i  
m oje dzieci.

I  teraz dopiero k iedy  nastał kurs 
dla ana lfabe tów , nauczyłam  się 
czytać i  pisać. A le  tego jest jeszcze 
mało, chcia łabym  się uczyć w 'ęcej. 
za to jestem  wdzięczna rządow i 
Polski Ludow ej.

S tarzyk M aria

C I E L K I
Końcowe egzaminy. M o i słucha­

cze prze jęc i są ważnością c h w ili, 
na ich twarzach m a lu je  się zdener­
wowanie, lęk. Boją się obcych, no­
wych tw arzy  — m im o tego w y n ik i 
egzaminów są dobre i  w  okresie 
tym  uzyskaliśm y 33 absolwentów. 
Rozdajem y św iadectwa, k ró tk ie  
serdeczne przem ówienia i  rozstaje­
m y się. Wszyscy jesteśmy zadowo­
leni, oni, że uczęszczając na kursy 
dobrze sp e łn ili sw ó j obyw ate lsk i 
obow iązek — a my, nauczyciele, 
że w yryw a ją c  ich z c iem noty i za­
cofania, przysporzy liśm y Polsce 
Ludow ej 33 pe łnowartościowych 
obyw ate li.

•Kampania w iosenna —  le tn ia . 
Dwa ku rsy  zapisanych 30 analfabe­

tó w  uzyskano 16 absolwentów. 
Prowadzę ku rs  I I .  Praca o w ie le  
trudn ie jsza, gdyż elem ent kursów  
je s t o w ie le  słabszy, k i lk u  z n ich 
pow tarza kurs. , ■■

Oto k ilk u  z n ich:
33 -le tn i p ra cow n ik  P.M.S. ‘ w y ­

b itn ie  niezdolny, w sku tek nadm ia­
ru  użycia a lkoho lu , c a łko w ity  za­
n ik  pam ięci. Po pa ru  tygo dna ch  
pracy nie uczyn ił żadnych postę-

barszcz z jag łam i, na obiad k rycha - 
ne k a rto fle  i  odciągane m leko, za 
13 ru b ji.  , W  s tą jn i spałem, sm ród 
od gnoju, a wszy w  koszuli, .aż się, 
ro iły . Na trzecie j służbie m ia łem  
trochę lep ie j, bo życie było  lepsze. 
Dostałem 6(j m arek na rok. Byłem

tam  u tego gospodarza do 18 roku  
życia. Już m n ie  się naprzykrzy ło  
służyć - i w ró c iłe m  do m a tk i i  b y ­
łe m  w  domu do 21 r. W tedy oże­
n iłem  się z taką biedną dziewczyną 
ja k  i  ja . I  ta k  żeśmy się dorabia­
li .  Gdy m yśm y się do rob ili do k a ­
w a łka  ziemi, w z ię li m nie do w o j­
ska. B y ł to ro k  1926. W  w o jsku  
byłem  18 m iesięcy. Gdy w róc iłem  
z wojska, pracow ałem  z żoną do 
roku  1939, Zaskoczyła w o jna , N iem ­
cy m nie w y w ie ź li z m o je j ciężko 
zapracowanej z iem i na G órny Śląsk 
do kopa ln i węgla i pracowałem  tam  
w  te j kopa ln i węgla do ukończe­
nia w o jny . Do szkoły nie chodzi­
łem, no bo i  k iedy. N ie m ia ł m nie 
i kto  do szkoły posyłać. N ie tak, 
ja k  dziś, wszyscy chodzą do szko­
ły  i  uczą się, Polska Ludowa opie­
ku je  się b iednym i i  troszczy się 
o analfabetów . Urządza kursy na 
naukę początkową. I  ja  z żoną cho­
dziłem  na tak ie  kursy, gdzieśmy 
się nauczyli czytać i pisać i  racho­
wać, a do tego jeszcze uczono nas 
o Polsce Ludow e j. Z jaką radością 
chodziliśm y na naukę, gdzie co- 
dzień coś nowego m yśm y się nau­
czyli. M yśm y też lu b il i słuchać 
ciekaw ych opow iadań z - „P rz y ja ­
c ió łk i“  i „G rom ady“ . Jakto p rzy ­
jem nie  um ieć czytać. Po robocie 
na ro l i lub ię  czytać „G rom adę“ , bo 
w  n ie j jest duży d ru k . A k u ra t do­
pasowany do m oich oczu. B y łem  
ciem ny ja k  tabaka w  rogu, a d r ś 
m i śię .o tw o rzy ły  oczy. W szystko 
sobie przeczytam  i napiszę.

D ziękuję Rządowi za wyszkolenie 
ciemnego chłopa. Chcę się pochwa­
lić  jeszcze, że wychow ałem  6-ro 
dzieci, 4 synów i 2 córki. Synowie 
p racu ją  na rządowej robocie. W ie ­
dzą, że ży ją  no świecie. I  ja  chw a­
lę ten Rząd Dem okratyczny.

G rabow ski Franciszek

pówi N ie  zrażam się tym  jednak", 
otaczam go specjalną op ieką p rzy­
noszę m u ko lo ro w y  elementarz, 
wycinane lite ry , za wszelką ' cenę 
chcę go nauczyć czytać i  pisać. 
W ysiłek um ysłow y jest dla niego 
zbyt w ie lk i, w  ciągu pracy krop le  
potu zraszają często jego czoło — 
patrzy na mnie z w yrzutem . C h w i­
lam i czuję, że mogę stracić c ie rp li­
wość, w iem , że m i tego uczynić me 
wolno, gdyż zrażę gó do siebie zu­
pełnie, a tym  samym i do nauki.

Muszę się uspokoić — podchodzę 
do okna, o tw ieram  je  na rozścież. I 
znów zaczyna się nauka. T akich  
uczniów m ia łam  paru na swoim  
kursie, trzy  pracownice ze szpitala 
— tępe, niezdolne, szalenie ne rw o-

we. Stosowałam  względem  n ich  
różne m etody nauki. W iele tru d u  i  
pracy pochłonęła ich  nauka. D w u ­
k ro tn ie  p o w ta rza li k u rs  i  wreszcie 
zda li z w y n ik ie m  dostatecznym i  
na tych wiadom ościach zaprzestali 
swą naukę. , | . , .

RO K 1950/1951.

Dopiero w  tym  ro ku  zrozum ia­
ła m  w  ca łym  tego słowa znaczeniu 
s k ró t W .A. —  W alka. Ten okres 
b y ł p raw dziw ą w a lką , p ra w d z iw ym  
bojem  z zacofaniem, k o łtu n e rią  
ludzką, trzeba było  łam ać n a jw ię k ­
sze opoty, łam ać człow ieka, w y k u ­
wać nowego człow ieka o innym , 
socja lis tycznym  św iatopoglądzie — 
a to  jes t chyba rzecz n a jtru d n ie j­
sza. T k w ił on w  swoich starych za­
cofanych po jęe iac łr i  z tym  było  mu 

■ częstokroć dobrze.!
Elem ent, k tó ry  pozostał nam je ­

szcze do przeszkolenia b y ł elem en­
tem  w y b itn ie  opornym , n ieuśw ia ­
dom ionym , a czasami wręcz w ro ­
gim, o z łym  nastaw ien iu  do obec­
nej rzeczyw istości. W  tym  okresie 
rnusie liśm y cały sw ó j sp ry t, in te ­
ligencję  i  c ie rp liw ość podnieść do 
m axim um , aby za wszelką cenę 
tych w łaśnie lu d z i w y rw ać  z upo­
śledzenia, c iem noty i  stw orzyć z 
n ich pe łnow artośc iow ych obyw a te li. 
E lem ent, k tó ry  nam  pozostał do 
na uk i sk łada ł się z chorych z u ro ­
jen ia , m a rk ie ran tów , opo rtun i- 
stów, k tó rz y  sp ry tn ie  w  ciągu 
dwóch la t w yk rę ca li się od na uk i i  
nadal pos tanow ili trw a ć  w  tym  za­
miarze. W  tym  okresie akc ja  l i ­
k w id a c ji stała się pracą bardzo 
trudną, niewdzięczną, częstokroć 
m usie liśm y uczyć tych, k tó rzy  fo r ­
m aln ie  z a ty k a li sobie uszy na na­
sze słowa, prośby, perswazje. W  
ty m  stan ie rzeczy w  ja k im  się zna j­
dow a li, by ło  im  bardzo dobrze i  
czasami b y li w p ros t na nas wście­
k li,  że s ta ra liśm y się w y rw a ć ' ich  
z tego stanu. W o le li najcięższe robo­
ty , naw e t ja k  często sami m ó w ili, 
choroby — niż naukę. I  w  tak ich  
ciężkich, n iesp rzy ja jących w a ru n ­
kach uczyliśm y, a e fekt naszej p ra ­
cy b y ł d w u k ro tn ie  w iększy n iż w  
ubieg łych Latach, gdyż w  tym  o k re ­
sie uzyska liśm y na jw iększą liczbę 
absolwentów. Ten ich  system atycz­
ny upór z jedne j s tro n y  zachęcił 
nas do in tensyw ne j pracy, a z d ru ­
gie j s trony  zobrazował nam  ja k im  
w ie lk im  ka lectw em  duchowym  b y ł 
analfabetyzm  w  naszym społeczeń­
stw ie i  ja k  konieczną była  jego l i ­
kw idac ja .

Do przeszkolenia pozostało nam  
jeszcze ponad 120 ana lfabetów , w  
ty m  k ilk u  w y b itn ie ' opornych. 
U tw o rzy łam  5 kursów , 38 osób zo­
stało ob ję tych nauczaniem  in d y w i­
dua lnym . Początkowo w  te j walce, 
w  tym  zmaganiu ze „s ta rym  czło­
w iek ie m “ by liśm y  sam i — 120 czę­
stokroć niechętnych lu dz i do nauk i 
i 5 nauczycie li z parom a działacza­
m i społecznymi.

N a jw iększe nasilenie w a lka  z 
analfabetyzm em  przyb ra ła  w  m ie­
siącach styczniu , lu ty m  i  m arcu. 
Za wszelką cenę m usim y do dnia 1 
m aja na teren ie m. Sieradza z l i­
kw idow ać analfabetyzm . „D w o ję  
się i  tro ję “ , aby obow iązki in s tru k ­
tora pedagogicznego spełn ić ja k  
na jle p ie j, n iek tó re  jednak sytuacje, 
g łów n ie jeże li chodzi o p rze łam y­
wanie opornych, zniechęcają m nie 
bardzo do pracy i  w yczerpu ją psy­
chicznie.

Nakreślę k ilk a  ciekaw ych sy lw e ­
tek opornych, -oraz wskażę środk i 
ja k im i próbowałem  prze łam yw ać 
ich opory. Czasami to się udaje i o 
tych konkre tnych  wypadkach prze-

(dokończenis na str. 7)

JA TEŻ NIE CHCĘ WOJNY...
Bydgoszcz, 7 lutego 1951 r.

ALE TEGO JESZCZE MAŁO

Z iuciorusów byłych analfabetów

OTWORZYŁY MI SIĘ OCZY...
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FRANCISZEK FENIKOW SKI

P O M O
i .

Szczyt każdej wieży ceglanej 
wieńczą (jak widok ten wzrusza) 
sztandary wiosny — bociany, 
te z „Pana Tadeusza“.

Na rynkach kosze i stągwie 
pełne po brzeg urodzaju, 
nad nimi ptasie chorągwie 
młodością powiewają.

Przekupki ryb i owocu 
w słonecznym pyle spór wiodą; 
a z starej baszty łopoce 
ziemi tej druga młodość.

II.

Morze, wierzcie, jest fraszką dla tego, 
kogo pływać nauczyła Wisła.
— mówi do mnie w porcie Kołobrzegu 
stary wodniak, Chełstowski Władysław *).

Imię jego nosi na swej burcie 
statek, co jakgdyby muszla czarna, 
jeszcze wczoraj w Odry wartkim nurcie 
dennym mułem obrastał i marniał.

On, Chełstowski, podźwignął go razem 
z ludźmi, którzy załogę dziś tworzą...
I  odetchnął płucami z żelaza
ich holownik — najpierwszy na morzu!

I I I .

Za szkolnym oknem blask kwitnie 
na starych strzechach z sitowia, 
w powietrzu, co drży błękitnie,
Rewekol poliliowiał **).

Rewekol. Niegdyś tam gorzał 
ogień Swarożycowy, 
żeglarzu* z mrocznego morza 
ku niemu zwracali głowy.

Potem tam starzec żył srebrny *** ****)) 
i w góry pogańskiej cieniu 
układał w psalm słowa zgrzebne 
skazane na zapomnienie.

J A N  S K A L S K I

R Z E  Z A C H O
A dziś tu słowiańscy chłopcy 
w szkole, gdzie nocą świerszcz śpiewa, 
czytają już im nie obcy 
wiersz o „domowych drzewach“.

IV .

Ptaki, krążsc w spółdzielczej stajni, 
otaczają starego Gruchałę...****)
— Żniwa? — mówi — Tegośmy zwyczajni.
Siedemdziesiąt razy żniwowałem!

Ale takich żniw — potrząsa głową —  
nie widziałem. Powiem rzetelnie: 
zacznę liczyć lata na nowo 
od pierwszego żniwa w spółdzielni!

I  rękoma (nimi na jesieni 
siewnik wiódł przy drżących latarniach 
siejąc nocą) jaskółcze cienie 
z pomarszczonej twarzy odgarnia.

V.

Droga w zieleni się nurza, 
a brzozy na jej skraju 
schodzą w dół, pną się na wzgórza, 
dłońmi gałązek wiewają.

Wsie pozdrawiają i miasta, 
co są jak statki na falach, 
gdy im na wież rdzawych masztach 
zachód światełka zapala.

Zielonym witają słowem 
(każdy ich liść — śpiewny ptaszek), 
a tętnią serca brzozowe 
czule lecz mocno —  jak nasze.

V I.

Wczoraj stawiał więpierze w Narwi, 
gdzie się ryby księżycowe pluskały, 
w oczach jego jeszcze się barwi 
błękit rzeki, słońcem spłowiały.

D N I E
Jeszcze Bałtyk mu wiatru dłutem 
w twarz nie wrzeżbił swojego piętna, 
jeszcze wargi pomną pól nutę, 
co jak pszczoła krąży natrętna...

I  gdy z morza w darłowską przystań 
kuter pewną wprowadza ręką, 
młody szyper przez zęby śwista 
mazowiecką, polną piosenkę...

V II.

Bocian, w mgle brodząc, pierś odął 
i z łąki startuje cichej, 
wozy wracają dc stodoł, 
kurz złotem wplata się w szprychy.

Kołem obraca się wolno 
wieczorna ziemia na północ, 
wśród lotnych mgieł drogą pełną 
wóz płynie jak wielkie czółno.

Bocian powraca na gniazdo, 
dziewczęta na snopach płyną, 
wschodzi nad łęg pierwszą gwiazdą 
latarnia morska, Czolpino.

V III.

Wiatr zwijał włosy jej w pukle, 
gdy stała na molo z cebrem, 
w którym bałtyckie pomuchle 
żywym miotały się srebrem.

Rumiana, rybacka córa
za kutrem, co w wód znikł ogromie,
patrząca — to ziemia, która
trwa w wietrze młoda jak płomień!

*) W ładys ław  C hełtow ski — kap itan  ho low nika „W ład ys ła w “ , k tó ry  z a ją ł 
pierw sze m iejsce we w spółzaw odnictw ie  taboru pływ ającego S .U .M . (Szczeciń- 
skiego Urzędu M orskiego),

**) R ew ekol — góra nad J, Gardno, niegdyś m iejsce k u ltu  bogów pogań­
skich Pom orzan.

***) M icha ł M ostn ik  — Pontanus (1583— 1654), pastor w  Sm ołdzin ie  u stóp Re- 
w ekolu , tłu m aczy ł na ję zy k  słow iański katech izm , psalm y pokutne i inne p ie ­
śni re lig ijn e .

**** ) B azy li G ruchała — przew odniczący i stajenny spółdzieln i p ro d u kcy jn e j 
w  Garczegórzu pod Lębo rk iem . Jesienią ub. r. aby w ykonać term inow o plan za ­
siewów siał nocam i przy  la tarn iach .

Z W Y C I Ę Z C Y T R U D N E J  J E S I E N I

M IN Ę ŁO  ju ż  6 miesięcy 
k iedy Z iem ow it 17-letni 
chłopak, ochotnik SP, 
pożegnał dw ie  m org i 
matczynego piachu w 
Opolu nad W isłą i roz­

począł pracę przy budowie L u b e l­
skie j F ab ryk i „Samochodów Ciężaro­
wych. Sześć miesięcy — to znaczy 
dwa tu rnusy  SP. Obiecał matce, że 
za 3 miesiące w róci, ale wracać ja ­
koś nie ma ochoty. Z rozum iem y to 
ła tw o, k iedy  zobaczymy z ja k im  za­
pałem  stanął p rzy tokarce. B ryga­
dzista chw a li sobie chłopaka. Robi 
postępy. N iedługo zostanie p ra w ­
dz iw ym  tokarzem .

lej, że nie trzeba było wcale spacja l- 
nego . szcęścia, by wasz syn dostał 
się do fa b ry k i i  żadnej inne j p ro­
te kc ji prócz dobrych chęci, bo gdy­
byście się roze jrze li i popyta li oka­
załoby się. ąę ponad 6Q fp|:pę. tu te j­

szych,. rob o tn ików  to"wczorajsi“ ch ło- 
pi. On: tak samo ja k  wasz syn nie* 
powrócą już  na wieś. T u ta j zdobyli 
cenny zawód. Zostali zbro jarzam i, 
betoniarzam i.

Jeden z n ich to S tan is ław  Zdunek. 
Ten długo trzym a ł się o jcowskich 
morgów.

— Sześć la t  — m ów i — strac i­
łem — a już od 6-ciu la t mogłem 
mieć fach, ja k  się patrzy.

Nie, m atko Z iem ow itow a, wasz 
syn ju ż  nie w róc i na wieś, zostanie 
tu ta j p rzy fabryce. K to  w ie, czy i  
was do siebie nie ściągnie.

D z iw ic ie  się stara Z iem owitow o. 
D z iw ic ie  się nie dlatego, że syn ru ­
szył do fa b ryk i. To u was nie  p ie rw ­
szyzna. Na dwóch m orgach rodziny 
przed w o jną  nie u trzym ał. Wasz 
chłop też do m iasta ruszał. Na se­
zonową robotę, to tu  to tam, ale 
zawsze do domu w racał. Dlatego 
dz iw ic ie  się, m atko Z iem ow itow a, że 
syn został. Przecież osłuchaliście- się 
od młodości, ja k  k iw ano g łowam i 
nad losem robotniczym .

— T ak i to los p raw ie  ja k  włóczę­
g i — raz jes t co do gęby w łożyć raz 
n ie  ma.

I  dlatego b y li tacy, co choć p rzy ­
m ie ra li głodem na 2-ch morgach, 
trzym a li się tych m órg i  do ra jze rk i 
ich  nam ów ić się nie dało. Lepsza 
stara chłopska bieda niż robotnicza.

I  k to  w ie, czy nie m ie li racji... Bo 
tak  by ło  m atko Z iem ow itow a przez 
całą waszą młodość...

D z iw ic ie  się w ięc m atko — ale prze­
staniecie się dziw ić, ja k  odwiedzicie 
swojego syna — w  lube lsk ie j fa b ry ­
ce. Zobaczycie go nie  przy łopacie 
a przy tokarće. To kw a lifiko w a na  
siła — to  rob o tn ik  ja k im  n igdy nie 
m óg ł stać się wasz chłop. Zobaczy­
cie go przy tokarce w  Fabryce Sa­
m ochodów w  L u b lin ie  — w  tak ie j 
fabryce, k tó re j wasze oczy nie og lą­
da ły n igdzie przed w o jną  i  oglądać 
n ie  m ogły, choćbyście przeszli P o l­
skę wzdfuż i  wszerz. Zobaczycie da­

A le  z tym  większą energią zabrał 
się do roboty. Pracę rozpoczął w  
m arcu jako  cieśla. Znał się trochę na 
tym . A le  w kró tce  pociągnęła go 
zbró j arka. R ob ił ta k  szybkie postę­
py w  now ym  zawodzie, że w  sie r­
pn iu  został brygadzistą, we w rze­
śniu w y ro b ił z brygadą 180 proc. 
norm y, a w ostatn ich najgorętszych 
dniach października zdał egzamin 
wstępny na korespondencyjny kurs 
technikum  budowlanego. W idocz­
nie nauka nie  przeszkadza pracy, 
gdyż w ła ś n ie 'w  październiku b ryga­
da Zdunka w ykona ła  200 proc. 
normy.

A le  na jw ięce j was, m atko Ziem o­
w itow a, przekona to, że żaden z tych 
m łodych nie m yś li z lęk iem  o ju ­
trze — w prost przeciwnie, w łaśnie 
do ju tra  ma najw iększe zaufanie.

Zrozum iecie w tedy, skąd t  y le  u 
tych m łodych wesołości, swobody i  
zapału.

K iedy  będziecie się w yb ierać do 
fa b ry k i znajdą się z pewnością ta ­
cy, k tó rzy  w am  powiedzą: „TJo m i­
ski robotn ikom  zajrzy jc ie . Na pew ­
no się nie przelewa“ . A  może znajdą 
się i  tacy, k tó rzy  będą wam  propo­
nować wianuszek kie łbasy w łasne­
go w yrobu — bo „przecież oni tam  
trzy miesiące mięsa na oczy nie w i­
dz ie li“ .

Przyjedziecie, przekonacie się, że 
owszem inięsa nie ty le  co by każdy 
w  mieście chciał, ale przecież jest i 
w  stołówce robotniczej pachnie. A le  
je ś li p rzy tym  zaobserwujecie do­
brze pracę ludz i z fa b ry k i. Jeśli u j­

rzycie ja k  zw iększają tempo i jakość 
p rodukc ji w  .w ie lk im  rozmachu w y ­
twórczym , którego rozpęd w z ię li w  
czasie zobowiązań październ iko­
wych — to będziecie św iadkiem  
wspaniałego., z jąw i^ą^ohęcąęgp  eta­
pu,- k:-e4y robo tn icy r Po lski Ludo w e j, . 
idą«  o bu ­
downiczych pięcio la tek s ta linow ­
skich ukazali swą dojrzałość klaso­
wą — i  p raw dziw ie  socjalistyczną 
postawę.

Bo czyż nie p o tra fi zadziw ić każ­
dego, k to  nie doceniał ogromu prze­
m ian w  św iadom ości'nasze j k lasy 
robotniczej, że w łaśnie teraz na eta­
pie obecnej jesieni, k tó rą  h is to ria  
nazwie k ie d y ś ;,trudną  jes ien ią“  ro ­
bo tn icy  nasi zdoby li się na w ie lk i 
z ry w  p rodukcy jny , że w łaśnie w  o- 
kresie k iedy sp ię trzy ły  się trudności 
aprow izacyjne, nasza klasa ro b o tn i­
cza po tra fiła , nie ty lk o  u trzym ać swą 
wydajność, ale ją  przekroczyć i  pod­
nieść na wyższy poziom.

Ruszyły na w ie le  m iesięcy przed 
term inem  .g iganty, nasżego przem y­
słu. W rocznicę W ie lk ie j S oc ja lis ty­
cznej R ew o luc ji Październikowej 
ruszył Żerań, Lube lska FSC, K om ­
b ina t P io trkow sk i, w ie lk i taśmo- 
wiec w  Szczecinie.

24 października czyta liśm y kom u­
n ik a t Państwow ej K o m is ji P lano­
wania Gospodarczego w  I I I  k w a rta ­
le 1951 r. — Trzeci k w a rta ł, to l i ­
piec, sierpień, wrzesień. K om u n ika t 
ten m ów ił o g lobalnym  wzroście na­
szej p ro du kc ji o 20 proc. w  po rów ­
naniu z I I I  kw a rta łem  roku  ubieg­
łego. Cały szereg gałęzi naszego 
przem ysłu przekroczyło znacznie 
swój plan. Jednocześnie jednak w  
przem yśle c iężkim  a w ięc w  h u tn ic ­
tw ie , w  przemyśle lę kk im  a więc 
przede w szystk im  we w łók ie nn ic ­
tw ie  i  na kole jach m im o bezwzględ­
nego wzrostu w  stosunku do I I I  
k w a rta łu  ub. roku  — brakow ało 
k ilk a  procent do pełnego wykonania 
p lanu na I I I  k w a rta ł b. r. — w y n ik  
splotu trudności, ja k ie  po ja w iły  się 
pod koniec lata.

M ogłoby się zdawać, że w  paź­
dz ie rn iku  sytuacja będzie taka sa­
ma. A  tymczasem w łaśnie w  tych 
spóźnionych gałęziach gospodarki 
sta liśm y się św iadkam i nie ty lk o  
w yrów nan ia  planu, ale jego prze­
kroczenia.

O to już w  dn iu  22 października 
k ra j dow iedział się, że robotn icy 
w ie lk ich  pieców h u ty  K ata rzyna 
w yp rodukow a li ponad plan 60 ton 
surówki. W  tym  samym czasie zało­
ga w ie lk ich  pieców h u ty  im . D zier­
żyńskiego dała ponad 55 ton surów­
k i ponad dzienne norm y.

Załoga spóźnionej h u ty  Zygm unt 
zameldowała w* dn iu  5 listopada o 
w yprodukow an iu  118 ton sta li ponad 
dzienny p lan .

S ta low n icy H u ty  Pokój p rzyn ieś li 
418 ton sta li ponad plan.

Gdy się zsumuje w y n ik i p roduk­
cy jne w  okresie całego października 
są one jeszcze bardzie j imponujące.

Jedna huta F lo rian  dała w  okre ­
sie rea lizac ji zobowiązań październi­
kow ych 2.000 ton sta li i  1.000 ton su­
rów k i.

Robotnicy h u ty  Kościuszko da li 
b lisko 3.000 ton sta li i  pó łtora tys ią ­
ca ton surów ki ponad pflan. S ta low ­
n icy  H u ty  Pokój w yp rodukow a li ty ­
siąc ton stali ponad plan. A  robot­

nicy s ta low n i im . S ta lina  aż 6.200 
ton s ta li ponad plan.

Podobnie zakłady w łókiennicze.
Załoga tk a ln i cen tra lne j Zakładów  

. Przem ysłu Bawełnianego im . A rm ii 
- Ludbw ćj dała1 1 w  październ iku i  to • 
’ jńż  27" ^itiićśląća^ BO.000 m etrów  

tkan in  ponad plan. Zakłady Prze­
m ysłu  Bawełnianego im . D y w iz ji 
Kościuszkowskie j — da ły  dodatko­
w ą p rodukc ję  wartości 100.000 zło­
tych. Podobnie Zak łady im . Gen. 
W altera i  zakłady przem ysłu w e ł­
nianego im . W ładysław a Reymonta. 
Razem sami łódzcy w łókn ia rze  da li 
ponad p lanową produkc ję  wartości 
35.000.000 złotych. W artość samej 
ty lk o  ponad planow ej p ro d u kc ji ro ­
bo tn ików  poznańskich przekroczyła 
w  tym  czasie 34.000.000 złotych.

Równie im ponująco przedstaw ia 
się rea lizacja  zobowiązań paździer­
n ikow ych  przez górn ików .

Już 20 października górn icy ko ­
pa ln i „E m inenc ja “  zam eldowali o 
przekroczeniu zobowiązania. M ie li 
wydobyć 3.625 ton ponad paździer­
n ikow y  p lan —  a już  na 10 dni przed 
term inem  w ydoby li 32.725 ton.

G órn icy kop a ln i „P rezyden t“  
p rzekroczy li o 38 proc. zobowiązania 
październikowe.

K opa ln ia  „M a ty ld a “  w ykona ła 
swój plan w  październ iku w  111 
proc. w ydobyw ając 4.500 ton węgla 
ponad plan.

A  przecież są to ty lk o  n iektóre  
m eldunk i z trzech zaledwie dni. A  

przecież są to ty lk o  n iektóre  p rzy­
k łady  z n iek tó rych  gałęzi przem y­
słu.

Wobec tych liczb sta jem y z podzi­
wem i  ciśnie nam się na usta p y ta ­
nie: Co się stało?

Przecież ta sama huta F lo rian  
w ykona ła  w lipcu zaledwie 72,6 p ro ­
cent planu, w  s ie rpn iu ty lk o  90,3 
procent planu, a we w rześniu ty lk o  
88,5 procent planu.

Czy to więc przypadek, że w  paź­
dz ie rn iku  dala 107,2 procent p lano­
wanej stali?

Nie, to nie jest przypadek —  to 
skutek wytężonej w a lk i ja ką  pod ję li 
tam  wszyscy od dyrek to ra  do p ro ­
stego hu tn ika . A  istota sprawy po­
lega na tym , że taką w a lkę  p o tra f ili 
podjąć i że zwyciężyli.

Cóż się więc stało?
U roś li u nas ludzie zdo ln i do w y ­

konyw ania  w ie lk ich  zadań 6 - la tk i— 
i  rosną wciąż now i, tacy ja k  Ziem o­
w it  i  Zdunek w  Lube lsk ie j Fabryce 
Samochodów. U roś li razem z m ura - 
m i nowej fab ryk i. To rów ieśn icy 
naszego budow nictw a socja listycz­
nego.

Jakże nędzne w yda ją  się oczeki­
wania panów z „G łosu A m e ry k i“ , że 
trudności rynkmwe po tra fią  załamać 
nasz p lan gospodarczy. Jakież nędz­
ne w yda ją  się te nadzieje wobec ta ­
kiego np. człow ieka ja k  Jan Gładysz 
brygadzista z FSC w  Lu b lin ie . Jan 
G ładysz to m łody fachowiec. Czło­
w iek  kadry. Do FSC przy jecha ł z 
G liw ic . N ie by ła  to „ra jz a “  z typu 
„ ra jz y “  beżrobotnego A m erykan ina  
w  poszukiw an iu ja k ie jk o lw ie k  p ra­
cy. N ie była to nawet „ra jz a “  w  po­
szukiw an iu  lepszej pracy lub  w ię k ­
szych zarobków.

Jan G ładysz b y ł zadowolony ze 
swej pracy i  płacy w  G liw icach. Po­
zostaw ił tam  dziewczynę, z k tó rą  
m ia ł się w kró tce  ożenić. B y ł bardzo 
ceniony; w dotychczasowym zakła­

dzie pracy. K ie ro w n ik  zakładu 
wręczając mu przeniesienie służbo­
we „zao fia row a ł mu jednocześnie 
swą pomoc przy w yrek lam ow an iu “ , 
A le  Gładysz b y ł człow iekiem  w y ­
chowanym  przez Partję., Rozumiał, 
że L u b lin o w i są potrzebni fa ch ó w -1* 
cy., Ze. ,tąm  jes t „pierwsza,, .lin ia  w a l­
ki. B y ł dum ny, ze P artia  jego w ła ­
śnie na to odpowiedzialne s tanow i­
sko wysunęła. Propozycję k ie ro w n i­
ka odrzucił i  pojechał.

Czy przeżywał w ew nętrzny kon ­
f l ik t  w  rodzaju Judym a z „Lu dz i 
Bezdomnych“ . Nie, nie w idz ia ł wca­
le w  postępowaniu swym  nic z d ra ­
matu. Czuł się szczęśliwy, że może 
m ontować kons trukc je  FSC, że m o­

że m ontować transportery... Tak b y ­
ło  przez 3 miesiące, po 3-ch m ie­
siącach w yjecha ł na 3 dn i i — oże­
n ił się. „Z m ontow a ł m ałżeństwo“  — 
m ó w ili z uśmiechem koledzy.

Czy now y ko n flik t?  Nie. Zapyta­
ny, czy m łoda żona nie bun tu je  się 
przeciw ko rozłące, da ł odpowiedź, 
k tó ra  zastanow iła kolegów:

— Po pierwsze rozłąka nie po trw a 
długo, po drug ie — m oja żona jest 
tak  ja k  ja  z k lasy robotniczej, chce­
m y być szczęśliwi nie jeden dzień, 
lecz zawsze“ .

Oto nowa świadomość i  postawa 
polskiego robotn ika. Um ie on pa­
trzyć  w  przyszłość. Gotów jest w y ­
rzec się dzisia j wygód życiowych, bo 
wie, że tym  piękniejsze i trwalsze 
będzie jego szczęśliwe ju tro . Wie, że 
budu jąc fab rykę  i pokonując tru d ­
ności, budu je swoje własne życie, 
lepsze życie. Gładysz już . w  tych 
dn iach w prow adzi żonę do nowego 
m ieszkania przydzielonego mu w  o- 
siedlu przy  fabryce. N iedługo się 
czeka na „ ju tro “  w  Polsce Ludowej.

Ludzie o tak ie j świadomości jak

zryw u. Rocznica R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j ma dla  naszej k lasy 
robotniczej znaczenie sym bolu ucie­
leśniającego w  sobie wszystko, co 
polska klasa robotnicza zawdzięcza

> K ra jo w i Rad. s m k , .
* G dy Gładysz przy jecha ł z G liw ic  
do Lu b lina  zastał w  h a li m ontażo­
wej części świeżo p rzyby łych  m a­
szyn — na w iekach skrzyń czyta ł 
sfowo „P o lsza ' ten adres w yp isa ł ra ­
dziecki robotn ik . A  później p rzy je ­
cha li radzieccy inżyn ie row ie  i  fa ­
chowcy pomagać. Gładysz od n ich 
się uczył. I  jeszcze jedno zawdzięcza 
ludziom  radzieckim . Swoją pewność 
i w iarę  w  zwycięstwo. Bo wie, że w 
walce z trudnościam i n ie  jesteśmy 
sami. Że za nam i stoi W ie lk i P rzy ja ­
ciel, na k tó rym  można polegać. On 
pomoże. Naród Radziecki.

G órn icy kopa ln i Ś ląsk osiągnęli 
n iedawno wydajność 12 ton węgla 
na górn ika i  p rzekroczyli p lan p ro ­
dukcy jny. A  przecież niedawno jesz­
cze kopa ln ia  bo ryka ła  się z tru d n o ­
ściam i, m im o, że w  kopa ln i praco­
w a ł w ie lk i kom bajn  p ro d u kc ji ra ­
dzieckie j „Donbas“ . T ak ale nowo­

czesnej te ch n ik i ludzie  z kopa ln i 
„Ś ląsk“ nie p o tra f ili jeszcze opano­
wać. Trzeba było  dopiero by z da le­
kiego zagłębia donieckiego p rzyby ł 
radzieeld to-warzysz — in s tru k to r 
kom bajnow y i nauczył „w yciągać z 
tech n ik i wszystko, co ona dać po- 
wdnna“ .

Nasi m istrzow ie  szybkościowych 
w ytopów  to uczniow ie radzieckich 
towarzyszy. Nasi gospodarni w łó k ­
niarze to korab ie ln ikow cy. A  iluż  z 
naszych inżyn ie rów  korzysta ło  z do­
świadczeń Kow alowa?!

U zbro jen i radziecką pomocą, w y ­
chowani przez P artię  —■ brata p a rtii 
Lenina — S ta lina robotnicy nasi

Hala s iln ików  samochodowych w  Lu b lin ie .

Gładysz to w łaśnie gw arancja w y ­
konania naszego planu 6-letniego.

P artia , k tó ra  tak ich  ludzi wycho­
wała i  zorganizowała do w ielk iego 
dzieła budow nictw a, to P artia , k tó ­
re j cały naród może w  pe łn i zaufać, 
to P a rtia  nowego typu, P artia  czer­
piąca swe s iły  ze wskazań Lenina 
i  Stalina.

Hasłem do zw ycięstw  naszego 
października stała się rocznica Re­
w o lu c ji Październikowej. N ie by ła  
ona ty lk o  w ie lką  datą w  podjęciu

p o tra f ili staw ić czoło trudn e j jesie­
ni. N ie ty lk o  w* fab rykach  i  kopa l­
niach.

Jeśli powiększa się liczba pow ia­
tów*. k tó re  w ykona ły  obowiązek w  
dziedzinie skupu zboża i  ziem nia­
ków  jest to także zasługa ro b o tn i­
czego agitatora pomagającego so­
ju szn iko w i — chłopu w  rozum ien iu 
sensu w ie lk iego wspólnego w y s iłk u  
w  im ię w ie lk ie j rzeczy, k tó re j na 
im ię  Socjalizm .

Jan Skalski ,

l
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SPRAW A W Y O B R A Ź N I

W  poemacie „Towarzysze, m ów ię 
io n im “  zamieszczonym w  tom ie B a l­
la dy  i  p ieśn i“ 1) Tadeusz K u b ia k  w  
ten  oto sposób określa ro lę  swej 
poezji w  życiu budującego socja­
liz m  społeczeństwa:

„Jestem  z w a m i — bo- dziś
poezja — to także atak!
Koledzy poborow i ide i!
Rewolucja ma oczy łagodne.
A le d łon ie  ma nawet
dla samej siebie tw arde.
Wszędzie tam , gdzie św it zawrzał
pracą —  zaciągnąć w artę !
Gdzie w yz łoc ił tw a rz  muzie
w olności trzym ać w a rtę !“
Postawa ta jes t , głęboko słuszna i 

n ie w ą tp liw ie  założenie, że „poezja— 
to  także a tak“  leży u podstaw całej 
twórczości poety. Począwszy od de­
b iu tanckiego to m ik u  „S łow o pod ża­
glem “  (1943 r.) K u b ia k  stara się rea­
lizow ać postu la ty  poezji upo litycz­
n ione j, związanej z życiem i  w a iką  
mas pracujących i masom tym  adre­
sowanej — dążenia te jednak nie 
zawsze są uw ieńczone pom yślnym  
rezu lta tem . Otóż hum anistyczna i 
jeszcze w  pe łn i nie sprecyzowana 
po lityczn ie  postawa ideowa poety 
z tom u „S łow o pod żaglem“ nie zo­
stała ugruntow ana i skrysta lizowana 
w  następnej książce „Żo łn ierze  i  ro ­
bo tn icy “ . W  każdym  razie je j 
ksz ta łt artystyczny, je j odbicie w 
k o n k re tn ym  m ateria le  poetyck im  

■nie św iadczyło o p raw dz iw ie  głębo­
k im  przem yślen iu  stosunku poety 
do rzeczyw istości, do aktua lnych  
prob lem ów  po litycznych  i  społecz­
nych. Doświadczenie uczy, że w  l i ­
te ra tu rze  każda fo rm a artystyczna 
w a ru n k u je  odpowiednie dla n ie j 
w a lo ry  ideologiczne. Tw ierdzen ie to 
okazuje się w  pe łn i słusznym  w 
w ypadku  Tadeusza K ub iaka . Poe­
m a t „“Narodziny epoki“  -(książkę 
„Ż o łn ie rze  i  rob o tn icy “  dopełnia 
d ru g i obszerny u tw ó r pt. . „D w a j 
żołn ierze“ ) pozbaw iony jes t kon­
kretności, o b fitu je  w  abstrakcyjne 
porów nania i  określenia, każda 
na jba rdz ie j prosta i  zw yk ła  sprawa 
nabiera pod p iórem  K ub ia ka  cech 
kosm iczności i  pozaziemskiej bar 
w y. Polska np. to „w yspa spraw ie­
d liw ych  lu dz i w ierzących w  ju tro “ , 
ziem ia „dob re j nadzie i“  itp . Poemat 
„N a rodz iny  epoki“ , podobnie ja k  
„D w a j żołnierze“  (w  m nie jszym  
stopniu obciążony w spom nianym i 
b łędam i) zaw iera w ie le  p raw dziw ie  
p ięknych  i  śm ia łych fragm entów , 
co jednak nie decyduje o jego po­

zy tyw n e j w artośc i społecznej. Za­
częła się sprawa w yobraźn i Tadeu­
sza K ub iaka , w yobraźn i bogatej i  
c iekaw ej —  ale nie kon tro low ane j, 
podającej skojarzenia i  obrazy zu­

pełn ie  swobodnie, bez koniecznej 
jedno litośc i i ładu. Sporo późn ie j­
szych u tw o rów  tra c iło  swe społecz­
ne i  artystyczne znaczenie, gubiąc 
w a lo ry  ideowe w  chaosie obrazo­

wania, k tó re  n ieraz trzeba ocenić 
ja ko  zupełnie zbędną, barokową 
ornam entację.

B łędy te odezwały się rów nież w  
książce . „C z łow iek  jes t b lisko “  
(1949 r.) w  k tó re j znalazły się poe­
m a ty  „Rzecz o Trasie W —Z “  i „B u t 
G enerała“  (Świerczewskiego). P ie r­

wszy z n ich —  pom yślany bardzo 
tra fn ie  ja ko  ho łd złożony przez 
poetę budowniczym  nowej W arsza­
w y  — nie spe łn ił swego zadania, po­
nieważ zam ierzenie poety n ie  zosta­
ło  wyrażone w  sposób artystycznie 
jasny  i, precyzy jny. Doszedł tu  do 
głosu abstrakc jon izm  w yobraźn i 
K ub iaka , k tó ry  kazał m u m. in. ko ­
paczkę nazywać bykiem , robo tn ika
— torreadorem , to r  k o le jk i wąsko­
to row e j — ścieżką, a lokom otyw ę
— koziorożcem. Również rozp a try ­
w an ie  życia Generała W alte ra  z 
pe rspektyw y podeszwy jego buta 
n ie  w yda je  się być słusznym. W  re ­
zu ltacie  tego ujęcia  postać w ie lk ie ­
go rew o lu c jo n is ty  n ie  może być 

praw dziw a , n ie  może działać m ob i­
lizu jąco na czyte ln ika .

W praw dzie  w ie le  u tw o rów  z 
ks ią żk i „C z łow iek  jes t b lisko “  o trzy ­

m ało  czysty i  p rzekonyw ujący 
ksz ta łt, n iem n ie j jednak  niebez­
pieczeństwo anty in te le k tu a ln e j, w y ­
łącznie em ocjonalne j postawy poe­
ty  wobec rzeczyw istości staw ało się 
coraz bardzie j groźne. Hasło „P o ­
ezja _  to także a tak“  zostało w  
p raktyce  poetyck ie j na razie ty lk o  
w  drobnej części zrealizowane.

• 't£ * 
i Najnowsza książka K ub ia ka  (a 
w łaśc iw ie  n ie  najnowsza, bo w  
ostatn ich m iesiącach ukazał się 
poem at o F e liks ie  D zierżyńsk im  pt. 
„Serce p a r t i i“ ) zaw iera w iersze p i­
sane na przestrzeni la t  od 1950 — 
1951. O bserw ujem y w  n ich  dalszą 
dążność poety w  k ie ru n k u  pow iąza­
n ia  swej twórczości z a k tu a ln ym i 
zdarzeniam i społecznym i i  po litycz ­
nym i, znajdziem y wiersze m ówiące 
o walce k lasy robotn icze j w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych , o m iędzy­
narodow ej solidarności mas pracu­
jących, o walce klasow ej na wsi, o 
budow n ic tw ie  kom unizm u w  Z w iąz­
ku  Radzieckim , o walce o pokój. 
U tw o ry  te jednak  — m im o pożyte­
cznej i  ważnej społecznie tem aty ­
k i — nie  »nadają te j książce pozy­
tywnego oblicza. Dlaczego? W  w ię ­
kszości u tw o rów  „po lityczn ych “  
fo rm a nie  nadąża za treścią, ponie­
waż: u w ik ła ne  są one w  s ty liza c ji 
na ludowość, w  irra c jon a lizm ie  i 
chaosie dyg res ji skojarzeń, w  
zw iązku z czym  wiersze i fragm en­
ty  w o lne cd tych zarzu tów  giną i  
tru d n o  dostrzec ich bezsporną w a r­
tość.

W eźmy ja ko  p rzyk ład  „Noc i 
dzień“  — w iersz m ający być roz­
praw ą z w ro g im i elem entam i spo­

łecznym i na wsi. Koncepcja tego 
u tw o ru  polegająca na w rog ie j na­
szemu us tro jo w i rozm ow ie trzech 
by łych  posiadaczy w ie jsk ich , k tó ­
rzy  tańczą na moście w  blasku 
księżyca — nie pomaga au torow i w 
rea listycznej in te rp re ta c ji p rob le ­
mu. , Zagadnienie w a lk i klasowej 
jest tu zupełnie odrealnione do cze­
go w a ln ie  przyczynia się groźna 
sceneria, ta jem niczy nastró j rzeki 
„m a rtw e j ja k  kościec średn iow ie­
cznego opata“ (?!). Pogróżkom k u ła ­
ków  i m łynarzy przeciw staw ia poe­
ta głosy ludzi pracy; wypow iedzi 
ich jednak nie u jm u ją  is to tnych 
dokonanych przez nas przem ian na 
wsi. M ów ią oni o „b iednych, k tó ­
rzy  n ie  m ie li swej gruszy ze zło­
tem m artw ym  ja k  księżyc", o „z ie ­
m i dzielonej na w ielkość serc przez 
ręce ubogich“ . W idzim y jasno: 
przepoetyzowanie, ś rodk i w yrazu 
nie związane z zagadnieniem na­

czelnym, nie podporządkowane l i ­
n ii przewodniej wiersza — burzą 
jego rea lizm , dew a luu ją  cenne zało­
żenie tematyczne. Form a nie nadą­
ża za treścią. Skąd w utworze o wsi 
po lsk ie j może znaleźć m iejsce tak i 
passus:

„A  księżyc zachodził nad światem, 
nad wodą, szuwarem i mgłą.
I  nad tańczącym i, ja k  kiedyś — 
sur le pont d 'A vignon, 
sur le pont d 'A vignon...“

W yobraźnia d y k tu je  poecie obra­
zy i dygresje, k tó re  często nie w y ­
trzym u ją  in te le k tu a ln e j oceny i o- 
kazu ją  się pseudo — poetyck im i, 
ba rokow ym i ornam entacjam i. Tak 
jest w w ypadku cyk lu  „Z  notatek 
bu łgarsk ich “ , k tó re  pomyślane jako  
ludowe, m ają w łaściw ie  cha rakter 
bardzo „ in te lig e n c k ie j“  s ty liza c ji na 
ludowość:

„B o  na północy godna 
dziewczyna tego ognia.
Przez do lin y  różane 
i  przez pola ty to n iu  
przebiec, dopaść, stratować 
oczami je j usta.
Jak łąkę, ja k  ziemię!
Znam  w po łudn iow ej Dobrudży 
m iasteczko śpiewne. A  oto 
chanson d'am our B u łg a rii 
z iście k rako w sk im  refrenem .“ 
F ragm ent ten jest przecież zlep­

k iem  zupełnie niepowiązanych s fo r­
m ułow ań — m im o pewnej b łysko ­
tliw ośc i — naprawdę n iew ie le  mó­
wiących. W cyk lu  „Z  notatek b u ł­
ga rsk ich“  K u b ia k  porusza n iektó re  

problem y z rew o lu cy jn e j przeszło­
ści B u łga rii, gubiąc jednak ich h i­
storyczne znaczenie w  rozpoetyzo- 
w anym  języku, w  chaosie obraso- 
wania. N ie dociera do is to ty  z ja ­
w isk , nie analizuje, a ty lk o  pow ie rz­

c h o w n ie  je dotyka.
Podobne b łędy ciążą na w ie lu  

u tw orach („Opowieść starego paste­
rza“ , „Szkice gęsim p iórem “ , „Jadą­
cy do ślubu w idzą sam otny w ia ­
t ra k “ ), z k tó rych  każdy ma na ce­
lu  poetyckie rozpatrzenie jakiegoś 
z jaw iska dziejącego się w  naszej 
współczesności. Cóż, k iedy  pozba­
w ione są konkre tu , pozbawione do­
bitnego nazwania spraw, o k tó rych  
trzeba m ów ić jasno i  prosto, a nie 
p rzy  pomocy odległych, n ieraz zre­
sztą dość in teresu jących m etafor.

Form a poetyck ie j gawędy, lu do ­
w e j ba llady  czy przypow ieści, k tó re j 
K ub ia k  nagm innie używa, n ie  zaw­
sze jest odpow iedn im  naczyniem  w  
k tó re  można w lać aktua lną, w ym a­
gającą dokładne j analizy prob lem a­
tykę. Jednak K u b ia k  jest w  tym  
zam iłow an iu  niebiezpiecznie kon­
sekwentny. Zapom ina o logice kon­
s tru k c ji, o obow iązujących poetę 
rygorach fo rm a lnych  i często jego 
„poezjow anie“  staje się s ło w o le j- 
stwem. W iele w ierszy tra c i swą 
wartość ideową w  w y n ik u  prze­
sadnie swobodnego języka a rty s ty ­
cznego. B ra k  czujności w  stosunku 
do każdego napisanego słowa daje 
się w  książce K ub ia ka  odczytać 
dość w yraźnie .

Stąd — n ie fo rtunne  ujęcia  s ty li­
styczne, niepotrzebne h ipe rbo le  w 
odniesieniu do spraw, o k tó rych  
można m ów ić potocznie i  prosto. 
Oto dwa p rzyk ład y :

„S kron iom  rzadko w łos b ie la ł 
dnom  rzek rzucano dzwony...“

(„P atrząc wstecz")
„D w óch córek słońcu 
w łos poślubiony...“

(Co się zdarzyło w  hote lu  
„Różanka“ )

(— m ia ł 'tu zapewne poetą na m yś li 
dw ie b lo n d yn k i — ).

W olne w  dużym  stopniu od tych 
niedociągnięć są dwa większe 
u tw o ry  „Towarzysze, m ów ię o n irri“  
i  „D o  m o je j có rk i o po ko ju “ . Ope­
ru ją  one p raw dz iw ie  swobodną po­

etycką m ową — i  chociaż w  poema­
cie o S ta lin ie  doszła do głosu ma­
n iera n iepodporządkowanych ide i 
u tw o ru  dyg res ji —  to jednak po­
zw a la ją  one z ufnością patrzeć w 
poetycką przyszłość K ub iaka. Bę- ■ 
dzie ona z pewnością bogata i  spo­
łecznie m ob ilizu jąca z chw ilą , gdy 
poeta narzuci swej n ieskoordynow a­
ne j w yobraźn i ryg o ry  in te le k tu a l­
ne, gdy każdemu napisanemu sło­
w u  nada celność i artystyczną w a­
gę. W tedy słowa „poezja — to ta k ­
że a tak“  znajdą pełne pokrycie .

PO ETA, K T Ó R Y  M Y Ś L I

W ito ld  W irpsza jest poetą, k tó re ­
go twórczość ro zw ija  się w  sposób 
bardzo c iekaw y i konsekw entny. 
W iersze zebrane w  jego pierwszym  
to m iku  „S onata“  (1949 r.) pow sta­
w a ły  jako  w yraz abstrakcy jnych  
doznań poety, d la  którego dziedzi­
ny  sztuk i (a rch itek tu ra , m alars tw o 
a przede w szystk im  m uzyka) b y ły

osią zainteresowań poetyckich. 
Oczywiście nie kw estionu jem y sa­
m ych zainteresowań tem atycznych 
— ataku jem y sposoby rozw iązyw a­
nia  problem ów, będące w yn ik ie m  
ówczesnej „bezideowości“  poety. 
Owa pozorna bezideowość, k tó rą  
można odczytać z dawnych w ie r­
szy W irpszy, była w gruncie rzeczy 
dobrze nam  znaną ideologią zagu­
b ione j in te lig e n c ji artystyczne j. 
Poeta obracał się w k lim ac ie  oder­
wanych od rzeczyw istości wzruszeń 
przeważnie n a tu ry  estetycznej, p ró ­
bował transponować swe wrażenia 
muzyczne na język poezji i nie po­
sługując się w  swej poetyckie j p ra ­

cy ja k im iś  k ry te r ia m i społecznymi 
w  ocenie op isywanych z jaw isk — 
stw arza ł w łasny, zam kn ię ty św ia­
tek.

Ideologia żyjącego poza rzeczyw i­
stością poety pociągała za sobą 
rów n ie  n iew łaściw e średki a rty s ty ­
cznego wyrazu. W irpsza s tara ł się 
uać ja k  na jbardz ie j dokładny obraz 
swych przeżyć w  zw iązku z czym 
jego nie kon tro low ana wyobraźnia 
dyktow ała  mu zupełnie przypadko­
wo kojarzone obrazy, kom p liko w a ­
ła sty l, powodowała form alis tyczne 
w ynaturzen ia . M im o tych w szystkich 
zarzutów  trzeba stw ie rdz ić , że dąże­
nie do dosłowności i p recyz ji w 
przekazyw aniu swych wzruszeń czy­
te ln ik o w i była  u W irpszy .cenna i 
stanow iła  niezłą szkołę dla późn ie j­
szej p racy nad słowem. W  ramach 
błędnej z g run tu  zasady tw órcze j 
W irpsza okazał się jednak twórcą 
rze te lnym , dbałym  o k u ltu rę  języka 
artystycznego swej poezji.

Już w  „Sonacie“  można znaleźć 
akcenty zapow iadające przyszłe 
przem iany w  postawie ideow ej i a r­
tystyczne j, k tó rych  dziś jesteśm y 
św iadkam i. Oto w  w ierszu „O  du ­
chu p raw  now ych“  W irpsza p isa ł:

„Dziś, gdy poezja nauczyła m nie 
m ów ić rzeczy proste 

w p ros t — i gdy nie przecinek jest 
ważny, a słowo, 

a od słowa ważniejsza m yśl, 
w łaśnie dziś będę m ów ić o duchu

praw ,
k tó rych  nauczyło m nie u jście  Odry, 

rozb ita  W arszawa, 
no w y  słup gran iczny i czołg 
zaw alidroga m ilczący, rdzew iejące 

wspom nienie w o jn y  
C przestrze lonym  sercu

i  zw isającej lu fie “ .

Te sporadyczne, świadczące o k r y ­
ty iznym  stosunku poety do do tych­
czasowej twórczości m om enty, po­
p rzedziły  poemat pt. „S toczn ia“ , k tó ­
ry  s tanow ił próbę w yjśc ia  z ciasne­
go kółeczka estetyzmu 1 powiązapia 
poezji z ak tua lną  tem atyką.

N ie była to próba w  pe łn i udana. 
N ow y św iatopogląd poety nie b y ł na 
ty le  ug run tow any, żeby pokierować 
warsztatem  tw órczym , w  rezu ltacie  
czego ważny społecznie prob lem  bu­
dow y nowego okrę tu  nie został roz­
w iązany w  sposób zgodny z założe­
n iam i rea lizm u. Poeta pod ją ł odważ­
nie  nowe d trudne  dla  niego zagad­
nienie, jednak rozważając je  i k o ­
m entu jąc stanął na stanow isku b ie r­
nego obserwatora, k tó ry  okiem  w y ­
ra finow anego estety spogląda na 
pracę w  stoczni, na c iekaw y k ra jo -

M IC HA Ł ISAKOW SKI
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brąz portow y, W irpsza nie dostrzegł 
pracującego ciężko robo tn ika , za­
pom nia ł o jego przeżyciach — w y ­
starczy ł mu ciekaw ie rysu jący się na 
ścianie cień m ontera, wzbogacający 
m a la rsk i obraz w arsztatu. M im o tych 
wad (i w ie lu  innych , ja k  np. przesad­
ne apoteozowanie maszyny, w ysun ię­
cie na p ierw szy p lan postaci n a rra ­
tora) poemat ten należy ocenić jako. 
dalszy k ro k  w  stronę poezji ideowo 
celnej, artystyczn ie  jednoznacznej. 
Niezależnie od znaczenia obcej dotąd 
poecie te m a tyk i — W irpsza w 
„S toczn i“  u k o n k re tn ił swój język, 
s ty l prze jaśn ił, uprościł m etaforykę, 
wzbogacił swe s łow n ic tw o o pojęcia 
techniczne, czy li codzienne, k tó re  
nie zna jdow a ły miejsca w  e lita rne j 
poezji bu rżuazyjne j. (Nie licząc, 
rzecz jasna, awangardowego maszy- 
nizm u, k tó ry  b y ł jeszcze jedną po­
m y łką  te j poezji).

N a jnow szy tom ik  W irpszy „P o le ­
m ik i i p ieśn i“ 2 3) zaw iera już  u tw o ry  
o zdecydowanej l in i i  ideologicznej, o 
fo rm ie  n ieraz bardzo o ryg ina lne j, 
k tó ra  świadczy, że W irpsza w yp ra - 
cował sobie swój w łasny s ty l poe­
tyckiego przem aw ian ia na aktualne, 
po lityczne tem aty.

Jest to poezja p raw dziw ie  In te le k ­
tua lna, sięgająca w  głąb podejm ow a­
nych zagadnień, analizująca je  w y­
łącznie na p la tfo rm ie  m yślowej. Poe­
ta nie posługuje się w  żadnym  w y ­
padku obrazem — wystarcza mu re - 
zonerskie (w  dobrym  tego słowa 
znaczeniu!) s form ułowanie. P rzyk ła ­
dem po tw ie rdza jącym  powyższą op i­
n ię  są: „T ra k ta t po lem iczny“  ( in te ­
resująca i po lityczn ie  tra fn a  dysku­
sja poetycka z błędną — obecnie o- 
kazało się, że wrogą — postawą ide­
ową ! artystyczną Czesława Miłosza), 
„Na spadek fu n ta “ , „K oszt łodzi pod­
w odne j“  (częściowo).

Dążność do suchego, przem yślane­
go dowodzenia artystycznego p row a­
dzi jednak nieraz do przesadnego 
sprozaizowania języka, ja k  to ma 
m iejsce w  w ierszu pt. „W  M a rs y lii“ :

„M og ło  się to dziać ro k  albo dwa 
la ta  temu,

w  k ra ju , w k tó rym  w a lka  klasowa 
ma ostatn io

szczególnie ostre oblicze i gdzie 
rob o tn ik  w ie,

że b ro n i w ie lk ich  tra d y c ji swego 
narodu.“

■ W irpsza zastrzega się:
„Te w iersze wstępu pisane

język iem  suchym
to obrono przed zarzutem , że

jestem  ja k  Francuz
sen tym enta lny."

Uprozaicznienie p ierwszej s tro fy , 
choć świadome i  opatrzone uspra­
w ied liw ien iem , jes t jednak pew nym  
w ynaturzen iem , zby t zręcznym  
chwytem .

Inne błędy dążą na „Trzech ‘po r­
tre tach " (— chłopca z bursy T.P.D., 
starego robo tn ika  i wynalazcy —), 
w  k tó rych  statyczny opis zastygłych 
w  pewnym  geście, typow ych dla na­
szego us tro ju  ludz i, nie spełnia za­
dania m ob ilizow ania  wyobraźni czy­
te ln ika . W  opisach tych poeta za du ­
żo m yśla ł, za mało czuł.

N ie  można zaprzeczyć, że każdy* 
w iersz W irpszy zaskakuje ja k im ś  
o ryg ina lnym  a n igdy nie fo rm a li-  
stycznym  pomysłem, że jes t zbudo­
wany na głęboko prze traw ionym
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m ateria le , podanym  rzeczowo i so­
lidn ie , bez dek la ra tyw nośc i i  uciąż­
liw ych  sloganów. M im ó to odnosimy 
czasem wrażenie, że poezji W irpszy 
b rak bezpośredniej uczuciowości, 
b rak w iz ji i obrazu (np. „Na spadek 
fu n ta “ ). Sucha prostota in te le k tu a l­
nych tez' nieraz zawodzi i  staje się 
sztucznością. D latego to wiersze 
„P ię c io le tn i“ , „K oszt łodzi podw od­
ne j“  i „P iosenki żołn ierza“  trzeba 
zaliczyć do na jbardz ie j pozytyw nych 
osiągnięć poety — jako, że w  pew ­
nym  sesie w y łam u ją  się z narzuco­
nych przez W irpszę na swoją tw ó r ­
czość rygorów . „P ię c io le tn i“ w z ru ­
sza i zaciekawia swym  de lika tnym  
liryzm em  i hum orem , ..Piosenki żo ł­
n ierza“  stanow ią . w łaśnie próbę 
wzbogacenia w yw odów  in te le k tu a l­
nych kon kre tnym  obrazem, a „K oszt 
lodzi podw odnej“ n iezw yk le  pom y­
słowo u jm u je  zagadnienie okruc ień­
stwa us tro ju  kap ita lis tycznego i m ó­
w i o tym  p ięknym , skup ionym  jeży­
kiem :

„L e c2 rząd ko lon ia lny  
na w łosk im  półwyspie 
przez w szystkie rozgłośnie 
og łosił s tra t listę.
Na dnie pięćdziesięciu, 
tlen  łapiąc ustam i, 
zam knęło odb io rn ik  
śm ierć czując na k rta n i.
Na m łodych przegubach 
zegarków gra szept: 
jesteście skazani, 
skazani na śmierć.
Ćw iczenia wojskowe?
Być może, ćwiczenia.
I  pak t a tla n tyck i 
i  sprawy sumienia...
Lecz b lis k i dram atu  
jest ak t ju ż  ostatni.
Jest w łosk i robo tn ik , 
jest w Rzymie T o g lia tt i 
i  c ie rp ień i  m orders tw  
ju ż  zbliża się kres.
Jest w a lka  klasowa 
i  w  M oskw ie  jes t K re m l.“
W ito ld  W irpsza jes t poetą bardzo 

am b itnym  i  tw órczym  i dlatego na 
pewno jego dalsza twórczość pójdzie 
po l in i i  wzbogacenia w ierszy ele­
m entam i liryczne j bezpośredniości 
(tak. cennej u  K ub iaka), p rzy zacho­
w an iu  całe j powagi i  „solidarności 
in te le k tu a ln e j“  (czego K u b ia ko w i 
brak), k tó ra  pozwala oceniać jego 
poezję ja k  na jbardz ie j pozytywnie.

„O B IE T N IC A “

T rudno w  zb io row ym  om ówieniu, 
k tó re '— choćby ze względu na swo­
ją  objętość —  wym aga pewnych u - 
proszczeń i  streszczeń, analizować 
dokładn ie  poezję Tadeusza Różew i­
cza. Jest to poeta, którego twórczość 
bieżącą trzeba rozpatryw ać zawsze 
na tle  poprzednie j, zawsze w  zw iązku 
z w y d a n y m i' dotychczas zb iorkam i 
poetyck ićm i. W twórczości Różewi­
cza uderza konsekw entna kon tynua ­
cja i rozbudowa pew nych cech fo r ­
m alnych p rzy ję tych  ju ż  w  p ie rw ­
szych utw orach, a jego ew olucja  ide­
owa przebiega barazo pow o li i posz­
czególne ks iążk i nie są odcina jącym i 
się w yraźn ie  od poprzednich etapam i 
te j ew o luc ji. W  zw iązku z tym  omó­
w ien ie  jego ostatn io wydanego to m i­
k u  „Czas k tó ry  idz ie“ 1) wym agałoby 
skrup u la tne j analizy przeszłości poe­
ty c k ie j Różewicza. N iestety, m usim y 
się ograniczyć ty lk o  do zanotowania 
na jba rdz ie j znam iennych m om entów.

Pierwsze to m ik i Różewicza ukaza­
ły  się w  r. 1947 („N ie p o kó j“ ) i 1948 
(„Czerwona rękaw iczka“ ). W iersze w  
n ich  zebrane pisa ł poeta, k tó ry  g łę­
boko przeżył okruc ieństw o w o jn y  
faszystow skie j i s ta ra ł się dać poe­
tyck ie  św iadectwo swemu przeraże­
n iu  i  psychicznym  obciążeniom 
w  zw iązku z okupacy jnym i wspom ­
nien iam i. Przerażenie było  jednak 
„zarażeniem “  śm iercią, stało się 
obsesją, prowadzącą poetę do pe­
sym istycznych wniosków , uniem oż­
liw ia ją c  m u przy jęc ie  postawy 
norm alnego człow ieka, k tó ry  pę 
zw ycięstw ie w in ie n  stanąć do odbu­
dowy i p racy w odrodzonym  k ra ju . 
Przyczyna tego leżała w błędnej ide­
ologicznie ocenie m in ione j w o jny . 
Różewicz in te rp re to w a ł ją  ja ko  ab­
s tra kcy jn ie  pojęte zab ijan ie  ludz i, a 
nie ja ko  określone' z jaw isko ekono­
m iczno -  społeczne, mające k o n k re t­
ne przyczyny i  przew idziane zakoń­
czenie. Ten — n ie w ą tp liw ie  ogóln ie- 
hum an istyczny i  pacyfis tyczny po­
gląd b y ł później dla Różewicza po­
wodem  w ie lu  trag icznych pom yłek 
i  n ieporozum ień. Św iatopogląd w a ­
ru n k o w a ł n ierea listyczne środk i w y ­
razu. Ekspresjonistyczne, pełne m a­
kab ry  obrazy, sm utna groteska, do­
w o ln ie  kojarzone m eta fo ry  — zacią­
ży ły  nad w arsztatem  tw órczym  Ró­
żewicza. B y ła  to poezja n ieraz głębo­
ko prze jm ująca, ale w  gruncie  rze­
czy przeznaczona dla  m ieszczańskie­
go czyte ln ika , chłonącego z zadowo­
leniem  je j smaczki, dekadentyzm  
i  poza - h is to ryczny charakter. B y ły  
to przecież la ta  1947 i  1948...

N iem nie j ju ż  w  pierwszych w ie r­
szach można by ło  odczytać ich zasa­
dę twórczą, z k tó re j poeta nie zrezy­
gnow ał na przestrzeni całej swoje j 
dz ia ła lności poetyck ie j. Jest to  po­
ezja fa k tu  — ko ja rzen ia  obrazów po­
zbaw ionych kom entarza. S iła liry c z ­
nego odzia lyw ania w  wierszach Ró­
żewicza polega na um ie ję tnym  zesta­
w ien iu  obserw acji. P rzekonąm y się 
za chw ilę , czy metoda ta da je pozy­
tyw ne  rezu lta ty  w  poezji zw iązanej 
: ak tua lną tem atyką po lityczną.

W trzeciej- z ko le i książce („P ięć 
poem atów“  — 1950 r.) zna jdu jem y 
już  akcenty zainteresowania się 
św iatem  ludz i żywych, pracu jących i 
walczących zna jdu jem y jasne i moc­
ne w iersze „B a llada  o ka ra b in ie “  i 
„N ie  k ładź  m i rąk  na sercu“ , pośw ię­
cone walce z im peria lizm em , (p ie rw ­
szy) i walce k lasow e j na w s i po lsk ie j. 
W  innych  jednak u tw orach  o tem a­
tyce współczesnej rea lia  są zagm at­
wane, poeta zadowala się cytatem  z
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prasy, kap ita lizm  przedstaw ia jako  
apoka lip tyczną bestię, co — ja k  w ie ­
my — jest an tyrea lis iycznym , dem o- 
b ilizu ją cym  środkiem  oddzia ływ ania 
na czyte ln ika .

Równocześnie odzywa się samo- 
k ry tyczn y  głos poety. Różewicz pod­
daje poci w ątp liw ość swą dotychcza­
sową postawę twórczą, w idz i n ie ­
przydatność swej poezji dla ro b o tn i­
ka, w  stosunku do którego odczuwa 
albo in te ligenck ie  onieśm ielenie 
(„Skąd sm utek“ ), albo przedstaw ia 
go oczami ko łtuna , wroga klasowego 
(satyryczny w iersz „W idzenie i trw o ­
ga spryciarza“ ). W ojna i je j zbrod- 
niczo.ść da le j trw a ją  w poezji Róże­
wicza ja ko  niewyczerpany tem at do 
pesym istycznych rozważań.

„P ięć poem atów“  o tw ie ra ło  dw ie  
drog i rozw ojowe, z k tó rych  jedną 
poeta m usia ł w yb rać: 1) droga n ih i­
lizm u i  zupełnego oderw ania się od 
rzeczyw istości; Ż) droga prowadząca 
do powiązania poezji z życiem spo­
łeczeństwa, do oczyszczenia je j z na­
leciałości n ie rea lis tycznych ,’z obcych 

■ nam  ideowo elem entów dekaden­
tyzm u.

Wiersze z tom u „Czas k tó ry  idz ie “  
dostatecznie nas przekonują , że Ró­
żewicz w y b ra ł drogę tra fn ą  i  spo­
łecznie wartościową. Być może, że 
książka ta jest a rtystyczn ie  uboższa 
od poprzednich, że jesteśm y św iad­
kam i pewnej rezygnacji z tak  ba r­
dzo am b itnych założeń artystycznych 
ja k ie  poeta dotąd sobie staw ia ł. Są 
to ob jaw y, k tó re  muszą towarzyszyć 
k rys ta lizow a n iu  się ideo log ii poety, 
k tó ry  chce obecnie stanąć na jednej 
l in i  w a lk i i  p racy z budu jącym  so­
c ja lizm  społeczeństwem.

Różewicz sięga do prob lem ów  w a l­
k i  o pokój, budow n ic tw a soc ja li­
stycznego i socja listycznej m ora lno­
ści, jeden z na jlepszych swych w ie r­
szy poświęca w o jn ie  na K ore i — za­
gadnienia te rozw iązu je  naogół 
słusznie — czy li, że prze łom  z js ta ł 
dokonany.,

Poeta, dz ięk i w rodzonej mu szcze­
rości a rtystyczne j i praw dzie przeży­
cia um ie dziś m ów ić o sprawach o- 
góinospołecznych przez p ryzm a t oso­
bistego wzruszenia („W  ciszy tak  
drogo okup ione j“ , „Rozm owa z m at­
ką “ ). Jest to um ieję tność n iezw yk le  
cenna, ponieważ wiersze te porusza­
jąc  bardzo isto tne prob lem y w spó ł­
czesności w o lne są od błędów dek la­
ra tyw n ośc i i frazesu, a przekonu ją  
swą artystyczną argum entacją  po­
daną język iem  skup ionym  i  szcze­
rym .

K ry ty k a  w łasne j postawy poetyc­
k ie j trw a . M ów ią  o n ie j w iersze „N ie  
śmie“  i  „W odzę oczam i“  — jakże je ­
dnak inaczej ją  rozw iązu jąc n iż to 
m ia ło  m iejsce w  „P ię c iu  poem atach“ ! 
W tedy poeta ba ł się dotknąć w ło ­
sów robo tn icy  — dziś m ów i w p ra w ­
dzie jeszcze:

„S ta re  w iersze opadają ze m nie 
o nowych nie śmiem jeszcze

m arzyć
o now e j poezji, 
k tó rą
można przeczuć \
w  c h w ili szczęśliwej“

(„N ie  śm iem “)
ale zaraz dodaje:
„W ras tam  w  życie 
córaz g łęb ie j i szerzej

i  m ocn ie j kocham  ziem ię 
deptaną lu d z k im i stopam i“

(„W odzę oczami“ )

Różewicz ćoraz skutecznie j w y ­
zwala się ze swych obciążeń i opo­
rów  ideowych, n ie  porzucając je d ­
nak tego, co w  jego daw nym  w a r­
sztacie tw ó rczym  by ło  naprawdę 
cenne i co może dobrze służyć no­
w ym  treściom . Poeta n ie  zaniechał 
m etody „nagiego fa k tu “ ; w» dalszym  
ciągu stara się zestrajać obesrwacje 
i obrazy, chociaż nie zawsze daje to 
pom yślne w y n ik i. M am  tu na m yś li 
w iersze „W odospad“ , „Pejzaż", „P o ­
w ró t z lasu“ , „Szedłem  N ow ym  
Ś w iatem “ i  podobne, będące ty lk o  
b łahym i pe jzażykam i i  n ieraz ( ja k  
rów nież w  w ypadku  skądinąd c ieka­
wego wiersza pt. „T rosk liw ość  rob o t­
nicza o w spólne“ ) przesadnie sproza- 
izow anym i. N atom iast w u tw orach  
o poważnej prob lem atyce (np. „W  
ciszy ta k  drogo okup ione j". „O  m a­
leństw ie  p iosenka“ ) Różewicz oży­
w ia  najlepsze tra d yc je  swej poezji, 
poezji p recyzy jne j obserw acji, g łę­
bokiego liryzm u, celnego. obrazowa­
nia, poezji przem aw ian ia tonem  in ­
tym nym  i  szczerym. Oto p rzyk ład :

„Nad kolebką płacze 
szczęśliwy 
G łowę chowa 
chłopisko w  rękaw y 
w styd

w ie lk i
T ak i czarny i  groźny 
i  straszny

i  bohater s ław ny 
ta k  drży lis te k  m a ły  w ierzbow y 
ta k  się trzęsie żołn ierz ogrom ny 
radzieck i

p łow y
lew

(„O  m aleństw ie p iosenka“ )

T rudna  i d ług o trw a ła  droga roz­
w o jow a Różewicza nie  jeąt jeszcze 
zakończona. N iem nie j stad ium  prze­
łom owe poeta ma już  za sobą. D la ­
tego wypada zająć pełne aprobaty i 
w ia ry  stanow isko wobec słów poety 
z w iersza „O b ie tn ica “ :

„S tw orzę dla  was obraz now y 
pożyw ny i  pełen ciepła

w y  z twarzam i, w słońcu 
dzieci m oje.“  (c. d. n.)

Leszek Hsrdegen

1) Tadeusz K u b ia k : „B a lla d y  1 p ieśni", 
„ C z y te ln ik “ 1E50, str. 08.

2) W K old  W irpsza: „P o le m ik i i p ieśni", 
„ C z y te ln ik " , 1351, str. 45.

3) Tadeusz Różew icz: „Czas k tó ry  
id z ie " . „ C z y te ln ik "  1951. s tr. 35.

BOHATERSKA MATKA HISZPAŃSKA
Zgiełk niedawnej bitwy umilkł.
Praży słońce w martwej ciszy.
—  Gdzieżeś, córko? Gdzieżeś, droga?
Szukam ciebie nadaremnie.

Czy nie słyszysz, jak cię wołauu 
Czy nieszczęście cię spotkało?
Rzeknij słowo. Twoja matka 
niesie wodę ci do picia.

Córka milczy, brak jej głosu.
Nie wybiega, aby witać 
matkę, i z jej rąk nie bierze 
wody czystej i źródlanej.

Na palącym znoju, głowę 
ma jakby zasnęła twardo.
Zacisnęła w ręku strzelbę, 
a piach sypki jest skrwawiony,.

Potargana suknia barwna, 
rozrzucony włos warkoczy, 
a źrenice bardzo ciemne 
spoglądają nieruchomo.

Matka oczy jej zamknęła, 
obca słowom i rozpaczy.
Matka sama ją grzebała, 
w cieniu zielonego krzaka.

Na mogile usypanej 
położyła kamień szary, 
ale pasmo włosów córki 
zachowała i jej strzelbę.

Z brrniią w ręku poszła z ludem, 
którjrbliski był jak córka, 
aby wspólnie bić faszystów, 
aby razić wroga śmiercią.

Tak jej droga była wielka 
sprawa i ojczysta ziemia 
i wspomnienie tamtej wody, 
której córka nie wypiła.

Szła, a serce niosło boleść, 
lecz też gniewem nabrzmiewało.
Serce jej płakało, ale
była zemsty pieśń głośniejsza.

Przełożył GRZEGORZ TIMOFIEJEW
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Ma r ia n  w il k
Z  prasy radzieckie j

Jeszcze o inierszach Henryka Gaworskiego
K ry ty k a  lite racka  zw róciła  już 

łrwagę na H enryka G aw orskie­
go, młodego uta lentowanego poetę, 
k tó ry  różnorodnością zainteresowań 
poetyckich i  świeżością ich u jęcia 
w yróżn ia  się spośród grupy n a j­
młodszych, debiutu jących w  osta t­
n ich  latach. „C zy te ln ik “  niedawno 
w yd a ł jego pierwszy zbiorek „Przed 
nam i życie“ . We wszystkich do­
tychczasowych recenzjach podkreś­
lono wagę am b itne j próby podję­
cia przez Gaworskiego rzadkie j 
jeszcze w  naszej poezji współczes­
ne j tem a tyk i, obejm ującej także 
liry k ę  m iłosną, w yraża jące j osobi­
ste uczucia człow ieka pracy, jego 
stosunek do przyrody, jego w idze­
nie  kra jobrazu. D latego do zagad­
nień raz ju ż  poruszonych nie bę­
dziem y powracać; dorzucim y na to­
m iast garstkę kry tycznych  uwag 
odnośnie oceny pewnych momen­
tów  w  u tw orach ^młodego poety, 
oraz k ilk a  uwag dotyczących nie­
k tó rych  ria ogół częstych błędów 
Gaworskiego.

I
W  to m iku  Gaworskiego mam y 

ty lk o  jeden u tw ó r dotyczący 
bezpośrednio budow nictw a socja­
listycznego. Jest n im  w iersz p.t. 
„P rz y  budow ie“ . Na podstawie 
tego można by. przypuszczać, że 
G aw orskiem u lep ie j odpowiada 
liry k a  „osobista“ , w iersze „ liry c z ­
no _ wzruszeniowe“ . Przypuszcze­
n ie  tak ie  nasuwa się po przeczyta­
n iu  całego zb iorku , w  k tó ry m  n a j­
w iększa ilość w ierszy należy w ła ­
śnie do tego rodzaju. Czy . z tego 
jednak należy wysnuć wniosek, że 
G aw orski pow in ien  ograniczyć się 
jedyn ie  do tego typu  w ierszy, że 
n ie  pow in ien  ingerować także w  
inne dziedziny naszego bogatego 
życia, — ja k  to sugerow ali n iek tó ­
rz y  k ry tycy?  Oczywiście, źe nie. O 
ile  w iersze posiadające cha rakte r 
„k a m e ra ln y “ , „osobisty“  w  swej 
rea liza c ji artystyczne j są bardzie j 
udane od n iek tó rych  w ierszy ściśle 
po litycznych, to  byn a jm n ie j nie 
zobow iązuje młodego poety, by zre­
zygnow ał , z tych ostatn ich. To 
także nie zw aln ia  k ry ty k a  z obo­
w iązku, by się b liże j za ją ł w ie r­
szami m n ie j udanym i, by pomógł 
poecie, ukazując na b łędy w ierszy 
ściśle „po lityczn ych “ .

W iersz „P rzy  budow ie“  jest chy­
b iony zarówno ideologicznie, ja k  i  
artystycznie . Podejm uje w  n im  Ga­
w o rs k i opis pewnego odcinka bu­
dowlanego i  zam iast realistycznego 
obrazu da je upstrzony b io log iczny­
m i, czasem w ręcz na tu ra lis tyczny - 
m i e lem e n tam i; opiśto

„W inda  skowyczy, 
ja k  złe psisko — 
słońcu w  tw ara  
strum ien iem  ku rzu  
rzyga,
na zwałach gruzu
kopaczka k ły  zaciska,
w  żelaznym  pysku
dw ie
tony
ziemi
dźw iga“ .

„S kow yczy“ , „z łe  psisko“ , „ rz y ­
ga“ , „k ły  zaciska“ , „w  żelaznym 
pysku “  — aż pięć p rzyk ładów  b łę­
dów  tego samego rodzaju w  p ie rw ­
szej zw rotce stanowczo razi. N ik t  
n ie  m ia łb y  n ic  przeciw ko tak ie j a - 
n im iz a c ji w in d y  i  kopaczki w  
w ierszu, k tó ry  by tego wym agał, w  
u tw orze św iadom ie sty lizow anym . 
N atom iast w  w ierszu, k tó ry  ma 
stanow ić rea listyczny w yc inek na­
szej rzeczyw istości — to szkodzi,

, gdyż wypacza obraz rzeczyw isto­
ści. Jest on dowodem b ra ku  pogłę­
bionego stosunku do otaczającego 
poetę św iata i  b raku  rzete lne j ob ­
serw acji. I  o tym  przede wszyst­
k im  należy m ówić, a n ie  o rzeko­
m ej zasadniczej niezdolności Ga­
worskiego do napisania dobrego 
w iersza politycznego. W praw dzie 
n ie  chcemy tu  przeprowadzać złoś­
liw y c h  ana log ii m iędzy stanow is­
k iem  naszych k ry ty k ó w , a pew ny­
m i chw y ta m i reeenzenckim i obozu 
kato lick iego , trudno  jednak nie  
przypom nieć tu  pouczającego in c y ­
dentu na łódzk im  zjeździe m łodych 
po lonistów , gdzie jeden z k ry ty k ó w  
g rupy „Dziś i  ju tro “  przeprowadzał 
tezę o . is tn ie n iu  odrębnego n u rtu  
„po litycznego“  („bardzo sztampo­
wego“ ) i  n u rtu  „osobistego“  —  („o 
w ie le  ciekawszego artys tyczn ie “ ) w  
twórczości... W ładysław a B ron ie w ­
skiego, nieszczęśnika, psującego 
swe wiersze „p o lity k ą “ .

„D w a  n u r ty “- u Gaworskiego do­
strzegł Jan B ło ńsk i („Ż yc ie  L ite ra c ­
k ie “  N r. 17); jeden nazw ał „s ie lan­
kow o - pe jzażowym “ , d ru g i zaś 
„w yró żn ia  się bezpośrednim zaan­
gażowaniem po litycznym “  i  stano­
w i rodzaj po lityczne j pu b licys tyk i. 
Zastanówm y się, czy n ie  tk w i tu  
jednak zamaskowany błąd id e a li­
stycznego szufladkow an ia  „osobis­
tych “  i  „po lityczn ych “  w ą tków . W y­
daje się niedorzecznością dopa try ­
wać się w  twórczości młodego poe­
ty  przeciw staw nych sobie dwóch 
n u rtó w  i  równocześnie nazywać go 
poetą „współczesnym “ , poetą, k tó ry  
pisze „soc ja lis tyczn ie " także o p rzy ­
rodzie, m iłośc i i  w ie lu  innych  spra­
wach, dotychczas przez n iek tó rych  
tw ó rcó w  om ijanych. W ydaje się 
także rzeczą n iem ożliw ą pisać o 
w szystk ich  tych rzeczach „s o c ja li­
stycznie“  i  równocześnie... „s ie lan­
kow o“ .
■ Poezja Gaworskiego n ie  rozpada 
gię na dw a n u rty ; jes t pozornie t y l ­

ko rozdwojona. T k w i w  n ie j pew ­
na n ić  ideowa łącząca zarówno u - 
tw o ry  ściśle polityczne, ja k  i  inne, 
nie zahaczające bezpośrednio o 
aktua lne  tem aty c h w ili bieżącej. 
N aw et w  tak ich  w ierszach ja k  
„Spostrzeżenia“ , „C h w ila  z dz iew ­
czyną“ , „D ziec innym  głosem“ , „W i­
dzenie“  wyczuć można oddech na­
szej rzeczywistości. To, że G aw or­
sk i zaatakow ał sferę ludzk ich  uczuć 
i  doznań wszechstronnie o b ja w ia ­
jącego się życia — m iłość, uczucie 
zadowolenia i  radości z dokonanej 
pracy, now y stosunek do p rzyrody 
że ukazał to w sub te lnym  i pełnym  
prosto ty kształcie artystycznego 
wzruszenia i byn a jm n ie j nie fa ł­
szywej na iwności — należy uznać 
za pozytywną stronę jego lir y k i.  
N iektó rych  jego potkn ięć nie wolno 
absolutyzować, oskarżając go bez 
żadnych „okoliczności łagodzących“ 
o sielankę, cukierkowość czy h u rra - 
optym iam . W  większości w ypadków  
m łody poeta daje w yraźny dowód, 
że da leki jest od ja k ie jk o lw ie k  ide- 
a liza c ji rzeczyw istości, id y lli ,  a rk a ­
dyjskiego spokoju. W  wierszach je ­
go są elementy dynam izujące opis, 
re fleksję , wzruszenie:

„D roga —
kreska bruna tna 

rozdziera lasu atłas.
Na drodze ślad tra k to ra  
w  tw ardą  glebę się w o ra ł“ .

(„D roga“ )
albo:

„W  m ym  p ięknym  k ra ju  
i  w  mieście m oim  
życie jest wiosną, 
wiosna — pokojem.

W  m ym  p ięknym  k ra ju  
i  w  m oim  mieście, 
ludzie pracują 
walcząc o szczęście“ .

„D z iec innym  głosem“ )

Połow iczna ocena twórczości m ło ­
dego poety n ie  jest jedyn ie  n ie ­
w łaśc iw ym  załatw ien iem  się z nim , 
jego w ierszam i, próbą pom ówienia 
go o rzeczy, ja k ich  w  jego w ie r­
szach nie ma — to zarazem dowód 

' ja k  nie należy stosować starych 
szablonów k ry ty k i do nowej socja­
lis tyczne j poezji; jest to również 
dowód niezw iązania się k ry ty k a  l i ­
terackiego z dzisiejszą rzeczyw isto­
ścią, niedostrzegania tych podsta­
w ow ych zm ian, ja k ie  dokonały się 
i  ja k ie  nadal dokonują się w  psy­
chice człow ieka pracy. W  życiu bu­
downiczego naszej bezchm urnej 
przyszłości są surowe doświadcze­
nia, sm utk i, trosk i, gorycz nie po­
wodzenia, a są rów nież c h w ile  od­
poczynku po ciężkie j pracy, n a jin ­
tym nie jsze doznania, jest szczęście 
z odniesionego zwycięstwa w  tw ó r­
czych zmaganiach. I  gdy się zna j­
dzie odważny —  na dodatek po­
c z ą tk u ją c y ' poeta —• k tó ry  próbu je 
się zm ierzyć z tą trudną  i  odpow ie­
dzia lną tem atyką, nie genera lizu j­
m y jego błędów. Lep ie j będzie jeś­
l i  obierzem y inną drogę, odnajdzie­
m y w  jego twórczości owo „now e“ , 
to  co w yróżn ia  jego w iersze od 
daw nych trak tu ją cych  o tych sg- 
m ych sprawach w łaśnie s ie lanko­
wo, w łaśnie na iwnie. Lep ie j będzie 
jeże li pomożemy m łodem u poecie, 
wskazując na źródła jego błędów, 
sposób ich  przezwyciężenia.

T y lk o  wiersze „N a s tró j m a jow y1, 
„Prośba w  kochan iu“ , „S ta ra  baśń 
i  „P o łudn ie  nad' rzeką“  są pogro- 
bow cam i ow ej beztroski, nas tro ju  
wczasowego, kontem placyjnego sto­
sunku do p rzyrody, ja k i spotykam y 
w  u tw orach poetyckich p ierwszych 
la t  dwudziestolecia m iędzyw o jen­
nego. W  jednym  ze swych a r ty k u ­
łó w  G ork i p isał, że „poeci _ m in io ­
nych czasów zachwycali się p ię k ­
nem i  daram i przyrody  jako  ro jn i­
cy i  w łaściciele ziemscy, jako  „dz ie ­
c i p rzy ro dy “ , w  istocie zas jako  je j 
n iew oln icy...“  G aw orsk i w  powyż­
szych w ierszach jes t n iew o ln ik iem  
nie  ty lk o  przyrody, a le  rów nież 
beztroskiego Samozadowolenia. D la ­
czego? _  u tw o ry , o k tó rych  mowa, 
napisane zostały w  1949 roku  k ie ­
dy  G aworski n ie  za jm ow a ł zdecy- 

. dawanej postawy ideowo -  p o lity ­
cznej; dziś ju ż  nie popełnia tego 
rodza ju  błędów.

O ile  owa prostota, u jm u jąca  
szczerość i  bezpośredniość spo tyka­
na u  G aworskiego przypom ina 
w iersze tak ich  poetów radzieckich 
ja k  Issakowski, Szczypaczow, o ty ­
le  przed ch w ilą  om ówione błędy 
podszeptują nam  inne pow inow a­
ctw o _  przypom ina ją  pew ien ty p  
w ierszy S ta ffa . Zgadzamy się z n i­
m i dopóki chodzi o rea lis tyczny tok  
obrazowania, n iefa łszowany liryzm , 
ale tam, gdzie się zaczyna ..niewol­
n iczy“  stosunek do p rzyrody i  ludz­
k ich  uczuć, tam  gdzie poeta _ za- 
czy na m ów ić o „w iośnie, m iłość l 
sm-utku“ , „ba lsam ie“  na „u ra z  ser­
ca“ , o  „śpiewce“ , „p takach  uśpio­
nych “ , gdzie zaczyna używ ać re k - 
w izy to rsk ich  e fek tów  w  rodza ju  
p rzym io tn ika  „cudow ny“ , m eta fo ­
ry  „aksam it spoko ju“  —  tam
ju ż  zgłaszamy sprzeciw, domagamy 
się od poety w iększej k o n tro li _ i  
krytycznego stosunku do przeszłoś­
c i k u ltu ra ln e j swej ojczyzny.

II.
W śród u tw o ró w  zaw artych  w  to ­

m ik u  „Przed nam i życie“  w yróżnia 
się i  zasługuje na szczególną uwagę 
poemat „P ieśn i o p ierw szym  w ie ­
k u “ . U tw ó r ten  składa się z sied­
m iu  rozdziałów^ , i  k tó ry c h  k ażdy.

m ógłby stanow ić odrębną całość. 
Powiązane są one ze sobą dość 
luźno i  trudno  tu ta j, m ów ić o pod­
stawowej koncepcji artystyczne j, 
przenika jące j u tw ó r ja ko  całość, 
wiążącej konsekw entn ie wszystkie 
siedem rozdziałów. A u to ro w i cho­
dziło o upeetyzowanie w ie lk iego 
szmatu dziejów , związanego z po­
jaw ien iem  $ię p a r ti i p ro le ta riack ie j, 
prowadzonej przez genialnych w o­
dzów; M arksa, Engelsa, Lenina, 
Stalina. Poeta skrótow o m ów i o 
walce k lasy robotniczej P o lsk i i  je j 
P a r t ii z faszyzującą sanacją, z oku ­
pantem  h itle ro w sk im , o walce o 
wykonanie p lanów  produkcyjnych , 
walce k lasowej na w s i itd . A u to r 
dążył do rzutow an ia  tego wszyst­
kiego na szerszy ekran, uwzględ­
n ia jąc w a lkę  m iędzynarodowego 
p ro le ta ria tu , h istoryczną ro lę Paź­
dziern ika, Zw iązku Radzieckiego 
jako państwa konsekw entn ie w a l­
czącego o pokój, realizującego g i­
gantyczne p lany u jarzm ien ia  p rzy ­
rody. U tw ó r ja ko  całość zaw iera 
w ie le  m om entów ciekaw ych; prze­
konyw u jących , o n iebana lnym  m ią­
ższu poetyckim . A . co jest na jw aż­
niejsze, i  co jest k la m rą  wiążącą 

. wszystkie u tw o ry  — to p rom ien iu ­
jąca dum a z chlubnej przeszłości, 
n ieugięta w ia ra  w  teraźniejszość- i  
przyszłość.

W  tym  utworze, ja k  i w  w ie lu  
innych, da ł nam G aw orski k ilk a ­
naście. k ró tk ic h ' zw rotek o mocnym  
ładunku  em ocjonalno -  ideowym . 
W  innych, nawet dłuższych w ie r­
szach, wyszedł .obronną ręką, po­
t r a f i ł  zapanować nad sw oją w yo ­
braźnią, tok iem  kojarzeń, p o tra f ił z 
dużą um iejętnością h ierarcb izow ać 
treśc i poetyckie swych u tw orów . W 
w ierszu „P ieśni o p ierw szym  w ie ­
k u “  dow iódł także, że um ie  prze­
sycać zw ro tk i treścią o dużym  cię­
żarze gatunkow ym , że p o tra fi o 
w ie lk ic h  i  trudnych  rzeczach m ó­
w ić  prosto, artystyczn ie  przekony­
w ująco i, co jest najważniejsze — 
lap ida rn ie :

„W ieku  coś roizbłysł 
w  salwach „A u ro ry “ 
do szturm u idąc — 
wyprostowałeś 
plecy h is to r ii 
smagane k rzyw d ą “ .

N ie znaczy to byn a jm n ie j, że po­
eta zawsze p o tra fi znaleźć celny od­
pow iedn ik  s łowny dla swych m yśli. 
T ak samo n ie  zawsze p o tra fi od­
różnić rzeczy o dużej wadze od 
rzeczy m n ie j ważnych, czasem na­
w et drugorzędnych. D e ta l jes t waż­
ny  — lecz tra fn y , celny detal. Za­
pominając, 0 tym , ustaw ia jąc wszy­
stko uą.: jedne; ¡płaszczyźnie można 
bardzo ła tw o  dojść do ideologicz­
n ie  fa łszyw ych wniosków , z g ru n tu  
rzeczy błędnej re to ry k i:

„N ie  ła tw o  serce 
przenieść przez rozpacz, 
przez bó l przemycić.
Lecz w o la  rosła 
i  P a rtia  rosła 
dla w a lk  i  zw ycięstw “ . 
(„P ieśn i o p ierw szym  w ie k u “ )

O w szczegół z „rozpaczą“  wyda 
się pow ierzchownem u czy te ln iko ­
w i związany z s iłą ,, o k tó re j Ga­
w o rsk i przez ca ły czas m ów i, z p ro ­
le ta ria te m  i  jego strażą przednią — 
P artią . Czyżby G aw orski nie w ie ­
dział, iż  rozpacz w łaściw a jest je ­
dyn ie klasom  odchodzącym, upa­
dającym , że nie można je j usta­
w iać na tym  sam ym  poziom ie co 
przewodniczkę mas ludowych? — 
Jest to poważny błąd ideowo -  a r ­
tystyczny, w y n ik  ulegania urokom  
szczegółu, słabej k o n tro li w  dobie­
ra n iu  poszczególnych elementów 
zdania poetyckiego.

Jest jeszcze jedna groźba czatu­
jąca na Gaworskiego —  tendencja 
do s ty liz a c ji na gawędę, k tó rą  k i l ­
ka k ro tn ie  spotykam y w  zbiorku. 
Jest ona .wyrazem dążenia do w ię k ­
szej kom unikatyw ności, do zw ięk­
szenia em ocjonalnej s iły  wiersza. 
N iestety rezu lta t jest najczęściej 
odw ro tny  —  zam iast spotęgować 
wyrazistość wiersza, prostotę w y ­
razu poetyckiego, osiąga się rozw o­
dn ien ie ,' neutra lizac ję  doznanego
wrażenia:

„Eh, w y  
w y tw o rn i po litycy ,

! tw ó rcy  praw...“
(„S łowo o sobie“ )

„Eh, w y “ , „zaczepię“  z „L o ja l­
ności m ałżeńskie j“  i  jeszcze k ilk a  
przyk ładów  przeszkadza; w  doda t­
ku, to ustępstwo na rzecz ła tw iz ­
ny...

Ogólnie rzecz biorąc w  w ie r­
szach młodego poety jes t coś w zru ­
szającego. To na pewno nie owa 
lekkość, czasem m elodyjpość, nada­
jąca n iek tó rym  u tw orem  swoisty 
wdzięk, ale to na pewno po tenc ja l­
n ie  is tn ie jący n u rt ideowo -  emo­
cjona lny, k tó ry  n iby  rzeka pod­
skórna przepływa pod pow ierzch­
nią  j-ego w ierszy. Najczęściej p ie r­
w iastek ten jest stonowany; innym  
razem odnosi się wrażenie, że prze­
sączony jest przez f i l t r  czujności 
poetyck ie j (Np. opisowe początki 
w ie lu  w ierszy). B yw a ją  jednak 
wiersze, w  k tó rych  p ierw iastek ten 
w ytryska  ja k  zdró j, n iepow strzy­
manie, a i  z pu nk tu  w idzenia lo g i­
k i  artystyczne j u tw o ru  — niepo­
trzebn ie i w tedy spokojna, opano­
wana re to ryka  nabiera rysów  fa ł­
szywych. nieprzekonywujących. Na­
g ły  p rz y p ły w  tego n u rtu  spraw ia 
w rażenie podobne do tego z ja k im  
obserw ujem y mówcę, k tó rem u en­
tuzjastyczne przejęcie się tematem 
odbiera da r logicznego przem aw ia­
nia. (Dla p rzyk ładu  w ym ieńm y 
w iersz ..Słowo o sobie“ , w  k tó rym  
od s łów : „Lecz nas ka rn ron o  
wzgardą, wyzyskiem , krzyw dą...“ 
m am y do czynienia z ta k im  z ja w i­
skiem).

Gdyby się b liże j p rzy jrzeć zagad­
nien iom  fo rm a lnym  debiutu Ga­
worskiego doszlibyśm y do w niosku, 
że uk ład poetycki jego u tw o rów  nie 
jes t rozluźn iony, anarch iczny; dosz- 
libyśm y do wniosku, że jest w  .n im  
um iarkow an ie  obrazowania, że po­
szczególne elem enty jego wiersza 
na ogół podporządkowane są cało­
ści. Co praw da nie zawsze m am y 
tu ta j do czynienia z rozrastaniem  
się jednego obrazu w  poszczegól­
nych zw rotkach. Jest k ilk a  ob ra ­
zów luźn ie skojarzonych tą  samą 
ideą poetycką („Spostrzeżenia“ , 
„W ieczór“ , „D roga“ , „D ziec innym  
głosem“ ). P rzypom inam y o tych 
rzeczach pozytyw nych i  cennych, 
by zasygnalizować m om ent gr-bźny 
—  owe w ybuchy retoryczne, burzą­
ce w łaśnie ten logiczny uk ład  i  
przejrzystość w ierszy Gaworskiego. 
Z tym  związana jest inna sprawa 
także n a tu ry  fo rm a lne j: G aw orski 
w  krótszych .utworach, liryczno  -  

, wzruszeniowych posługuje, się re ­
gu la rną budową w iersza; gdy na­
tom iast chce przejść do szerszego 
już, udram atyzowanego przedsta­
w ien ia  pewnego odcinka rzeczyw i­
stości lu b  h is to r ii staje przed po­
w ażnym i trudnościam i, zaczyna u - 
żywać swobodnej frazy  wolnego 
w ierszą i  tu ta j m u się zdarzają czę­
sto poważne po tkn ięc ia  a rtys tycz­
ne: ry tm  jego wolnego wiersza nie 
w y tw a rza  złudzenia czegoś koniecz­
nego, niezastąpionego —  w yd a je  &'Ą 
sztuczny. G dyby tak ie  wiersze 
(„P ięści po ko ju “ , „P rzy  budow ie“ , 
„S łow o o sobie“ ) obedrzeć z k ilk u  
m etafor, porównań, ep ite tów  — od 
m ow y potocznej różn iłby  je ty lk o  
uk ład  graficzny. T ak samo niepo­
k ó j budżą dziwaczne m eta fo ry  w  
rodzaju „Spadochronu ob łoków “ , 
„W odopój zm ierzchu“  i  in .

W  zb io rku  Gaworskiego przewa­
żająca ilość w ierszy jes t dobra i  
choć jest jeszcze sporo niezadowa­
la jących, ogólna ocena wypadnie 
jednak na korzyść młodego poety.

Chociaż ze zb io rku  w y ła n ia ją  się 
już śm iało k o n tu ry  indyw idua lnoś­
ci poetyckie j Gaworskiego, p o w i­
nien qn jednak da le j dopracowywać 
się własnego w yrazu poetyckiego, 
pow in ien uczyć się rzem iosła a r ty ­
stycznego. N iew ą tp liw ie  w in ie n  też 
rozszerzyć w achlarz swoich zainte­
resowań o tem aty „p rodukcy jne  o 
ton y  epickie, przekazujące obraz 
człow ieka przetwarzającego rzeczy­
wistość.
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Czytelnicy
o literaturze dla dzieci

Pierwszv kombajn węglowy produkcji polskiej w kop. Zabrze - Zachód.
• ■ ................ '  f o t o  W AF

Maksym G ork i  opub likow a ł w  ro.  
ku  1931 część l istów, otrzymanych  
od dzieci. Na marginesie te j osooli- 
w e j korespondencji w ie lk i  pisarz 
zauważył:  „Bardzo dużo dzieci pisze 
do mnie. Dum ny jestem z tego 
i  uważam, że mam prawo  być dum ­
ny. Wiem, że nie jestem je dyn ym  
l i te ratem w  Z w iązku  Radzieckim  
i  jestem przekonany, źe in n i  cieszą 
się niemniejszym szacunkiem dzie­
ci. A le  jeszcze bardziej jestem  p rze­
konany, że w  kra jach burźuazyj- 
nych nie ma pisarzy, którzy cieszy, 
l iby  się ta k im  szacunkiem i  sym ­
pa tią  dzieci, ja k im  darzą nas, ra ­
dzieckich pisarzy, radzieckie dzieci. 
Tam nie ma tak ich pisarzy i  nie 
może ich  być, bo tam  nie ma jesz­
cze dzieci zrodzonych przez rew o lu ­
cję socjalistyczną“ . G ork i na dowód 
swej tezy przytacza p rzyk ład  m oż li­
w y jedynie w  Związku: l is t  zb io r­
czy, zobowiązanie delegatów na 
pierwszy wszechzwiązkowy zjazd 
korespondentów (!) dziecięcych, że­
by dostarczać pismu „Nasze osią­
gnięcia“  m ater ia ły  o udziale dzieci 
w  budowie  i  wypełn ien iu  p ięc io la t­
k i  w  ciągu czterech lat.

Udzia ł pisarza i udzia ł dziecka w  
rea lizacji dzieła socjalizmu  — oto 
co w  K ra ju  Rad związało książkę 
„poważną“  z nowym  dziecięcym czy­
te ln ik iem. Dzieci radzieckie czytają  
pisarzy i  odnoszą się z w ie lką  m i ­
łością do twórców, którzy um ie ją  
dać żywe obrazy bliskiego im  życia. 
Dlatego l i te ra tu ra  dla dzieci to te­
m at „poważny“  — wychowanie  
kadr przyszłych czyteln ików.

Ten temat nie schodzi ze szpalt 
radzieckich dyskusji .  Gork i  by ł
pierwszym pisarzem radzieckim,
k tó ry  pobudził zainteresowania ko­
legów po piórze: u łoży ł antologię 
dziecięcą „Cho inka“ , s tworzy ł pod­
w a l in y  w yd aw n ic tw a  „D ietg iz" ,  zna­
nego obecnie szeroko i  w  Z w iązku  
i  poza jego granicami.

Od czasu Gorkiego l i te ra tura  d la  
dzieci ma olbrzyrnie osiągnięcia, 
zdobycze, wyrażające  się w  m i l io ­
nach egzemplarzach książek _ i
dziesiątkach m il ionów  czyteln ików.  
Są pisarze, ja k  Marszak, M icha ł­
ków, Barto, k tó rych  sława wyrosła  
przede wszystk im  z uznania dzie­
cięcych czyteln ików.

T ym  „poważn ie j“  t rak tu je  czytel­
n ik  radziecki lite ra tu rę  d la  dzieci, 
tym  większą darzy ją  trosk liw ością  
i  zainteresowaniem. Poziom l i te ra ­
tu ry  d la  dzieci, je j  drogi rozw oju  — 
oto zasadnicza treść w ie lu  dyskusji  
radzieckich.

Ostatn io najnowszy numer  m ie ­
sięcznika „N o w y j M ir “  w  dziale pt. 
„T ryb i tna  czyte ln ika“  opub l ikowa ł  
l is ty  czy te ln ików  radzieckich na te­
m at l i te ra tu ry  dla. dzieci. 'Wypo­
wiedź tę trzeba uznać jako zna­
mienną, ponieważ glos zabral i i  do­
rośl i i  m łodzież szkolna, a przede 
wszystk im  czyteln icy o różnych za­
wodach z na jrozmaitszych miast 
i  miejscowości ZSRR.
. A u to r  l is tu  pt. „D o bry  upominek  
dla dzieci“  omawia zalety treściowe 
i  wydawnicze  zb io ru  wierszy Pawia  
Tyczyny „W yszy jem y S ta linow i  
po r tre t “ . M ów i zupełnie słusznie: 
„O  książkach dla dzieci w  w ieku  
przedszkolnym należy m ów ić tak  
samo poważnie ja k  i  o powieściach 
dla dorosłych“ . C zy te ln ik  przypo­
m ina nie nową prawdę, że dzieci 
czują p rawdziwą miłość do siebie 
i  natychm ias t . na nią reagują. Ta 
miłość — to i  treść książki i je j  f o r ­
ma. „ P raw dz iw a “  oprawa, „p ra w . 
dz iw y“  wyg ląd książki, dobry  pa­
p ier, pięknie dobrane i lustracje , sta­
ranność w  robocie — to wszystko  
uczy poważnego trak towan ia  książ­
k i,  wprowadza  dzieci w  św ia t czy­
te ln ic twa. A u to r  l is tu przestrzega 
przed niedbałością w  zakresie w y ­
dawniczym i  podkreśla, że k ry tycy  
przy  ocenianiu l i te ra tu ry  dla 
dzieci pow inn i także oceniać je j  
wartość, że tak  powiem, w yd ow n i- 
czo-formalną. P ięknie, „na  serio“  
wydana książka „ ja k  d la dorosłych"  
uczy miłości l i te ra tu ry  już  u progu  
życia.

In n y  czyte ln ik  w  liśc ie pt. „N ie ­
w yb red n i poeci“  omawia plon poe­
tyck i,  opub l ikowany w  roku  1950 
przez znane pismo dla dzieci „M u -  
rz i łka " .  Na przykładzie złych i- do­
brych wierszy czyte ln ik  udowadnia, 
że dla dzieci należy pisać tak  samo 
ja k  dla dorosłych, ty lk o  że lepiej. 
Nawiązując do wystąpienia Nadież- 
dy K rupsk ie j  przeciw tendencji i n ­
fan ty l izm u  w  l i te raturze dla dzieci, 
czyteln ik  ów żąda od pisarzy „do­
kum entac j i“  u tworu ,  to jest pełnej 
znajomości sprawy, o k tó re j  się p i­
sze. „D z iec i — pisze — czujn ie  czy­
ta ją  wiersze i  przeprowadzają szcze. 
golowy rozbiór u tworu, chcąc do­
wiedzieć się co jest „w e w n ą trz "  i  co 
„do czego służy“ . Zupełn ie ja k  z za­
ba w k a m i" . Dlatego poeta powin ien  
m ieć pełną życiową znajomość spra­
wy, o k tó re j pisze, i  pow in ien  umieć  
przekazać tę treść w  bezwzględnie 
wzorowej formie. „Poeta  — s tw ie r­
dza k ry tyk -czy te ln ik  —  nie może 

, poprzestać na w rodzonym  talencie, 
lecz m usi umieć gospodarować 
swym  uzdolnieniem, m usi  dążyć do 
tego, by po robocie poznano m i ­
strza. Poeta pow in ien  troszczyć się
0 to, żeby u tw o ry  jego tak  w  ca­
łości, ja k  w  każdym szczególe — 
w  każdym w ierszu, w  każdym zda­
niu, w  każdym słowie  — m ia ły  peł­
ny  wyraz artystyczny, pełną w a r ­
tość, a pozbawione by ły  sztuczności
1 językowych nieścisłości".

L is t pod ty tu łe m  „D w a  ważne 
problem y“  protestuje przeciw temu, 
by z negatywnych postaci robiono

W. N. M ar iupo lsk i

g łównych bohaterów, i  przeciw za­
śmiecaniu języka li terackiego prze. 
znaczonego dla dzieci, żargonem 
albo prow inc jonal izm am i. A u to rka  
l istu, zresztą współpracowniczka  
dziecięcych i  młodzieżowych  b ib lio ­
tek w  Leningradzie, powołuje się 
słusznie na yoysoki wychowawczy  
przyk ład  bohaterów pozytywnych  
Gajdara. Czego zaś nauczą się dzieci 
od typów  negatywnych? Oczywiście 
atuor  po w in ien  je ukazać, ale po to, 
by przedstawić proces wykorzen ie­
n ia  wad. W planie drugorzędnych  
i  trzeciorzędnych postaci tak i proces 
ma miejsce bez szkody dla umysłu  
czyteln ika. A le  na pierwszym, czo­
łow ym  miejscu? W dziele a r tys ty ­
cznym czołowy bohater skupia na 
sobie 'uwagę czyteln ika i  wymaga  
największego bogactwa charaktery­
styki,  jest barwny, sugestywny. „A le  
— zauważa słusznie autorka  — jeśli 
jest to bohater negatywny, to sku­
piając na  sobie całe bogactwo 
barw, ja k im i rozporządza paleta a r­
tysty, bohater ta k i  odbiera te bar­
w y  postaciom dodatn im a drugo­
rzędnym". Gdzież więc jest tu p rzy .  
kład pedagogiczny? Czy postać ne­
gatywna może być g łównym  boha­
terem w  dziele rea lizmu  soc ja li­
stycznego? — zapytuje autorka l i ­
stu i  udowadnia, że jest to n iew ła ­
ściwe i  w  stosunku do dzieci nie- 
wychowawcze. Gdyż „m łody  czytel­
n ik  w ierzy  w  realność li terackiego  
obrazu i  jeś l i  bohater l i te rack i jest  
m u bliski,  to czyte ln ik  us i łu je go 
naśladować, być tak im  samym".

D rug i prob lem  —  w a lka  o czy­
stość języka. W  l i teraturze dla dzie­
ci język gra szczególną -rolę: wzbo­
gaca s łownictwo dziecka, pobudza 
proces myśli . Czy zatem autor ma 
prawo  „daw ać zeszpeconą mowę,  
żargon, język, zaśmiecony p ro w in ­
cjona lizmami albo w u lga rnym i sio. 
wam i i  s łówkam i?" Czyte ln ik  ra ­
dziecki uważa, że zeszpecony język  
stanowi smutne dziedzictwo prze­
szłości, z k tó rym  należy walczyć  
Zeszpecony język nie wzbogaca k u l ­
tu ry  dziecka. „N ie  naturalis tyczne  
naśladowanie żargonie — czytamy  
w  l\śęie —  stwarza artystyczny  o- 
braz, ale odtworzenie wewnętrznych  
przeżyć bohatera, jego stosunku do 
otaczającego życia, jego dążności i  
celów. Ód wewnętrznej treści do ze­
wnętrzne j fo rm y  i  do językowej cha. 
ra k te rys tyk i bohatera  — oto w łaśc i­
w a droga",  konstatu je  au to rka  listu.

In n y  czyte ln ik  wypow iada się na 
temat aktualności u tworów  dla dzie­
ci, uważa, że l i te ra tu ra  dziecięca 
wlecze się w  ogonie politycznych  
wypadków  i  w  k ra ju  i  zagranicą. 
Dlatego żąda spopularyzowania  w  
utworach dla dzieci m  in. zagadnień 
w ie lk ic h  budow li  ‘komunizmu.

A u to r  l is tu  „Szkoły czekają..." u- 
tysku je na brak repertuaru  d la  te ­
a trów  szkolnych, zachęca l i teratów,  
aby w ięce j p isa li d la  sceny szkolnej.

C iekawy jest lis t p.t. „O  naukowej  
fan taz j i" .  Dow iadu jem y się z niego, 
że tematy fantastyczne, lecz oparte o 
podstawy naukowe  cieszą się w  l i ­
teraturze radzieckie j niesłychaną po. 
czytnością. Nakłady  w  100 i  75 t y ­
siącach egzemplarzy rozchodzą się 
dosłownie  w  ciągu k ilk u  godzin. 
A u to r  l is tu  proponuje zaopatrywanie 
dzieł l i te ra tu ry  dla dzieci o tematyce  
naukowo-fantastycznej w  odpowied­
nie  rysun k i, także w  ścisły a r ty k u ł  
naukowy na dany temat oraz komen­
tarze. Rady słuszne, godne uznania  
i  na naszym' terenie.

„Jestem żołnierzem A r m i i  Czer­
wonej,  szeregowym czyte ln ik iem"  — 
tak  rozpoczyna się „szary" lis t z k o ­
szar. „Szary" ,  ale jakże ciekawy. 
M ów i o w łaśc iw ym  przedstawieniu  
r o l i  ludu w  bylinach...  Podobnie w y ­
powiada się autor poprzedniego l i ­
stu na temat ludowych bajek rosy j­
skich. B y l in y  i  ba jk i  to skarbnica  
rosy jsk ie j twórczości ludowej. Czer­
pią z te j  skarbnicy wydawn ic twa ,  
czerpią i  pisarza, przerabia iąc w ą tk i  
ludowe na użytek  dz-eci. Ale  w  każ. 
dym  wypadku  — stw ie rdza ją  au to­
rzy  l is tów  — należy pamiętać  o tym , 
by we właśc iw ym  św ietle ukazać 
historyczną rolę ludu, jego w a lkę  z 
uciskiem książąt, jego dążenie ku  
lepszej przyszłości, m.ądrosć i  bo­
gactwo duchowe. Dopiero  w ydoby­
c ie  tego rewolucyjnego nu r tu  z tw ó r­
czości ludowej spelhi wobec dzieci 
ro lę  wychowawczą.

Grzcenrz Timnfipfew
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S T A N IS Ł A W  C IE Ś L A K

W N I O S K I  N A  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć
W O J C IE C H  S Z M ID T

Z frontu maiki o mzrost hodomli
G dy - om aw iam y tegoroczną je ­

sienną akc ję  mającą na celu u - 
spraw n ien ia  obro tów  tow arow ych i 
finansow ych m iędzy m iastem  a wsią 
trzeba w yraźn ie ' dostrzegać i  od­
różniać je j cele doraźne i  cele d łu ­
gofalowe.

W alka o uspraw nien ie planowego 
skupu zbóż i  żywca, o realizację 
należności podatkowych i  finanso­
w ych  wsi jaka się obecnie toczy z 
rosnącym  napięciem  w  całej P o l­
s c e — nie ma ty lk o  i  w yłącznie na 
celu (ja k  się to w ie lu . ludziom  w y ­
daje) przezwyciężenia trudności ja ­
k ie  się w y ło n iły  w  naszej gospodarce 
w  toku  w ykonyw an ia  zadań drug ie­
go roku  P lanu  6-letniego.

W ykonanie zadań nakreślonych dla 
te j jesiennej a k c ji w  w y n ik u  swym  
przyniesie n iew ą tp liw ie  zwiększenie 
podaży ziem iopłodów ze s trony  ro l­
n ic tw a , co w raz ze wzrostem  p ro ­
d u k c ji i  w yda jności pracy, (o k tó re  
w  przemyśle, budow n ic tw ie  i  k o ­
m u n ik a c ji zwycięsko walczy klasa 
robotnicza) przyczyn i się z pewno­
ścią do zgłoszenia odczuwanych przez 
k ra j nasz trudności. T rudności, k tó re  
można przecież przełamać jedyn ie  
na drodze zwiększenia p ro d u k c ji i  
podaży, a nie na drodze ja k ieg oko l­
w iek  mechanicznego ograniczenia 
s iły  nabywczej ludności przez zw ol­
n ien ie tempa rea lizac ji naszego 
program u inw estycyjnego, k tó ry  
da je  tak  szybki wzrost za trudn ien ia  
i  funduszu plac i zwiększa z dnia 
na dzień siłę nabywczą ludności.

W  całej jednak te j a k c ji z ogro­
mną w yrazistością zarysow u ją  6ię 

rów nież i dw ie inne sprawy.
P ierwszą z nich jes t w yraźna 

troska w ładzy ludow e j o dalsze 
zwiększenie m ożliwości in w e s tycy j­
nych i konsum cyjnych drobnych i  
średnich gospodarstw chłopskich 
przez zwiększenie ich  tow arow ości 
i  przez rozszerzenie ich udzia łu  na 
ryn ku , na k tó ry m  obow iązu ją usta­
b ilizow ane i  korzystne dla ro ln ika  
ceny.

Suma pien iędzy płynących na 
w ieś z ty tu łu  je j należności za 
dostarczone zboża, żywiec, z iem nia­
k i itp . k ilk a k ro tn ie  przewyższa su­
m y płynące ze w s i z ty tu łu  podatku 
gruntow ego FO R -u, składek ubez­

pieczeniowych, pożyczki narodowej i 
k re d y tó w  bankowych. M ało i  
ś redn io ro ln i ch łop i po zakończeniu 
te j a k c ji posiadać będą w ięcej go­
tó w k i niż przed' je j rozpoczęciem.

Foto W AF

I'd la te g o  też n ie . jes t wcale p rzy­
padkiem , a le  wyciągnięciem  log icz­
nych w n iosków  z istn ie jące j sytua­
c ji,  fak t, że ta jesienna akc ja  zbie­
ga się z w a lką  o uspraw nien ie  ca­
łego uspołecznionego apara tu  zao­
patrzenia wsi, zarówno w  dziedzinie 
h u r tu  ja k  i  w  detalu, aby apara t 
ten b y ł w  stan ie i  pod względem 
ilości, ja k  i  jakości oraz aso rty ­
m entu rzucanych na wieś towarów , 
zaspokoić rosnącą stale s iłę  nabyw ­
czą wsi i

W arto  przy tym  zw róc ić  uwagę 
na bezzasadność i  p łytkość a rgu- 
męn.tów w ysuwanych głównie przez 
lu dz i ulegających propagandzie ele­
m entów  speku lacyjnych jakoby sta­
łe rozszerzanie k o n tra k ta c ji p lano­
wego skupu pozbawiało chłopów 
tych  ..korzyści“ , ja k ie  m og liby 
uzyskać biorąc udzia ł w  obrotach

czarno rynkow ych , sprzedając swe 
z iem iopłody i  a r ty k u ły  hodow li po 
cenach odbiegających w  górę od 
cen pa lis tw o  w y ch.

O „korzyściach“  wolnego od In ­
ge renc ji państwowej ry n k u  prze­
kon a li się chłopi g run tow n ie  w  la­

tach 1918— 1939, k iedy  to w  rezu l­
tacie „sw obodne j" i  „w o ln e j“  g ry  
s ił na rynku , p raw ie  75 proc, ch ło­
pów mało i  średniorolnych zostało 
zepchniętych do poziomu gospodarki 
samozaopatrzeniowej.

W iadom ą jest rów nież rzeczą, że 
w  po lityce  cen nie ma żadnych cu­
dów, że globalna suma kosztów 
p ro du kc ji tow a rów  w ytw arzanych 
przez nasze gospodarstwo narodowe 
nie może odbiegać od sum ich cen, 
choć m ożliw e są pewne przesunię­
cia w  jedną i drugą stronę (tak np. 
państwo w  trosce o sytuację  b ie­
doty w ie jsk ie j św iadom ie sprzedaje 
cały szereg towarów , ja k  np. nawo­

zy sztuczne czy obuw ie po cenach 
niższych od ceny kosztów własnych). 
A le  nie ma ta k ie j , gospodarki, w 
k tó re j gw ałtow na i  chaotyczna 
zwyżka cen ro ln iczych nie  pocią­
gnęłaby za sobą zw yżki cen a r ty ­
k u łó w  przem ysłowych.

Dlatego też wszelka pobłażliwość 
w  stosunku do czarnego ry n k u  p rzy ­
niosłaby korzyści jedyn ie  spekulan­
tom, godząc i bezpośrednio i  po­
średnio w  in teresy m ało ł  średnio­
ro lnych  chłopów, ty m  w ięcej, że 
przecież problem atyczne korzyści 
odnoszone ze sprzedaży na czarnym  
ry n k u  są fak tyczn ie  dostępne je d y ­
nie dla chłopów  m ieszkających w  
pob liżu  w ie lk ich  m iast, w ie lk ich  
ryn k ó w  zbytu, w okó ł k tó rych  
oplata się g łów n ie działalność spe- 
ku lancka. O słabienie inge renc ji 
państw a na ry n k u , na jm niejsze 
poderwanie planowego skupu b y ło ­
by  strasznym  ciosem dla przeważa­
jącej w iększości chłopów.

- Nasz handel uspołeczniony, nie 
p racu je  i  n ie  może pracować bez­
in te resow nie i  m usi przynosić go­
spodarstw u narodowem u planowe 
zyski, a le  • jes t w ie lk im  nieporozu­
m ien iem  przypuszczenie, że np. 
ściąganie nadw yżek tow arow ych z 
w o j. rżeszowskiegoi, b ia łostockiego 
czy koszalińskiego i  zaopatryw anie 
ich  ludności w  a r ty k u ły  przem ysło­
we po tych samych cenach co w  o- 
środkach ich p ro d u kc ji p rzynosi o - 
igrcmne zyski. P aństw o ludowe, 
handel socja listyczny n ie jednokro t­
n ie  dopłaca do tak ich  operacji w  
•trosce o w yrów nan ie  zacofania go­
spodarczego i  k u ltu ra ln e g o . tych 
ziem  p e ry fe ry jn ie  położonych od 
g łów nych w  Polsce ryn k ó w  zbytu, 
a tak  upośledzonych i  w yzysk iw a ­
nych w  czasach kap ita lis tycznych , 
w  , trosce o uczynienie z planowego 
hand lu  ko ła  napędzającego p ro du k­
cję  w  drobnych i  średnich gospo­
darstw ach chłopskich.

Rozum ie ją to dobrze sami chłop i 
1 na zebraniach swych domagają 
się w łaśnie um ocnienia planowego 
oddzia ływ ania państwa ludowego 
na rynku  i dalszego rozw oju i  u - 
spraw nien ia uspołecznionego, a nie 
pryw atnego handlu.

Drugą sprawą przebija jącą z te ­
gorocznej a k c ji jesiennej jest co­
raz w yraźn ie j rysu jąca się ko ­
nieczność um ocnienia p lanowych 
stosunków ekonom icznych . m iędzy

m iastem  i wsią, przem ysłem  a ro l­
n ictw em , klasą robotniczą a pracu­
jącym  chłopstwem . P lanowa jednak 
gospodarka polega na przestrzega­
n iu  w  p ro d u k c ji i podaży nie ty lk o  
ilości, nie. ty lk o  jakośc i i  aso rty ­
m entu ale rów nież te rm inów . N o­
wością tegorocznej a k c ji jesiennej, 
k tó ra  z pewnością ju ż  na 6tale po­
zostanie dorobkiem  naszej gospo­
da rk i, jest zwrócenie bacznej , u w a ­
g i na przestrzeganie te rm inów  ' w 
podaży a rty k u łó w  ro lnych  i uisz­
czeniu należności finansowych. W 
toku jesiennej a k c j i . .wiele gm in i 
pow ia tów  zaczęło pracować już  nie 
ty lk o  z m iesięcznym, ale naw e t z 
dekadowym  planem w  ręku. Ta 
cenna zdobycz, k tó ra  pow inna być 
upowszechniona w  całym  k ra ju , a 
k tó rą  w ynosim y z tegorocznej a k c ji 
jesiennej będzie m ia ła  duże znacze­
nie  dla jeszcze bliższego pow iąza­
nia pracy naszego przem ysłu (pra­
cującego ry tm iczn ie  z coraz m n ie j­
szą ilością zryw ów ) z pracą naszego 
ro ln ic tw a .

W  w a runkach  kap ita lis tycznych  
nieregularność podaży - i  n iepew ­
ność w  do trzym yw an iu  te rm inów  
podaży ze s trony  wsi wyrządzała 
w ie le  s tra t całej gospodarce, zm u­
szała do nadm iernych a zbędnych 
w yd a tków  na m agazynowanie p ło ­
dów ro lnych , przyczyn ia ła się do 
nadm iernego przeciążania transpor­
tu  (słynne przedwojenne jesienne 
„szczyty“  przewozów ko le jow ych , 
k ie dy  to w  ciągu nieraz k ilk u  ty ­
godni trzeba było  przewieźć m ilio ­
ny ton buraków , ziem niaków , zbóż 
itp.) oraz wprowadzała zamieszanie 
w  zaopatrzeniu wsi, k tó ra  w  IV  
kw a rta le  rea lizow ała z regu ły  trzy  
czwarte swego całorocznego zapo­
trzebowania na a rty k u ły  przem y­
słowe.

Otóż te dw ie spraw y: w a lka o 
dalsze zwiększenie towarow ości 
drobnych i średnich gospodarstw 
chłopskich, oraz dążenie do ba r­
dziej rów nom iernego (w określo­

nych i  ściśle do trzym yw anych te r­
m inach, dostosowanych do potrzeb 
gospodarki narodowej jako  całości) 
rozłożenia w  czasie podaży płodów 
ro lnych  i  świadczeń finansowych 
w si — nie stracą n ic na swej ak­
tualności i  p ilności naw et i  po za­
kończeniu obecnej a k c ji jesiennej.

S tan is ław  Cieślak

JAN BARANOWICZ

Na jw ażn ie jszym i dostawcam i 1 
producentam i żywca i  p ro ­
d u k tó w  zwierzęcych na ry ­

nek, są dziś PG R -y, ale ty lk o  je ­
żeli chodzi o rozm iary  p ro d u kc ji 
tow arow e j na he k ta r posiadanej 
ziemi. Gospodarstwa drobne nigdy 
nie da ją  tak  w ysok ie j towarow ości, 
ja ką  może stw orzyć gospodarstwo 
w ie lk ie , czy to państwowe, czy też 
spółdzielcze. Gospodarstwo drobne 
nie  ma bow iem  tych wszystkich 
m ożliwości ja k ie  s to ją  do dyspozy­
c ji w ie lk iego organ izm u gospodar­
czego. Jeżeli spó łdzie ln ie p roduk­
cyjne, do te j pory n ie  daw a ły spo­
dziewanej towarow ości w  dziedzi­
nie p ro d u kc ji zw ierzęcej, to p rzy ­
czyna tego leżała w  niedorozw oju 
ho do w li w  stosunku do p ro d u kc ji 
roś linne j.

A na liza osiągniętych w  roku  1950 
przez spółdzie ln ie p rodukcy jne  w  
Polsce dochodów wykazuje, że 72,9 
proc. dochodów w szystkich spó ł­
dz ie ln i p rodukcy jnych  w  roku  1950 
dala p rodukc ja  roślinna, 26 proc. 
przypadało na dochód z p ro d u kc ji 
zw ierzęcej a 11 proc. to dochód z 
przedsiębiorstw  pomocniczych.

O rganizacja każdego nowego go­
spodarstwa zaczyna się od p ro du k­
c ji roś linne j — a w ięc n a jp ie rw  
spółdzie ln ia muisi myśleć o zasie­
wach, o p ie lęgnacji up raw , o sprzę­
cie. M usi nastaw ić całą p rodukc ję  
roś linną w  zupełnie nowych w a ­
runkach I to zarówno nowych pod 
względem  w ym ia ró w  gospodarki, 
ja k  i  nowych pod względem  typu 
gleby w  poszczególnych polach, no­
wych w arunkach co do sposobu u - 
praw y, o rgan izac ji p racy i  w ie lu  
innych. Po prostu, na dm ia r nowoś­
ci, k tó ry  trzeba opanować s topn io­
wo. Trzeba się w drożyć w  now y 
try b  życia w  nieznanych dotąd w a ­
runkach . W szystko to  pow oduje 
ten stan, że n a jp ie rw  zaczyna się 
od zagadnień podstawowych, a 
w ięc od p ro d u kc ji roś linne j. Dopie­
ro, gdy ta  jes t ju ż  w  g łów nym  
schemacie zorganizowana, można 
m yśleć o p ro d u k c ji zw ierzęcej, o 
hodow li.

W  p ierw szym  okresie p racy spó ł­
dz ie ln i p ro dukcy jnych  dość często 
w ystępu je  n iezrozum ienie przez 
cz łonków  znaczenia zespołowej ho­
dow li, a co za ty m  idzie  in tensyw ne 
ro zw ija n ie  hodow li na dz ia łkach 
przyzagrodow ych z uszczerbkiem 
dla ho do w li spółdzielczej.

• K luczem  tłum aczącym  to z ja w is ­
ko  może być ciekawe zestawienie. 
Jeżeli :,;pgó!ną. , ilość ppsia jianyćh 
przez spółdzie ln ię zw ierząt j& jdzie- 
11,m y na dw ie  grupy, zwierzęta bę­
dące w łasnością spó łdz ie ln i i  zw ie­
rzęta należące do członków, to  zo­
baczymy, że na dzień 31.I I I .  1950 — 
80 proc. wszystk ich k ró w  było 
w łasnością członków, na 31. X I I .  
1950 _  78,8 proc. wszystk ich k ró w  
było  w łasnością członków, na 31. 
V I. 1951 — 70,0 proc. wszystkich 
k ró w  by ło  w łasnością członków. 
Analogiczne stosunki p rzy św in iach 
w edług tych samych dat, przedsta­
w ia ją  się następująca: 88,6 proc., 
90,0 proc., i  76,3 proc. Podobnie jest 
i z owcam i.

Co m ów ią nam  te cy fry?  W  sen­
sie S tatystycznym  dowodzą one ko­
losalnej przewagi hodow li na dz ia ł­
kach przyzagrodowych w  stosunku

L I S T  Z B U Ł G A R I I
RUSE.

W Ruse, nad Dunajem, 
wróble na elektrycznych drutach 
jak nuty na pięciolinii.
Poznaję
swojski świergot o trudzie powszednim 
rybaków i tragarzy, co wśród bierw i skrzyni 
czekają aż się rozedni.

W niepewnym świcie 
leniwe fale żółto się kołtunią./
Prom już przehuczał 
i  noc przeszła ponad Rumunią.
Jeszcze tkwią w pamięci
strome wille Sinawia i podmiejskie chaty
ciasnego Bucuresti.
W czaszce się kręci
świetlny szlak wież naftowych jak kręgosłup bestii. 

W porcie, w wagonie
pierwsze twarze Bułgarów, wino i baklawa.
Borys Kolev/ — malarz i uczony —
cicho skanduje słowa: Kraków, Gdańsk, Warszawa.
Josif Gałązka,
wysmukły chłopak z Burgas chwali się pomnikiem 
wieszcza, lecz najwyraźniej
wstyd mu, że się odpolszczył, choć matka ze Śląska.

Szeleszczą krople mastyki.
Szeleszczą słowa przyjaźni.

Po rumuńskiej stronie
brzeziny coraz płowiej tężeją w dnia blasku.
Nad wód rozlewem
fruną kawki w łopotach wrzasku.
Kolejarze miotami dzwonią na peronie —  —

Brak jedynie dziewczyny o konopnych lokach, 
by przybiegła do ramion i u warg zawisła 
a myślałbym, że drzewa i ptaki w obłokach 
— Mazowsze, a Dunaj — Wisła.

Foto W AF

Foto WAF

do ho do w li zespołowej. W  sensie 
dynam icznym , dowodzą one pozy­
tywnego już  faktu , że w  roku  bieżą­
cym  przesunięcia w  hodow li na ko­
rzyść gospodarki zespołowej zaczy­
na ją się dokonywać. A  tego nie by ­
ło  zupełnie w  roku  ub iegłym .

Przenieśmy to z jaw isko na szer­
szą p la tfo rm ę. Oznacza ono. że' go­
spodarstwa zespołowe zaczynają się 
umacniać gospodarczo i  organ iza­
cy jn ie , że w  ro k u  1951 żaczynają 
już  poważnie myśleć o hodow li. 
P rzełom owym  na tym  odcinku mo­
m entem  była uchwała B iu ra  P o li­
tycznego K C  PZPR w  spraw ie roz­
w o ju  spółdzielczości p rodukcy jne j, 
podjęta w  połow ie grudn ia ub. ro ­
ku. Przedłużeniem  te j uchw a ły, je j 
szczegółową odmianą, jest podjęta 
osta tn io przez P rezyd ium  Rządu u - 
chw ala w  spraw ie  rozw oju hodow li 
w  spółdzie ln iach produkcy jnych .

W iele spó łdz ie ln i zaczynało gos­
podarkę albo w  ogóle bez in w en ­
tarza żywego, albo też z trzema 
czy czterema k row am i i  to prze­
ważnie chudym i, mało w yda jnym i, 
o n ie je dn o lite j rasie, o różnym 
przeznaczeniu produkcy jnym . Nie

cając przy tym  do w ykorzystan ia  
przez spółdzie ln ie m iejscowych m a­
te ria łó w  budow lanych tak ich  ja k  
piasek, żw ir, g lina, kam ień polny 
itp. oraz w ykorzystan ia  w łasne j ro ­
bocizny niefachowej członków.

5. K ad ry  przecież decydują o wszy­
stk im . Zapowiedziane szkolenie 
brygad ierów , członków brygad ho­
dow lanych, przyczyn i się nie ty lk o  
do zwiększenia produktyw nośc i ho­
dow li, ale pozwoli także na po lep­
szenie p ie lęgnacji zw ierząt, na sto­
sowanie nowoczesnych metod ska r­
m iania. Przyczyni się do tego, że 
nauka rzeczywiście będzie służyć 
tyc iu  w najszerszej mierze,

6. Nie jest rów nież rzeczą obo­
jętną, jaką hodow lą z a jm ie . się 
spółdzielnia produkcyjna. Daje się 
bowiem gdzieniegdzie zauważyć 
zjaw isko pewnej jednostronności. 
Np. spółdzie ln ie hodu ją ty lk o  k ro ­
w y o w yb itn ie  m lecznym  nastaw ie­
niu. Ferm y trzody ch lew nej i fe r­
my ow iec w ystępu ją  jeszcze sto­
sunkowo rzadko. Z jaw isko  z punk­
tu w idzenia rolniczego i ogólno- 
państwowego wręcz szkodliwe. 
Przede wszystkim  jednostronność

by ło  w ięc dotychczas dobrych pod­
staw  do rac jona lne j hodow li. Ś w iad­
czy o tym  na jlep ie j cy fra  2,3 k ró w  
na. jedno gospodarstwo zespołowe 
w n ies ionych rzeczyw iście przez 
cz łonków  do spółdzie ln i w  roku  
1950. P łyn ie  stąd prosty  wniosek. 
Te w k ła d y  inw entarzow e ważne i  
n ie  do pogardzenia nie m og ły je d ­
nak rozw iązać zagadnienia. N ie 
ty lk o  z ra c ji sw o je j szczupłości, 
ale także z ra c ji sw o je j n ie je dn o li­
tości rasowej i  p rodukcy jne j. W y j­
ście w ięc tk w iło  gdzie indzie j. Spó ł­
dz ie ln ia  m usi zakupić odpowiednie 
sztuki, aby rozpocząć p raw id łow ą, 
rac jona lną hodowlę, dążąc do w y ­
chow an ia ; własnego stada podsta­
wowego. Wszyscy dobrze w iem y, 
że pe łny obrót w  hodow li zwierząt, 
to  nie jest okres jednego roku, ja k  
w  p ro du kc ji roś linn e j; jes t to o - 
kres ip rzyna jm nie j czterech la t p rzy 
bydle, a pó łtoraroczny przy trzo ­
dzie chlewnej. A  założenie ra c jo ­
na lne j hodow li, to posiadanie od­
pow iedn io przystosowanych pom ie­
szczeń, bazy paszowej, w y k w a li f i­
kow anych kadr.

Należy w ięc spółdzie ln iom  w  
ska li ogó lnokra jow ej zapewnić ja k  
na jkorzystn ie jsze w a ru n k i rozw o­
ju  hodow li. Uw zględn ia jąc do­
świadczenia w  dziedzinie hodow li 
tak ich  spó łdz ie ln i ja k : Nieczajna 
K an ia , Psarskie, Marszowice, czy 
W ilam ow a, P rezyd ium  Rządu po­
łoży ło  nacisk na następujące prob­
lem y zasadnicze:

1. Ustalenie m in im alnego pogło­
w ia  zw ierząt, do którego każda 
spółdzie ln ia p rodukcy jna  powinna 
dążyć już  w  pierw szym  roku gos­
poda rk i zespołowej. Oczywiście to 
m in im um  zależeć będzie od pow ie­
rzchn i spó łdz ie ln i i  ska lku low ane 
jest dla w a run ków  na jm n ie j k o - 
rzystynch. Np. przy obszarze do 100 
ha uży tków  ro lnych  zaleca się spó ł­
dzieln iom , aby posiadały po p ie rw ­
szym roku  gospodarki zespołowej: 
10 krów , 5 m acio r i 10 owiec. Przy 
obszarze od 100 do 200 ha: 18 krów , 
9 m acior, 18 owiec itd .

O kreśleńie mirliniunT. to przede 
w szystk im  czynn ik m ob ilizu jący 
szerokie rzesze członków spó łdz ie l­
n i w okó ł zagadnienia hodow li.

2. Na pytan ia : skąd brać zw ie­
rzęta na hodow lę i skąd pokryw ać 
w yd a tk i na ich zakup? — uchlawa 
Prezyd ium  Rządu wskazuje na k o ­
nieczność rea lizac ji w k ładów  człon­
kow skich, na otoczenie więks.zą 
troską p rzychów ku własnego, na 
celowość k o n tra k ta c ji ja łów ek u 
członków  spółdzie ln i! lu b  też u m a­
ło i ś redn ioro lnych chłopów i w re ­
szcie na zakup poza spółdzielnią. 
Ś rodk i własne na zakup będą uzu­
pełn iane sum am i z kredytów, pań­
stw ow ych udzie lanych na n iezw y­
k le  korzystnych warunkach.

3. Uchwała P rezyd ium  Rządu 
zwraca uwagę na konieczność ener­
gicznego zwalczania de ficy tu  pasz 
przez odpow iednie płodozm iany, 
k iszonki, budowę silosów. A le  prze­
de w szystkim  przez szerokie stoso­
w anie kiszonek, jako jednej z n a j­
tańszych a niewyzyskanych wciąż 
jeszcze m ożliwości posiadania w y - 
sokobia łkow ej paszy w  zim ie.

4. Żeby hodować trzeba nie ty lk o  
mieć zwierzęta nie ty lko  trzeba je 
żywić, .ale należy im  stworzyć od­
pow iedn ie w a ru n k i bytowe, a to 
już  sprawa budow nictw a. D latego 
też uchwała przyznaje spółdzie l­
n iom  dogodne k re d y ty  na budowę 
pomieszczeń inw en ta rsk ich , zachę­

hodow li da je dowód niew yzyskania 
na tu ra lnych  m ożliwości p ro d u k c y j­
nych danej spó łdzie ln i, a poza tym , 
ta k  ja k  każda jednostronność p ro ­
w adzi do w ynaturzeń w  rodzaju 
am erykańskich  m onoku ltu r, gdzie 
ja k  się hoduje np. m erynosy, to 
ju ż  n ic w ięcej. Spółdzielnia musiN, 
zerwać z p rzeżytkam i tych k a p ita ­
lis tycznych, k o n iu k tu ra ln ych  pozo­
stałości w  ro ln ic tw ie . W szelka je d ­
nostronność p row adzi do ka lectw a 
gospodarczego. M on oku ltu ra  to  w y ­
naturzen ie rolnicze.

D latego też rozw ój ho do w li m usi 
być wszechstronny. To znaczy, że 
gdy spółdzie ln ia posiada już  ferm ę 
byd ła , pow inna założyć ferm ę 
trzody ch lew nej, a gdy te dw ie  są 
ju ż  zorganizowane, pow inno się po­
myśleć o założeniu fe rm y owiec.

N ie można jednak zagadnienia 
sprowadzać . do absurdu i  tw orzyć 
m onstrum  w  przeciw nym  k ie ru n ­
ku , to jes t zakładać różnorodne 
fe rm y  hodowlane, zupełnie ab­
s trahu jąc od is tn ie jących  w a ru n ­
ków , od' m ożliwości p rodukcy jnych  
itd . Rzecz prosta, że tam, gdzie do 
hodow li ow iec m am y w a ru n k i w y ­
b itn ie  n iesprzyja jące nie będziemy 
ich hodować. A le  rzadko k iedy tak  
się zdarza, żeby np. ja k ie k o lw ie k  
gospodarstwo nie m ia ło  odpow ied­
nich w arunków  do hodow li trzody 
chlewnej. Trzeba ty lk o  zw rócić  u -  
wagę na jeden szczegół. Na ty p  ho­
dow li. O ile  do dziś dnia przeważa 
u nas w  byd le hodow la mleczna, 
to porządane by łyby  pewne przesu­
nięcia w  k ie ru n k u  m ięsnym , zw ła­
szcza zaś w  spółdzie ln iach p roduk­
cyjnych. Tak samo jest z trzodą. 
Przewaga typu słoninowego w  ca­
łym  k ra ju  jes t ogrom na w  stosun­
ku  do opasów o typie, tłuszczowo-- 
m ięsnym. A  w ięc reasumując. H o­
dowla musi być wszechstronną, 
muszą być wyzyskane w szystkie 
m ożliwości p rodukcy jne  spółdziel­
n i i należy dobrze zastanowić się 
nad tym , czy ty p  m ięsny nie zna­
laz łby  zastosowania w  danym  gos­
podarstw ie zespołowym.

To jdszcze "nie wszystko. O ile  
spółdzielnia posiada ty lk o  dostate­
czną ilość ludzi do pracy — to już 
jes t spełn iony pierwszy w arunek 
do założenia zespołowej hodow li 
drob iu , k tó re j podstaw owym  czyn­
n ik iem  jest masowość. Ta dziedzina 
rów nież niedoceniana domaga się 
szybkiego rozw iązania.

Uchwala P rezyd ium  Rządu ma 
o lb rzym ie  znaczenie dla dalszego 
gospodarczego i politycznego um o­
cnienia ruchu spółdzielczości p ro­
dukcy jne j. w  Polsce.

W róg klasowy żeru je bowiem  na 
słabości gospodarczej spó łdz ie ln i i 
czyha na nią. Może ją wówczas nie 
ty lk o  rozsadzić od w ew nątrz, ale 
także może niedopuścić do powsta­
nia  nowych’ spółdzie ln i p ro d u k c y j­
nych w oko licy. Słabość gospodar­
cza prze jaw ia  się m iędzy in nym i w  
n isk ie j dn iówce obrachunkow ej. 
O to argum ent k u ła c k i: jeże li masz 
niską dn iów kę obrachunkową, to 
znaczy, żę w  spó łdz ie ln i jest bieda, 
a ja k  bieda to lep ie j już gospoda­
rzyć indyw idu a ln ie , bo przecież po 
to się szło do spółdzielni, żeby było 
lep ie j. — N iską dn iów kę obrachun­
kow ą powoduje przede wszystk im  
w łaśnie b ra k  rozw in ię te j zespoto^ 
w ej hodow li. Wszędzie tam, gdzie 
hodow la jest rozw in ię ta  no tu jem y 
wysoką wartość d n ió w k i ob rachun 
kowej.

W ojciech Szm idt
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Amerykańscy pisarze — Saxton i Mende
(Dwa dokumenty watki amerykańskiego proletariatu)

Z DZIKIEGO ZACHODU

J  Współczesna lite ra tura  Stanów Z jed­
noczonych zalewana przez powieść sen- 

jsacyjną lub — dla „smakoszów“  — 
przez psychoanalityczne „subtelności“ , 
niezbyt obfitu je w dzieła o wysokich 
walorach ideowych i  artystycznych. 
Jednak wskutek stałego zaostrzania się 
sytuacji klasowej liczba pisarzy do­
strzegających istotne kon flik ty  społecz­
ne współczesnej rzeczywistości USA 
zwiększa się z roku na rok. ‘ ) Dla pisa­
rzy  amerykańskich, którzy w yb ra li 
metodę realizmu charakterystyczne jest 
to, że idą cni dalej, wykraczając poza 
ram y realizmu krytycznego, dochodzą 
do zrozumienia zasad materializmu h i­
storycznego. Obserwacja stosunków w 
im perialistycznych Stanach Zjednoczo­
nych uczy ich, że jedyną siłą mogącą 
obalić kapitalizm  z jego „wolnością“  — 
handlu i  lynchu, jest klasa robotnicza 
kierowana przez' swój czołowy oddział 

partię komunistyczną i podlegające 
’je j związki zawodowe.

Droga do tego stanowiska jest trud ­
na. Pisarz nie może od razu przestawić 
swojego warsztatu pisarskiego na no- 

jwe  tory, dlatego też w  dziele jego bę­
dziemy m ie li jeszcze do czynienia z 
błędami i potknięciarńi. Do takich błę­
dów prawie, że typowych należą jeszcze 
pozostałości niezdrowej sensacyjności, 
,w której niejednokrotnie pobrzmiewa 
jeszcze chęć „g ry  na nerwach“  czytel­
nika. Do zjawisk tej kategorii należą 
pewne powieści Aleksandra Saxtona i 
Roberta Mende‘go.

|  W ie lk i kryzys światowy w  latach 
1928 — 1934 nie ominął Stanów Z jed­
noczonych. Ta paradoksalna sytuacja, 
że podczas gdy masy ludowe głodowały 

f top iło  się w  morzu tysiące ton pszeni­
cy spowodowała wzniesienie się fa li re ­

w o lucy jne j. P roletariat amerykański 
^żyjący pa pierwszej wojnie światowej 
| we względnym dobrobycie zrozumiał w  
v latach trzydziestych, że bez w a lk i nie 
popraw i swojej sytuacji. Stąd w  tym  
okresie notujem y potężne s tra jk i po­

wszechne, kierowane przez partię ko­
munistyczną i  nowopowstały, rew olu - 

1 cy jn y  pczątkowo, związek zawodowy 
C. I. O .2)

*
Ą O tych wypadkach w  różnych środo­
w iska ch  — proletariatu fabrycznego i 
niefabrycznego — mówią: „Stacja Great 
M id la n d “  Saxtona3 4) i  „B ru k  i  gw iaz- 
idy“  Mende'go*).

\  1  *  -
/

J  Aleksander Saxton jest równocześnie 
pisarzem i  robotnikiem  kolejowym. 
Praca literacka nie wystarcza w  Sta­
nach Zjednoczonych, aby zapewnić p i­
sarzowi względne w arunki życia. W ta­
k ie j właśnie sytuacji znajduje się 
autor „S tac ji Great M id land“ . Stąd ta 
doskonała znajomość .środowiska kole­
jarzy, o życiu których m ów i jeg trpo - 
wieść, która przyczyniła się’ również' do 
tego, że Saxton nie gubi się w  szeroko 
rozbudowanej akc ji w ielokierunkowej 
i  w ielowątkowej. O wielkości epickiego 
rozmachu Saxtona świadczy chociażby 
proste zarejestrowanie zasadniczych 
kon taktów  ukazanych przez pisarza w 
ramach jednego zakładu pracy w  okre­
sie la t 1918 — 1942: ko n flik t między 
Towarzystwem Kolejowym  a załogą 
stacji Great M idland; zjednoczenie 
„b ia łych “  i  „czarnych“  lóż związkowych 
w  walce o polepszenie doli pro letariatu; 
walka ugodowej góry związkowej z 
pro le tariackim i dołami, powstanie ra ­
dykalnego początkowo, kierowanego 
przez komunistyczną Partię A m eryk i 
C. I. O.; k o n flik t rodzinny Dave‘a 
Spaasa* 1.

Bieg akcji powieści wyznacza zasad­
niczo kon flik t: Towarzystwo Kolejowe 

f—  robotnicy stacji. W okół niego zfrrga- 
(pizowany jest m ateriał powieściowy. 
Pierwszą stronę reprezentuje Jarwis 
Pyszałek, nie członek Towarzystwa, ale 
jego płatny urzędnik —■ naczelnik stacji. 

jNa usługach Towarzystwa pozostaje 
'również cały aparat adm inistracyjno- 
po licyjny. S tra jk i i demonstracje rozpę­
dza policja. Saxton, k tó ry  doskonale 
zna środowisko robotnicze, wie, że jego 
struktu ra  nie jest jednolita. W „S tacji 
Great M idland“  spotykamy ludzi spo­
śród klasy robotniczej, którzy wystę­
pują przeciw swojej klasie, popierając 
poczynania posiadaczy. Np. znany na 
stacji „w u j“ Jennison, k tó ry  przed i w 
czasie pierwszej wo jny światowej w al­
czył o interesy klasy robotniczej, ale 
teraz jako przewodniczący loży związ­
kowej obrósł w sadło i jest nieczuły na 
głosy mas. S tra jk dis niego jest bezce­
lowym  w ybryk iem  młodych. Nie chce 
■bronić towarzysza od zwolnienia z pra­
cy, z tego ty lko  powodu, że ten jest ko­
munistą i walczy z reakcyjną górą 
związkową. H istoria Jennisena jest ty ­
powa dla tzw. arystokracji robotniczej. 
W iemy z h is to rii amerykańskiego ru ­
chu robotniczego, że w  20-leciu m ię­
dzywojennym władze Am erykańskiej 
Federacji, Pracy zdradziły klasę robot­
niczą i peszły na ugodę z burżuazją. 
W iern i bojow3'm tradycjom tej organi­
zacji pozostali jednak zw yk li członko­
wie. Funkcję uświadomienia jasno ro ­
botnikom tej „metamorfozy“  Jenniso- 
nów, Saxton — zgodnie zresztą z pra­
wdą historyczn* — powierzył kom uni­
stom i  przedstawicielom CIO.

W  „S tac ji Great M id land“  brak jest 
typowego reprezentanta kapitalizmu, 
np. jednego z członków Towarzystwa. 
Chociaż większość robotników zdaje 
sobie sprawę z tego, że Jarwis i M or- 
gan-detektyw są wykonawcami pole­
ceń w łaścicieli kolei, to jednak mogłoby 
się komuś wydawać, że głównym  spra­
wcą niedoli robotników są właśnie tacy 
zaprzedańcy, a nie właściciele towa­
rzystw  i  monopoli. Tym  bardziej mo­
głoby się tak zdawać, że jasna wypo­
wiedź autora w tej sprawie pojawi się 
dopiero pod koniec powieści, kiedy je j 
g łówny bohater, komunista Dave Spaas 
m ówi: „A  kto  jest właścicielem kolei?
•— Chyba jakiś sk...syński bank“  •— od­
powiada rozmówca. „Ściśle mówiąc: 
Western States Bank i  T rust Company 
Z Nowego Jorku. A  więc z k im  w a l­

czyłeś walcząc z koleją Great Midland? 
Walczyłeś z W all Street i amerykań­
skim  kapitałem...“  (str. 407). Wypo­
wiedź niedwuznaczna. Jednak brak 
obrazu artystycznego typowego repre­
zentanta kapitalizm u obniża polityczne 
i  głównie artystyczne walory książki.

Z zagadnieniem w a lk i klasowej u 
Saxtona nierozerwalnie łączy się spra­
wa dyskrym inacji rasowej. Stany Z jed­
noczone są krajem, gdzie lynch jest 
zjawiskiem powszednim. Oczywiście, że 
nie wszyscy Am erykanie biorą udział w 
linczach, Do nich przede wszystkim na­
leżą robotnicy amerykańscy, bo klasa 
robotnicza rozumie, żć interesy proleta­
riusza tego czy innego kra ju , tej czy 
innej rasy są wszędzie jedne — walka 
z kapitalizmem. Internacjonalizm pro­
letariacki każe robotnikom amerykań­
skim wspólnie z M urzynam i strajko­
wać, demonstrować i walczyć w  szere­
gu jednej partii, nie uznającej dysku­
s ji rasowej, ale walczącej z nią pa rtii 
komunistycznej.

Zupełnie innego zdania o „czarnym 
bydle“  są amerykańscy fabrykanci i ich 
sługusy. Przy pomocy rezerwowej 
arm ii pracy złożonej z M urzynów chcą 
oni utrzymać niskie płace robotnicze. 
Dlatego też odcinają czarnym robotni­
kom możliwości awansu zawodowego,

. używając ich do najniższych posług i 
najgorszych prac. Ten stan rzeczy m o­
że zmienić jedynie solidarna postawa 
białych i czarnych robotników — jak to 
właśnie dzieje się w „S tacji Great M id ­
land“ .

U  Saxtona uderza nas żarliwość, z ja ­
ką ten jeden z najbardziej postępowych 
pisarzy amerykańskich walczy z dys­
krym inacją rasową, demaskuje obłudę 
bu rżuaz ji w yzysku jące j M urzynów .

Saxton rozstrzygając tak ważne dla 
proletariatu, a w  szczególności dla pro­
le taria tu amerykańskiego, sprawy nie 
pomija również bardzo ważnego zagad­
nienia, rozwiązanie którego jest wskaź­
nikiem  postępowości pisarza. Mam tu 
na m yśli stosunek do Związku Ra­
dzieckiego. Akcja „S tac ji Great M id ­
land“  kończy się w  1942 r. W 1941 r. 
Niemcy napadają na Związek Radziec­
k i, k tó ry  w tedy zmuszony został do 
wypowiedzenia wojny. Robotnicy ame­
rykańscy nie rozumieją,dlaczego zmie­
nia się podówczas po lityka p a rtii ko ­
munistycznej, protestującej dotychczas 
przeciw wojnie imperialistycznej. 
Zmianę tę Dave Spaas tłumaczy dwo­
ma powodami: 1) Zm ieniła się sama 
wojna („A ng lia , Francja, Ameryka, ca­
ły  świat kapitalistyczny od dwudziestu 
la t próbuje zmiażdżyć Związek Ra­
dziecki. Właśnie dlatego pozwolili H i­
tle row i zająć Hiszpanię, Austrię i Cze­
chosłowację“  (str. 407), 2) Związek
Radziecki jest pierwszym państwem 
socjalistycznym, które zostało stworzo­
ne przez rewolucję robotniczą i  d late­
go można mieć do niego zaufanie. Tego 
państwa pow inni bronić również i ame­
rykańscy robotnicy. I  Dave Spaas w  
1941 r. zaciąga się do m arynarki wo­
jennej.

W idzieliśmy z dotychczasowych 
uwag, że Saxton jest pisarzem dojrza­
łym  artystycznie i ideologicznie. Jego 
powieść możnaby nazwać kron iką lu ­
dzi i  wypadków związanych ze stacją 
Great M idland na przestrzeni przeszło 
20 lat. /

G łównym jego celem jest pokazać na 
szeroko dobranym materiale literackim , 
jak  na przestrzeni la t między 1918 — 
1941 wzrosła w  walce z Towarzystwem 
Kolejowym  polityczna świadomość ko­
le jarzy. Poza ram y miejscowe autor 
praw ie nie wykracza, Jednak bohatero­
w ie jego walcząc na swoim terenie pa­
m iętają o m ilionach robotników, k tó ­
rzy tak samo walczą jak oni.

To zacieśnienie tematyczne i m ie j­
scowe akcji do jednej stacji kolejowej 
pozwala Saxtonowi ną tworzenie po­
staci żywych i pełnych, tak że czytel­
n ik  kończąc powieść może powiedzieć: 
rzeczywiście żyłem z tym i ludźm i przez 
20 lat.

Chęć objęcia akcją jak największej 
ilości osób pociągn-la za sobą jednak 
brak wyraźnego kcśćca akcji. Mamy tu  
do czynienia ze zjawiskiem podobnym 
do powieści-rzeki, z tą jedynie różni­
cą, że autor nie idzie k rok  w krok za 
życiem bohaterów, ale posługuje się 
metodą skierowywania „ob iektyw u f i l ­
mowego“ na-pewne momenty w życiu 
postaci. T y tu ły  rozdziałów podkreśla­
ją tę metodę: „1912“ , „1919“ , ;;1940“ ,
„1942“ .

L *■’

T y tu ł: „B ru k  i gwiazdy“  bardzo do­
brze określa charakter powieści Men- 
de‘go obrazującej życie A m eryki w  la ­
tach trzydziestych. Jej bohaterowie 
spędzają młodość i część życia na b ru ­
ku  a marzą o gwiazdach. G łówny bo­
hater powieści Gregg Haber, syn emi­
granta niemieckiego, filozo fii życia do 
15 roku uczy się na u licy  wśród kole­
gów rówieśników i  bokserów. Z okien 
jego mieszkania widać ty lko  bruk 
i gwiązd.y. Pan Haber, krawiec z zawo­
du też bardzo często w  czasie t. zw. 
m artwych sezonów znajdował się na 
bruku, to znaczy nie m ia ł pracy. A  
m arzył też o gwiazdach. Niedościgłą 
gwiazdą dla niego jak  i  dla w ie lu  jemu 
podobnych b y ł własny zakład.

Po 15 roku życia horyzont Gregga 
poszerzył się. Został najp ierw p rak ty ­
kantem, a później ekspedientem w 
sklepie pi. B icka (kapita lny typ  małe­
go kupca amerykańskiego), którego 
ambicją jest, aby k lien t przychodzący 
do sklepu dostał szybko czego zażąda. 
A  jak  to zrobić Gregg dowiedział się 
bardzo szybko, gdy p. Bick dał mu 
kró tk ie  pouczenie, że jeden numer poń­
czoch będących na składzie, sprzedaje 
się jako każdy numer żądany przez 
klientkę. Wtedy gwiazdą Gregga by­
ło także marzenie o własnym sklepie, 
lub o karierze amanta filmowego w 
Hollywood.

Gdy Gregg m ia ł 17 la t przewodniczą­
cy oddziału 1111 wciągnął go do CIO. 
Gregg zapisał się tam, bo teraz m arzył 
już o tym ja k b y ‘ ulżyć do li współloka- 
torów swojej kamienicy. Więc na j­
pierw  chciał zabić właściciela domu, w 
którym  mieszkał, a później kamienicę 
oddać do wspólnego użytku je j miesz­
kańcom. A le odradzono mu na szczęś­
cie tę drogę, bo przecież w łaściciel.ka­
mienicy ma na pewno rodzinę, która po 
jego śmierci upomni się o spadek. W te­
dy Gregg zaczął walczyć z właścicie­
lam i sklepów o podwyżkę płac i o uz­
nanie CIO. A le m łody Haber nawet i 
wtedy jeszcze nie porzucił w  zupełności 
swych marzeń z u licy. Gdy się zarę­
czył z młodą Dynamitą, członkinią 
CIO — (było to po masakrze ich po­
chodu strajkujących przez gangste­
rów  najętych przez właściciela w ie l­
kiego sklepu hurtowego) — tak 
pod koniec powieści mówi do niej: 
„ Z a . małośm y przeżyli, za mało 
rozum iem y, żeby móc należycie 
ludz i oceniać, kochać i w idz ieć w 
nich poezję i piękno. Będę się starał o

kę płac staje na czele stra jku, pod ko­
niec powieści zaciąga się do m arynar­
k i wojennej, aby walczyć z faszyzmem, 
k tó ry  popierany przez światowy kap i­
talizm zagraża Związkowi Radzieckie­
mu.

Konstrukcja losu Gregga Habera nie 
czyni z niego pozytywnego bohatera. 
Gdy są już wszelkie dane ku  temu, aby 
Gregg stanął na czele ruchu CIO- 
wskiego w swoim środowisku autor na­
kazuje mu „uczyć się o wszystkim od 
kamienia w  ulicznym bruku, aż do 
gwiazd na niebie“ . X niewiadomo czy 
Gregg nauczy się rewolucyjnej w a lk i 
z kapitalizmem, czy też będzie szukał 
poezji i piękna w uczuciach kobiety 
odnajdującej dziecko na Coney Island. 
U Mende‘go możemy jedynie mówić o 
optymizmie powieści. Jakkolw iek Joe 
Fesner ginie, czytelnik czuje, że autor 
wie, że znajdą się jego następcy.

Sumując ostatecznie uwagi o dwu 
dobrych powieściach postępowej lite ra ­
tu ry  amerykańskiej musimy w y ­
żej ocenić powieść Aleksandra Saxto-

to wszystko. Chcę żyć, żyć jak  na jpe ł- * na, którą możemy postawić na tym  sa­
mej, chcę się wszystkiego nauczyć... 
Będziemy się uczyli o wszystkim: po­
cząwszy od kamieni w ulicznym b ru ­
ku, aż do gwiazd na niebie" (str. 482).

To dość szczegółowe przedstawienie 
losu bohatera „B ru ku  i gwiazd“ , za­
kończone ta k im  cytatem  by ło  po­
trzebne jako punkt oparcia w  określe­
n iu  postawy ideowej Mende‘go. Wydaje 
m i się, że autor zamykając dzieje losu 
Gregga wywodem o poezji i pięknie, 
sam z tym  wywodem się zgadza. Po­
ezja, o które j m ów ił Gregg — to poezja 
szarych ludzi, poezja radości człowie­
ka. Ta ostatnia wypowiedź bohatera 
ma szeroką' podbudowę w  powieści. 
Przy lekturze Mende‘go uderza nas sta­
ła  troska o wciąż oszukiwanego szarego 
człowieka. Komunista Joe Fesner za 
cel życia uznaje „zmienić świat tak, 
żeby ludzie sobie nawzajem ufa li. Żeby 
nikom u nie było wolno oszukiwać in ­
nych“ . Jednak jak zmienić ten świat 
Fesner nie mówi, o rewolucji...  ̂nie 
wspomina, chociaż rozumie dobrze kto 
jest sprawcą niedoli ekspedientów. Po­
stawę więc Mende‘go możnąby określić 
jako postawę utopijnego humanizmu. 
To znaczy, że Mende w idzi nędzę ludu, 
walczy z nią, ale nie podaje ostatecz­
nego realnego rozwiązania. Bo rozw ią­
zania proponowanego przez Gregga nie 
można wszak uznać za realne. Czytel­
n ik  z jednej strony ma zupełnie Słusz­
ne powody, aby wnioskować, że boha­
ter obierze drogę w alki, jak ie j w  czasie 
stra jków  uczył go Fesner, z drugiej 
strony autor pozostawia go w w ą tp li­
wości czy Gregg w  czasie swej „nauki 
wszystkiego“  natra fi na dzieła klasy­
ków marksizmu-leninizmu.

Postaw;’ Mende'go — to postawa 
głębokiego' humanizmu, głębokiej tro ­
ski o człowieka, postawa nie skonkre­
tyzowana jeszcze w wyborze zdecydo­
wanie rewolucyjnej drogi urzeczywist­
nienia swych humanitarnych ideałów. 
Niezdecydowana postawa autora „B ru ­
ku i gwiazd“  wyraża się też w wybo­
rze środowiska. Ekspedienci, krawcy, 
dozorcy — element nie zawsze zdecy­
dowany, balansujący między proleta­
riatem a drobno - mieszczaństwem, a 
równie jak  proletariat fabryczny 
krzywdzony.

W idzieliśmy u Saxtona, stojącego na 
stanowisku rewolucyjnym, że jego bo­
haterowie wybierają ostatecznie drogę 
jedynie słuszną i realną dla wyzwole­
nia człowieka — rewolucję. Walka o 
podwyżkę płac, strajk, demonstracje 
odbywają się u Saxtcna i Mende‘go w 
tym  samym okresie, a w idzim y różnicę 
w stopniu dojrzałości bohaterów, która 
częściowo wynika z tego, że powieści 
rozgrywają się w różnych środowi­
skach, ale zasadniczo — z różnic w do j­
rzałości ideowej autorów.

Główna wartość powieści Mende!go 
leży w  krytycznych partiach książki, w 
je j stronie demaskatorskiej, która może 
nawet przewyższa „Stację Great M ind- 
land“ . O takiej ocenie decydują syl­
w e tk i doskonale zarysowanych typów 
ujemnych jak: właściciel małego skle­
pu na Rock Streeał — Bick, właściciel 
sklepu hurtowego Jones, szajka gang­
sterska z Lippiem Liptonem na czele. 
Gangsterzy współdziałają z policją w 
tłum ien iu stra jku u Jónesa. Pierwsi 
zaczynają bójkę ze stra jku jącym i eks­
pedientami, a kończą je drudzy. Lippie 
opłacony przez Jonesa, jest przywódcą 
szajki gangsterskiej, a... L ipton jest dy­
rektorem spółki: „Pracownik i Praco­
dawca — Spółki Zjednoczonych M e­
diatorów“ , Lipp ie i  L ip ton to ta sa­
ma osoba. W tych partiach książki 
schemat sensacyjnej powieści podnosi 
warteść utworu, bo silniej oskarżę i  de­
maskuje, nie wykraczając poza ramy 
realizmu.

K ry tyka  nie ogranicza się jedynie 
do k ry ty k i aparatu adm inistracyjno- 
policyjnepo Stanów Zjednoczonych. 
Mende odkrywa również zgniliznę-kul­
tu ry  amerykańskiej. Ujemne oddziały­
wanie film ów  Hollywoodu na młodzież, 
sensacyjna powieść i plaga niesporto- 
wego boksu — skrzyw iają dusze m ło­
dzieży.

A by dokładniej określić. jak  daleko 
zaszli omawiani tu pisarze na tej dro­
dze wykraczania poza ram y realizmu 
krytycznego, o której wspomniałem na 
początku, należy rozpatrzyć jeszcze za­
gadnienie pozytywnego bohatera.

U Saxtona, wydaje m i się, możemy 
mówić o pozytywnym bohaterze, w En- 
gelsowskim rozumieniu typowości, u 
Mende'go mamy poważne wątpliwości 
i  musimy stwierdzić, ?e są tam dopiero 
„zaw iązki“  pozytywnego bohatera. Bo­
haterem pozytywnym „S tacji Great 
M idland“  niewątpliw ie będzie Dave 
Spaas. Jest to typowy przedstawiciel 
amerykańskiej klasy robotniczej. K o ­
munista, Walczący w  Hiszpanii po stro­
nie repub lik i, w  czasie w a lk o podwyż-

mym, a może nawet wyższym poziomie 
co „C larktona“  Fasta.

M r. Truman pali dzieła Fasta, ale z 
ich popiołu wyrastają coraz to nowe, 
postępowe i rewolucyjne dzieła lite ra ­
tu ry  amerykańskiej i m iejm y nadzieję, 
że M r. Truman z paleniem ich nie da 
sobie rady.

E dw ard Pochroń

UTu należą: zm arły w 1946 Teodor 
Dreiser, . Howard Fast, A lbe rt Maltz
i  in.

2) CIO — Comitee of Industria l O r­
ganizations (Związek1 Przemysłowych 
Organizacji) początkowo bardzo rady­
ka lny, później góra związkowa prze­
chodzi na służbę burżuazji — zwłasz­
cza w  czasie drugiej wojny światowej 
i po je j zakończeniu.

®) Aleksander Saxton: „Stacja Great 
M indland“ ) tyt. oryg. „G reat M id land“ , 
powieść, przekład autoryz. Ewy Fiszer, 
PIW  1951 str, 469.

4) Robert Mende: „G ruk i  gwiazdy“  
(ty t. oryg. „S p it and the Stars“ ), po­
wieść, przekład autoryz. Małgorzaty 
Szerchy, PIW 1951 str. 483.

Wychodząca w  Z u rychu  „W e lt-  
woche“  zamieściła osta tn io  w y ­
w iad szwajcarskiego dziennikarza 
z samym m r. H a rry  S. Trum anem . 
M. in. ze strony tegoż dziennikarza 
padło pod adresem prezydenta USA 

niedyskretne p y ta n ią  ja k  w  g ru n ­
cie rzeczy w ygląda w  Stanach spra­
wa osław ionych samosądów tzw. 
lynchu. Prezydent d o b ro tliw ie  u_ 
spokoił swego rozmówcę:

„N iew inność człow ieka zawsze 
prędzej czy później w y jdz ie  na jaw . 
Is to tn ie  — n iek iedy jes t ju ż  za 

późno, zwłaszcza gdy człow iek 
przedtem  zostanie powieszony“ ... 
Autentyczne. Dosłowne!

No proszę! X czegóż tu  rob ić  
k rz y k  o sprawę lynchu . Przecież 
sam prezydent lynchowego m ocar­
stwa niedwuznacznie stw ierdza, że 

.„n iew inność człow ieka prędzej czy 
później w y jdz ie  na ja w “ ... W ięc o 
co chodzi?

*
Londyńsk ie  w yd aw n ic tw o  „F ree ­

dom Press“  dokłada rów nież wszel­
k ich  w y s iłk ó w  w  k ie run ku  z b liż ę - . 
n ia  b ry ty jsk ie m u  społeczeństwu 
s ty lu  am erykańskie j dem okracji. 
O statn io nakładem  tegoż w yd a w n i­
ctwa ukazała się książka pt. „A  
Handbook on H ang ing“ , co po p o l­
sku b rzm i „P odręczn ik w ieszania“ . 
W  konspekcie rek lam ow ym  tego 
„szkoleniowego podręcznika“  czyta­
m y:

.... jest to k ró tk ie  wprowadzenie
w  najlepszą metodę wieszania... za­
w ie ra  w ie le  pożytecznych wskazó­
w ek dotyczących łam ania kręgo­
słupa, d ław ien ia, duszenia, ścina­
nia  i  egzekucji e lek trycznych“ . Po 
czym następuje w yjaśnien ie , że 
„podręczn ik “  opracowany jes t ja k  
na jśc iś le j źród łow o —  w  oparciu 
o doświadczenia na jw iększych 
św iatow ych egzekucji, p rzy czym 
opracowaniu tem u nadano tak  sub­
te lną  form ę, że „ A l i  ve ry  proper to 
be read and kep t in  every F am i­
ly “  —  t j.  że „może być czytany w  
każdej rodz in ie “ ...

Żeby nie by ło  nieporozum ień: Nie 
jes t to żadna lite ra tu ra  średnio­
wieczna. Rok w ydan ia  tegoż dzie­

ła : 1951! Pogratulować rządow i Je­
go K ró le w sk ie j Mości. I  pogra tu lo­
wać rnr. T rum anow i ugrun tow an ia

NAUCZYCIEL Z ŁODZI
rodziłem  się dn ia  23 lipca 
1892 r. wieś Ostrów, pow. Prze­

w orsk, w o j. rzeszowskie, po­
chodzenie socjalne ojca: ch łop bez­
ro lny , m atka wyrobn ica, oboje p ra ­
cow a li ńia łanach pobliskiego dw o­
ru  i. u bogatszych sąsiadów na u - 
trzyma-nie 6-rga dzieci. Ukończenie 
szkoły średnie j — sem ina rium  nau­
czycielskiego zawdzięczam ojcu, 
k tó ry  d w u k ro tn ie  w yjeżdża ł na ro ­
bo ty  do Niemiec, a ¡później do S ta­
nów  Z jednoczonych A. P., gdzie 
przebyw ał przez 8 la t  w  charakte­
rze robo tn ika  fabrycznego.

U m iłow any przeze m nie zawód 
nauczycielski w yb ra łem  sobie sam, 
czuję si ę na u czy c i e lem z po wo la n ia. 
Przez 13 la t pracowałem  w  cha­
rakterze tymcz. k ie ro w n ika  szkoły 
w  4-ch podkarpackich wioskach w  
powiecie rzeszowskim  —  30 km  od 
Rzeszowa. Za w yda jną  pracę w  
szkołach oraz aktywność w  ¡pracy 
społecznej na terenie tam tejszych 
gromad i  pow ia tu  rzeszowskiego na 
odcinku ku ltu ra lno-spo łecznym  zo­
sta łem  na w łasną prośbę sk ie row a­
ny  na studia do W arszawy, gdzie 
w  r. 1924/25 ukończyłem  Państwo­
w y  In s ty tu t Pedagogiki - Specja lnej 
z dyplom em  nauczyciela szkół spe­
cja lnych.

W yżej w ym ien ione stud ia  umoż­
l iw i ły  m i uzyskanie stanow iska 
nauczyciela i  k ie ro w n ika  szkoły 
specja lnej d la  dzieci upośledzonych 
um ysłowo W Łodzi, w  k tó re j p rze­
byw am  od l.X . 1925 ¡roku. W  ch w i­
l i  obecnej za trudn iony  jestem  w  
charakterze k ie r. szkoły specja lne j 
N r  60 ¡przy S anatorium  w  Łag iew ­
n ikach dla dzieci p rzew lek le  cho­
rych (gruźliczych). W  roku  ub ie­
g łym  tamże zorganizowałem  i  dotąd 
prowadzę 19-tą szkołę podst. dla 
pracujących, jedyną na od ległych 
pe ry fe riach naszego m iasta.

W yczerpująca praca całodzienna • 
w  lesie Łag iew n ick im , częsty po w ró t 
pieszy w  godzinach w ieczornych 
(około 5 km ) do m iasta, dotąd' n ie  
przeszkadzają m i jeszcze w  w yko ­
nyw an iu  dodatkowych obow iązków  
nauczycie la-obywate la  na teren ie 
naszego miasta. W  roku  szkolnym  
1949/50 wziąłem  a k ty w n y  udzia ł w  
charakterze nauczyciela i  k ie ro w ­
n ika  w  organ izow aniu i  prowadze­
n iu  kursów  dla ana lfabe tów  i p ó ł­
analfabe tów  ¡na teren ie p e ry fe ry j­
nym  miasta i w  sam ym  mieście. W  
ciągu 10 m iesięcy przeszkoliłem  o- 
sobiście. na 3-ch kursach początko­
wego nauczania ponad' 60 osób.

B y tn a r Jakub

Pamiętnik nauczycielki
(dokończenie ze str. 2)

łam yw an ia  oporu z dobrym  w y n i­
k iem  chcę w łaśnie powiedzieć.

M łody trzydz ies tc -pa ro le tn i p ra ­
cow n ik  ja jcza rn i w raz ze swoim  
kolegą, obaj nieprzejednanie opor­
ni, n iechętni do nauki. P rezydium  
M RN k ilk a k ro tn ie  w zyw ało  ich do 
siebie, przewodniczący tłum aczy, 

•prosi, perswaduje. Czuję, że za 
chw ilę  uniesie się, wybućhnie z ło ­
ścią i to popsuje całą naszą dotych­
czasową pracę. Podchodzę do niego 
z serdecznym, p rzy jaznym  uśm ie­
chem, rozm aw iam y dość dlu-go o 
różnych jego sprawach dom owych 
i  rodzinnych, zapytu ję  o zdrow ie 
jego żony. Trochę się ożyw ia, le k ­
ko uśmiecha i  raczy m i odpow ie­
dzieć, w  końcu naszej rozm owy 
w spom inam  o nauce i w tedy on 
wybucha, i  w  tym  jego głów nym  
w ybuchu jest ja kby  pęknięcie 
wrzodu. Poznaję jego uraz psy­
chiczny, jego powód w s trę tu  do 
nauki. W  m łodych la tach b y ł o - 
ęrom nie b ity  przez swego ojca 
za to, że nie chcia ł się uczyć, drżą- 
są ze zdenerwowania ręka odchy­
la rękaw  brudne j koszuli i poka­
zuje ledwo w idoczny znak m alej 
b lizn y  na ręku : „T a k  m nie o jciec 
b ił, żem się nie chcia ł uczyć, a pa­
n i ty lk o  grzecznie m nie prosi i 
m yśli, że to pomoże“ . P atrzy ną 
mnie i uśmiecha się z po litowaniem , 
jego zaś uśmiech m ów ił: „B a t nie 
pomógł, a de lika tna prośba ma po­
m óc“ . Odchodzi. Staję bezradna. 
Ręce m i opadają. Dzwonię do Rady 
Zakładow ej, idę k ilk a k ro tn ie  do 
jego domu. [Wszystko bez skutku .

I  gdy zupełnie zw ą tp iłam  w  m oż­
liw ość przełam ania jego oporu, gdy 
wyczerpałam  wszystkie swe a rgu­
m enty i  prośby, któregoś dn ia  zu- 
pełn:e niespodzianie przyszedł na 
ku rs  w raz ze swoim  kolegą. N ie o - 
kazaiam  zupełnie żadnego zdz iw ie­
nia, z góry jednak zaznaczył, że u - 
czyć się nie będzie, ty lk o  tak  p rzy ­
szedł sobie „popatrzeć“ . Zgadzam 
się na wszystko i cieszę się z p ie r­
wszego odniesionego zwycięstwa.

Na m oje prośby zaczyna się ' u - 
czyć, początkowo niechętnie , ale z 
biegiem  czasu okazuje pewne zain­
teresowanie nauką. Stale czuwam 
nad n im  i otaczam go specjalną 
opieką. Z da ł z w yn ik ie m  dobrym , 
dale j jednak nie chcia ł się uczyć.

In n y  c iekaw y ty p  op o rtun is ty : 
p racow nik  C entra li W ęglowej, s ta r­
szy mężczyzna, o ponurym , n ie m i­
ły m  w e jrzen iu . Przez pew ien czas 
zupełnie się nam nie k ła n ia ł, nie 
w chodził do klasy, ty lk o  siedzia ł 
przez pewien czas na schodach. Na 
m oje zapytania ' odpow iada ł m ru k ­
liw ie  i  niechętnie, kategorycznie 
zapowiada, ża uczyć się me będzie, 
według jego m niem ania jest to zu­
pełn ie zbędne na jego starsze lata. 
Proszę go, perswaduję, wszystko 
nadaremno, poga rd liw ie  macha rę - 

,ką i odchodzi. Zapraw iona w z w a l­
czaniu podobnych przypadków  nie 
zrażam się tym  zupełnie, prowadzę 
z n im  d ług ie  rozm owy. Pow oli o- 
swaj.a się, po paru dniach wchodzi 
do k lasy i nam aw iany przez nas 
wszystkich zaczyna się uczyć. Po 
paru  miesiącach na uk i zdał egza­
m in  z w y n ik ie m  dostatecznym.

się „w p ły w ó w  k u ltu ra ln y c h “  S ta­
nów  Zjednoczonych na Wyspie B ry ­
ty jsk ie j...

Pub licyśc i niem ieccy w  zw iązku 
z tą sprawą przypom inają, że św ia t 
zna już  tego rodzaju w yd a w n i­
ctwa. Podobne tem aty lansował nie 
tak  dawno osław iony h itle ro w s k i 
„D e r S tu rm er“  Streichera. Dla n ie­
k tó rych  w idać to ju ż  bardzo daw ­
no, że nie pam ięta ją, czym się to 
skończyło...

*
L e k tu ra  o k tó re j była mowa w y ­

żej da je nawet konkre tne  rezu lta ­
ty . Gazety b ry ty js k ie  doniosły n ie­
dawno, że w  Now ej Ze land ii, k tó rą  
jest ja k  w iadom o ko lon ią  Im perium  
B ry ty jsk iego , o zwolnione stano­
w isko kata, starała się pewna b ry ­
ty jska  studentka m edycyny. Cha- 

. rakterystyczna jest treść podania 
tejże p rzedstaw ic ie lk i „p łc i p ięknej 
i  s łabe j“ :

— „Jestem  studentką m edycyny, 
m am  mocne ne rw y i- jes tem  zdania, 
że mężczyźni chętnie da ją się t ra ­
cić kob ie tom “ ...

P ub licyśc i niem ieccy słusznie 
zauważają, że i tego rodzaju w y ­
padki są ju ż  znane... C y tu ją  p rzy­
k ład  lis y  Koch, żony h itle ro w sk ie ­
go komendanta Buchenwaldu...

*
A  oto interesujące sprawozdanie 

z K o re i, zamieszczone w  luksuso­
w ym  m agazynie am erykańskim  
„N e w  Y o rke r“ :

„N a rody  zjednoczone tak tow n ie  
zaproponowały rządow i po łudn io­
w o -  koreańskiem u przeprowadze­
nie  pewnych re fo rm . P ro jek ty  te 
zostały przy ję te . K iedy  np w  g ru ­
dn iu  1950 r. po łudn iow o -  ko reań­
ska arm ia i po lic ja  zbyt szeroko i 
zbyt w idoczn ie przeprowadzała m a­
sowe, publiczne egzekucje K o ,eań - 
czyków  —• K om is ja  Narodów  Z je ­
dnoczonych zdołała spowodować u 
rządu po łudn iow o -  koreańskiego 
pewną zmianę jego postępowania 
dyscyplinarnego: od tego czasu m a­
m y, dzięki Bogu, do czynienia t y l ­
ko  z n ie licznym i w ypadkam i w id o ­
cznych egzekucji“ ... Podkreślenie 
oczywiście nasze. I  starcza za k o ­
mentarz...

W  o lb rzym ie j sali E rn s t-M e rc k - 
H a lle  w  H am burgu odbyła się w  
końcu września kon ferencja  tzw . 
„Jedności E u ro pe jsk ie j“ , w  k tó re j 
m iędzy in n y m i w z ią ł udz ia ł m r. 
Duncan-Sandy, zięć obecnego p re ­
m iera W. B ry ta n ii — C h urch illa .

M r. D uncan-Sandy pow iedzia ł do­
s łow nie  przedstaw icie lom  b o n rs k e j 
o rie n ta c ji:

...„Jeśli chcecie, żeby N iem cy 
b y ły  bron ione nad Łabą, a nie nad 
Renem i to  na tychm iast oraz bez 
zastrzeżeń —  to  m usicie ca łkow ic ie  

przejąć waszą rolę. B y łoby na jzu ­
pe łn ie j bezcelowe p rzy jąć, że w  
w ypadku  w o jn y  N iem cy pozostaną 
n ie tkn ię te . Na skutek swego po ło­
żenia geograficznego N iem cy muszą 
stać się polem b itw y ... Jeśli się nie 
włączycie... to  będzie to oznaczało, 
że staniecie się jednym  z g łów nych 
celów zachodnio -a lianckicb bom ­
bardowań. Zaś szczególnie h a m b u r- 
sk ie j ludności n ie  trzeba w yjaśn iać 
co to znaczy“  (a luzja do na lo tów  
terrorys tycznych z r. 1943 — (przyp. 
m ó j — S. J,).

T ak w yg ląda ją  „poko jow e  cele“  
tw órców  i uczestników  P aktu  A -  
tlan tyck iego. T ak  w yg ląda sprawa 
„konieczności podjęcia k ro k ó w  o- 
bronnych“ , ta k  w yg ląda „groźba 
agresji ze strony N. R. D.“ , w  od­
n iesieniu do T rizon ii...

W  tym  samym czasie, k ie dy  
Duncan -  Sandy wygłaszał cytow a­
na w yże j słowa w  H am burgu —  
w  Europie k rą ż y ły  no ty  USA i W. 
B ry ta n ii, w yjaśn ia jące „n iezłom ną 
wolę po ko ju “  zachodnich a lian tów  
i „ob ronny cha rak te r“  P ak tu  P ó ł­
nocnego A tlan tyku ... no ty  pełne 
w yrazów  oburzenia, że „kom u n iśc i“ 
w ą tp ią  w *e zachodnioalianckie 
„dobre  in tenc je “ ...

Oni to  nazyw ają „genia lną grą 
po lityczną “ . Nam się wydaje , że 
może to być nazwane ty lk o  w y u ­
zdanym gangsterstwem i popełn ia­
ną z całą prem edytacją nową zbro­
dnią przeciw ko ludzkości..,

*
Znam iennym  faktem , k tó ry  sta­

now i wyraźną odpowiedź na po­
wyższe skandale, są ostatn ie w y ­
padk i w  Essen. W brew  na jos trze j­
szemu te rro ro w i w  tam te jszych 
Zakładach K ruppa  przeprowadzone 
zostało glosowanie za i przeciw  re - 

m ilita ry z a e ji N iem iec. Na 12,309 
robo tn ików  tych zakładów —  11921 
glosowało przeciw ko re m ilita ry z a c ji 
i  m an ifestow ało  przeciw  d y re k to ­
rom  koncernu, skazanym w  swoim  
czasie przez T rybun a ł N orym bersk i, 
a obecnie z w o li am erykańskich 
p ro te k to rów  skie row anym  na po­
przednie stanow iska dla przygoto­
w yw an ia  nowej rzezi. Jedynie 212 
robo tn ików  poszło na lep propa­
gandy i glosowało za re m ilita ry z a - 
cją, 52 rob o tn ików  i p racow n ików  
um ysłowych w strzym ało  się od gło­
sowania. Adenauerowska po lic ja  u - 
siłowała dokopać aresztowań na te ­
renie zakładów  — spotkała się je d ­
nakże z czynnym  oporem w ie lo ty ­
sięcznej załogi Na zewnątrz zakła­
dów przeprowadzono dopiero aresz­
tow anie 50 osób. A le  i tu zmuszono 
po lic ję  do k a p itu la c ji. P racow nicy 
K ruppa  u tw o rz y li k ilkunasto tys ięcz­
ny pochód, grożąc marszem na sie­
dzibę prezydenta p o lic ji. P o lic ja  
w yco fa ła  się, będąc bezradną wobec 
tak^ jednom yśln ie  wyrażonej op in ii 
mas o tym  wszystk im  co pod za­
chodnio -  aliancką ba tutą us iłu ją  
tw orzyć m arione tk i z Bonn.

Oto godna odpowiedź na skanda­
liczne w y b ry k i obozu w o jn y  j zbro_ 
drJ S. Jaśkiewicz
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Komunikaty i apele
Krakowiacy i górale

m  l  ie bez przyczyny pierwszy  
pełniejszy głos na f a l i  sku­
pu zboża dopłynął do naszej 

redakc j i  od korespondenta z k ra ­
kowskiego, z Podhala. M am  na 
m yśli  L i s t  F. Skupień  —- Florka,  
zamieszczony w  ub. numerze ró w ­
nież na tej kolumnie.

W ojewództwo krakowsk ie  już  w  
pierwszych punktac jach w  połowie  
października wysunęło się na przo­
dujące pozycje. Na przestrzeni o-  
statn ich 3 tygodni nie było dnia  
aby gazety nie odno towywa ły  je d ­
nego, dw u a nieraz k i l k u  pow ia tów  
krakowsk ich . Szły one law inowo  
naprzód.

Z korespondentów „K ra k o w ia ­
ków i  G óra l i"  p ierwszy za pióro  
chw yc i ł  góral w  przede dn iu  pe ł­
nego zwycięstwa pow ia tu  now o ta r­
skiego. 100 proc. wszystk ich zobo­
wiązań wobec państwa górale już  
w y p e łn i l i :  N ow y Sącz, Żywiec, L i ­
manowa, Nowy T a jg !

Ej, Kub ińcu, Młocie, M i r k u  i  
w ie lu  innych  — a wasze listy? Nie 
powinno ich zabraknąć. Sypią się 
krzyże na piersi górali. K iedyś nę­
dza spędzała ich z gór na nędzę w  
doliny. M iraż pracy w  miastach i 
fab rykach  kończył się powiększe­
n iem  bezrobotnych rezerw pro le ta­
r ia tu . W nowej Polsce górale po­
w iększy l i  kad ry  osadników na w o l­
ne j  i  szerokiej ziemi, polepszyli 
swoje położenie rolnicze w  górach, 
m row ią  się w  dolinach w o kó ł no­
w ych  budow li  w ie lk iego i  średnie­
go przemysłu. Dzieci pchają do 
szkół, a góral to .gawędziarz i  f i lo ­
zof, lub i  myśleć i ceni myśl. Nie 
przypom inajc ie  obłudnie i le  to u 
niego obyczaju, t ra d y c j i  i  c iemno­
ty ,  bo dobrze wiecie, że nie m n ie j  
gwałtownego pędu do zmian na 
lepsze, nie m n ie j  bodźców na rew o­
lucy jne przeobrażenia. Górale zo­
baczyli  swe dzieci w  szkołach, zo­
baczyli  przemysł u stóp K arpa t  i  
o tw o rzy l i  serce. Właśnie o ty m  ser­
cu pisał Skupień -  Florek. Jak ży ­
wo bije ono miłością do klasy ro ­
botniczej, ja k  dumne jest, że może 
się wyp łac ić  w  sojuszu robotniczo- 
chłopskim!

Skupień - F lo rek pokazał nam w  
obrazie 50 i  51 r., ja k  górale b i ją  
się o produkcję, o ich  hodowlaną  
produkcję. A k c ja  skupu pokazała  
nam ja k  głęboko pa tr io tyczny jest 
sens i  cel tych  bojów, ja k  głęboka 
obywate lska duma ze zwycięstw  
p rodukcy jnych  i  ja k  prawdz iw ie  
ludowładczy gniew na niedbalstwa  
i  szkodnictwo, obniżające in ic ja ty ­
wę, zapał i  możliwości p rodukcy jne  
łudzi Podhala.

Nie kreślę sie lankowego szkicu. 
B yna jm n ie j .  Sprawą pisarzy jest u -  
kazać pełn ię obrazu. A le  ile by nie 
w yd ob y l i  bogactwa szczegółów — 
pełn ia obrazu pogłębi ty lko  kontur,  
ja k i  my, publ icyśc i  — działacze już  
widz im y.

Z  jedne j s trony w ym o w a osią­
gnię tych fak tów . Przodujące gór­
skie powia ty.  Z  d rug ie j  — wróg. 
Nie spał, uderzył. Na cóż on liczył? 
Właśnie na tradycje, obyczaje, cie­
mnotę. Podobno jeszcze w  dziesięć 
la t po pierwszej w o jn ie  światowej  
jak iś  góral podyk tow a ł list do ce­
sarza Franciszka Józefa. Z tej becz.  
k i  w róg  i teraz próbował.

Poszła p lotka, że 20 października  
wojna, że A m erykan ie  ju ż  wchodzą 
do Czechosłowacji, ino patrzeć, ja k  
z przełęczy duk ie lsk ie j itd. Można 
sobie na podstawie te j p lo tk i  w y o ­
brazić kowali ,  k tó rzy  ją  uku l i .  M o ­
żną sobie wyobraz ić  ich podłą, b y ­
dlęcą ocenę górali. I  trzeba zoba­
czyć przepaść, ja ka  dzieli  Podhale 
od tych w yrodków . Górskie po­
w ia ty  wszystkie  przodujące, to 
nie reprezentacja, nie delegacje, to 
jedność enas z par t ią  i  Polską L u ­
dową.

W powiecie Nowy Sącz, k iedy  
była prowadzona natężona , akcja  
gospodarcza i  gromadzkie zebrania  
biskup T arnow sk i urządzał w iz y ta ­
cje paraf i i .  Jaką drogę w y b ra l i  gó­
rale? Taką, ja k  np. członkowie k o ­
ła  Z S L -u  w  Czarnym Dunajcu i  
Ludźmierzu, k iedy wezwal i  księży 
na parafiach do wyw iązan ia  się z 
przypadających im  obowiązków  
loobec państwa. A  sami na tych  
zebraniach zakon trak tow a li  57 sztuk  
trzody ch lewnej w  Dunajcu a 28 w 
Ludźmierzu, dając p rzyk ład  bezpar­
ty jn y m .  Tak tu w  k rakow sk im , ja k  
i  gdzie indzie j,  pa r t ia  z jednej s tro ­
ny, a masy chłopskie z d rug ie j m o ­
gły się przekonać, że sojusznik po­
l i tyczny  p a r t i i  ZSL w  swoich m a ­

sach  cz łonkowskich nie jest malo-  
w anyn i sojusznikiem. P o tra f i  św ie­
cić własnym  przykładem, po tra f i  
stapiać gromady z władzą ludową, 
z klasą robotniczą.

„K ra k o w ia c y  i  górale"  -— Z k ra ­
kow iakam i w  dolinach było ciężej. 
Początek akc j i  uw idoczn i ł  różnicę 
między pow ia tam i biednie jszymi a 
bogatszymi. Na przedzie od począt­
ku szły pow ia ty  o przewadze m ało­
ro lnych. I  ta ich ofiarność i  św ia­
domość klasowa ubo jow i ła  średnia-  
ków  i pociągnęła przyk ładem  po­
w ia ty  bogate, rolniczo  - centra lne  
w krako icsk im .

Jeszcze 20 października tak  
przedstawiała się tabela po rów naw ­
cza np. skupu zboża:

Powia t Żyw iec  — 58,6 proc. planu  
Foic ia t Chrzanów  — 54,3 proc. 

planu.
Powia t Nowy Targ  —  53,1 proc.

planu.
Powia t L im anowa  — 43,1 proc. 

planu.
Natomiast:

Powia t Miechów  —  12,9 proc. 
Pow ia t  Dąbrowa T  — 21,4 proc. 
Pow ia t Olkusz  —  25, proc.
W powiecie ta rnow sk im  ku łak  

występuje bezczelnie. „T y  jeszcze 
przyjdziesz do p in ie  gnój rozm ia­

tać“  —  m ów i do sołtysa, PZPR-owca,  
w  gromadzie Jastrzębie. W powiecie 
ta rnow sk im  odbywają  się misje, 
księża zarządzają zsyp zboża dla  
k le ryków . W pow. Bochnia ukazał 
się „ l i s t  pasterski" , nawołu jący do 
m o d l i tw y  w  celu odwrócenia kary  
Bożej (?). Probostwa: Niepołomice,  
Sobolew, Łapanów, Rzesiawa nie 
w y p e łn i ły  obowiązku.

A le prze jrzy jc ie  kom unikaty . 26 
października  — Żyw iec i  N ow y  
Sącz na p ierwszym miejscu. 28 paź­
dziern ika  —  L im anowa  —  73 proc. 
— 31 października powyżej 65 proc. 
Oświęcim, Brzesko i... Bochnia  
(69 proc.) i Tarnów (73 proc.) : Jesz­
cze o przełom toczy się w a lka  w  
o lkusk im  i  m iechowskim. Na pisa­
rza — agitatora czeka krakowsk ie  
województwo. 1 w  tych powiatach,  
gdzie droga zwycięstwa służyć m o­
że przyk ładem  na w ie lu  jeszcze te­
renach k ra ju  —  i w  tych p o w ia ­
tach, gdzie średniak, odrywając się 
w o ln ie j  od ku łack ie j ag itac j i  na ­
biera dopiero rozpędu. Wzmóc ten 
rozpęd i piórem  również zdobywać  
średniaka, ja k  zdobywają go narady  
i  p rzyk łady.  w

Opolszczyzna
Dzisia j w  gazetach znów czyta­

łem o nowych odznaczeniach. P re ­
zydent odznaczył K rzyżam i Zas łu­
gi 44 chłopów opolskich. Woje­
wództwo opolskie... acha, o trzech 
powiatach, w o lnych  już  od miarek,  
opowiadał m i  pewien działacz ze- 
telowski.  Namysłów, Strzelce i  Ra­
cibórz. Racibórz 22 października  
jeszcze należał do ostatnich pow ia ­
tów.  W gromadzie Cipszanowie (gm. 
Pio trkow ice) sołtys członek Z S L  
prze rw a ł przemówienie przedstaw i­
c ie low i GRN. „ M y  p o l i ty k i  mamy  
dosyć, nie gadajcie o polityce. M ó w ­
cie o ka r to f lach !"  Taką in fo rm ację  
zapisałem  — opowiada m ó j roz­
mówca. — myśląc, że trzeba chyba 
podać sołtysa do wykluczen ia ze 
stronnictwa. A le  k iedym znów p y ­
ta ł o Cipszanów okazało się, że 
karto f le  gromada chętnie dała na 
skup. I  bądź tu mądry. Wartoby  
sprawdzić do końca, czy wypowiedź  
sołtysa była wroga, czy ty lko  m ę­
tna, czy też po prostu p a l i ł  się do 
rob ienia p o l i ty k i  za pomocą ka r to ­
f l i ,  t j.  środków jem u i  gromadzie 
dostępnych. Bo też i  władza lu ­
dowa uczyła chłopów opolskich po­
l i t y k i  czynami i fak tam i.  Są tam  
autochtoni,  ludzie z centra lnych w o ­
jewództw  i zza Buga. Na początku  
osadnicy zerka li zazdrośnie to na 
Śląsk Dolny, to na Wrocławskie. 
Tam  rozw in ię ty  przemysł, tam gę­
sta sieć kolei.

Na wsiach brak koni, n iezarad­
ność gospodarcza dawnych biednia- . 
ków i  zirbużan, pstrókacizńa ludzi 
'— spraw iły ,  że przez pierwsze 2 la­
ta upraw iano praw ie  te same ro ­
śliny, ziemia ja łow ia ła , p lony nie 
wzrastały. Dwa lata huczało na 
wsiach od starć, zadrażnień i wza­
jem nej nieufności, ale się ze sta­
rych pni (krakowskie, lubelskie, 
rzeszowskie, śląskie, warszawskie  i 
z za Bugu) w y ro i ły  wreszcie no­
we, zespolone gromady. Podnieśli 
ludzie g łowy po wsiach i słuchać 
poczęli i patrzeć, co się dzieje na 
innych, co w gminach, co w  po­
wiecie i  województw ie. Państwo  
wspomagało w siewach, nawozach, 
kredytach  i coraz mocnie j w  ma­
szynach.

W  r. 1950 prace wiosenne na opol- 
szczyźnie przeprowadzono maszy­
nowo w  85 proc., a ilość nawozów  
sztucznych dw ukro tn ie  przewyższy­
ła  wskaźn ik  z r. 1948. Dziś gęsta 
sieć P O M -ów  i S O M -ów  rozporzą­
dza tysiącem snopowiązałek, kosia­
rek  i  t rak torów . Opolskie stanęło 
mocno na kon traktac jach p rzem y­
słowych roś l in i  hodowli .  Plan 6- 
le tn i o tworzy ł te j k ra in ie  nową per­

spek tyw ę . Nowe l in ie  kolejowe, fa ­
b ry k i  w łókiennicze, roszarnie lnu 
i  w ie le innych ośrodków przem y­
słowych.

Opisywał we „W s i"  nasz kore­
spondent Góra l ik -Bożanowsk i uczu­
cia chłopów opolskich, kiedy sze­
roko rozniosły się wieści o tern, co 
przyniesie ich wo jew ództw u Plan  
6-letni. Radość i  zadowolenie osad­
n ików  z uprzemysłowienia Opol­
szczyzny wyrażają nową „gospo­
darność chłopską". Zaczęli wszak 
gospodarzyć na nowej ziemi, w no­
wych  gromadach, w  warunkach na 
początku pionierskich. A le  zaczęli 
to notce życie w  Polsce w yzw o lo ­
nej, na drożdżach zwycięskie j re­
wo luc j i .  1 dlatego osadzając się co­
raz mocnie j na ziemi, opolskie j i co­
raz głębiej stając się je j  k ra jana­
m i po1 nowemu też ją  w  marzeniach  
t rozumowaniach zagospodarowy- 
ica l i :  ro ln ic twem  i  przemysłem; 
chłopami i  robotn ikam i. Wyobraźnią  
socjalistycznego narodu.

Wróćmy do działacza — mojego 
rozmówcy. Jak nie odznaczać ch ło­
pów  — p ra w i ł  — kiedy popatrzcie  
kolego na wyciąg z. jednego koła 
Z S L -u  na gromadzie Pępice (gm. 
Przylesie pow. . Brzeg) jedenaście 
członków, wszyscy skup zboża i  k a r ­
to f l i  w y p e łn i l i  k i lkak ro tn ie  ponad 

plan. A  wczytajc ie się w  przodu ją ­
ce pozycje np. w  skupie zboża: 

M iędzybrodzki (przew. GRN) plan  
— 1071 kg, sprzedał —■ 4480 kg;
Romanice, p lan 145 kg dał 1014 kg 
Janczyk,plan 557 kg dał 1756 kg. 
Kochański,  p lan 857 kg dał 2153 kg. 
Łagodziński,  plan 646 kg dał 2256 kg.

W  opolskim jest G óra l ik -Boża­
nowski, jest Worcell. W opolskim  
chłopi dostali Krzyże Zasługi, a na­
sza redakcja od mie jscowych ko­
respondentów jeszcze nie o trzym a­
ła l istów. A tego od was ma p ra ­
wo żądać Opolszczyzna. Od innych  
pisarzy inne ziemie, od wszystkich  
cały kra j .  Piotr Chmura

Jacy tacy. Anatomiczna budouja kułaka
M a chłop pieniądze czy nie ma? 

Mogą być św in ie  na kon traktac ję , 
czy nie? Generalnie W am nie od­
powiem , ale za pomocą, dwóch p rzy­
k ładów .

Jest po w ia t P łoński. Gdzie? W  
w o jew ództw ie  w arszawskim . W 
ciągu trzech m iesięcy (sierpień, 
wrzesień, październik) G S-y tego 
pow ia tu  zakup iły  od chłopów  p ło ­
dów  ro lnych  za 13 m ilionów  zł. A  
sprzedały tow a rów  przem ysłowych 
za 12 m il. (w  rem anencie zostało 
jeszcze na 4,5 m iliona). Cóż to zna­
czy? Że całą sumę pieniędzy, uzys­
kanych ze skupu ch łop i w yd a li na 
swoje osobiste i  domowe potrzeby, 
To jeszcze nie koniec. O kazuje się, 
że w  GS-ach ch łop i w y d a li dopie­
ro  jedną trzecią pieniędzy. Pełna 
ich  konsum cja była  w  tym  okresie
0 dw ie  trzecie większa i  sięgała do 
P łońska i  W arszawy. Co tu  dużo 
gadać, samej w ó d k i w y p ili ch łop i 
za w iększą sumę od te j, ja ka  p rzy ­
pada na podatek g ru n tow y  dla ca­
łego pow ia tu  płońskiego.

W  w o j. opo lsk im  prezesem gm. 
ZSCh jest G ertruda Cichas. Wcale 
nie cicha. Głośno zastrzegła sobie 
w  G R N -ie  praw o nie w ydaw ania  
zezwoleń na ubój bez je j zgody. 
Dlaczego? Bo zna baba na w y lo t 
stan hodow li i  zapotrzebowania na 
mięso w  sw o je j gm inie . Zaprow a­
dziła ew idencję zezwoleń i  co po­
wiecie, tak  ogran iczyła ubó j na 
spekulację, że gm ina ta ja ko  p ie r­
wsza i  jedyna dotąd w ykona ła  pe ł­
n y  p lan k o n tra k ta c ji na I  k w a rta ł 
roku  1952 (w  120 proc.).

Od tak ich  p rzyk ładów  pow in ien  
zmądrzeć każdy działacz.
1 Grzegorz M a lu ta

„Ż y w o t cz łow ieka  
poczciw ego“

Ja z tak im  „pomysłem. K ie d y  m a­
m y podnosić p rodukc ję  ro ln ą  przez 
zwiększenie je j w yda jności w a rto ­
by w  naszej Gazetce pokazać cyk l, 
ilu s tru ją c y  zagospodarowanie p a r­
cel chłopskich różnej w ie lkości. 
P rzekona libyśm y się wówczas, co z 
z iem i (gospodarstwa) można w y ­
ciągnąć a czego się często n ie  osią­
ga. Myślę, że dyskusja w  te j kw e ­
s t ii by łaby płodna i  celowa.

Na początek sam dam przyk ład . 
Gospodarstwo 12 ha w  pow. W a ł­
brzych..;W laśpicięleipy.yjegp.,,jię^? F r r  
Korga wiceprzeyyodnipzący; P X W . 
ZSL. „ t - ą .

Jak  w ygląda jego gospodarstwo? 
Z 2 ha —  pszenicy ozim ej 71,5 q . 
Z  1 ha —  pszenicy ja re j 26 q
Z 1 ha — żyta 28 q
Z 1 ha —  jęczm ienia 27 q
Z 1 ha — z iem niaków  110 q

(220 q w  ub. r.)
Z 1,5 ha — bu raków  cukr. 450 q 
Z 0,5 ha — ln u  10,3 q

(słomy ln iane j)
Z 15 ar. — rzepaku 2,7 q

po zżęciu rzepaku w ys ia ł 8 q 
Z 25 ar. lu ce rny  — 4 pokosy.
Z 60 ar. kon iczyny — 2 pokosy po 

4 wozy (12 q jeden), 3 k ro w y  (2500 
l i t r .  od każdej), 2 ja łó w k i, 2 m a­
c io ry  (7 i 9 prosiąt). 7 sztuk zakon­
tra k to w a ł na r. 1952. Na skup 
sprzedał 73 q zboża i 54 q ziem nia­
ków . L iście  buraczane zakopcowane 
i w ys łodk i z cuk ro w n i wystarczą 
do w yżyw ien ia  inwentarza do czatsu 
w iosennych traw . Jan Pałata

W y b o ry  do w ładz ZSCh
Ot, popatrzcie. W  gm. B ąków  

(pow. Łow icz) ch łop i w  trosce o 
wiosenne siewy dom agali się, aby 
zahamować w  m łynach przem iał 
zbóż ja rych . Skąd ta fa la m ie len ia 
i to nawet ja rych? Z p lo tek s tra ­
szących przepow iednią o trzy le tn ie j 
posusze. A  cel ta k ie j roboty? Po­
sianie dezorganizacji i zamętu. Bo 
w łaśnie gospodarski rozsądek i za- 
b ieg liw ość kaza łyby tym  tro s k li­
w ie j zabezpieczać ja re  na wiosnę. 
S łusznie więc ch łop i w ys tą p ili p rze­
c iw  bezm yślnej gorliw ości panów 
m łyn a rzy  i k ie ro w n ikó w  społecz­
nych m łynów . Człow ieka też by 
zm ełli, gdyby się ta k i znalazł. W spo­
m inam  o te j spraw ie dlatego, że 
wskazuje ona, ja k  bardzo wszyscy 
ch łop i i ak tyw iśc i są pochłonięci 
akc ją  skupu zboża, k a rto f li,  kon­
tra k ta c ji i  sp ła t podatkowych. 
W szystko coko lw iek do te j akc ji 
należy co ją ham uje, co je j pom a­
ga dostaje się w  w ie lk i m łyn  wzm o­
żonej a k ty w iz a c ji mas i  działaczy, 
ale co zna jdu je  się poza nią...?

Oto w  te j samej gm inie B ąków  
na zebraniu w  spraw ie kam pan ii 
wyborczej do w ładz ZSCh sekre­
ta rz  gm inny ZSCh nie bardzo w ie­
dzia ł o czym m ówić, podobnie de­
legat z Łowicza, sekretarz pow ia to ­
wy. Chłop i rozeszli się z niczym.

M oi drodzy! Trzeba z tego p rzy ­
k ła d u  wziąć dw ie nauki. Pierwsza 
aby w ybory  do ZSCh nie s ta ły  się 
dla w rogich elem entów nowym  
m łynem  dla p rzem ia łu  ich w p ły ­
wów. Druga — nie można i nie na­
leży oddzielać w  naszej jesiennej 
a k c ji wypełn ien ia  naszych obow iąz­
ków  wobec państwa od' naszej 
twórczej rządności gospodarczej, 
jaką państwo o tw iera  coraz szerzej 
przed nam i w  spółdzielczości.

P roponuję hasło: p rzodu jący w 
skup ie niech nam przodu ją w  ży­
c iu  naszej „społeczności spó łdzie l­
czej“ , Józef Warecki

O j, c h y try  ten ku ła k  K ępski! Ten 
cl dopiero na raz ił naszą Leśm ierską 
gm inę na tęgie żarty  ze strony rob o t­
n ików . Idę ja  do cuk ro w n i w spra­
w ie  wspólne j akadem ii z rob o tn ika ­
m i ku  czci W ie lk ie j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j. Zaczepia m nie dwóch 
przodow n ików  pracy i dawaj sobie 
podkp iw ać: —

—  S łuchajc ie Zuska, wasza gmina 
do końca sześciolatki naw et m ie­
sięcznego planu dostaw zboża i  ziem ­
n iaków  nie wykona.

— M yślta  żeby cuk ie r by ł, ju ż  m y 
se rade damy, „ba lo now ym i“  woza­

m i odstaw im y co trzeba —  odpow ia­
dam trochę zły.

—  „B a lo n o w ym i" wozam i, c ich­
cem — to wożą ziem niaki do m iasta 
ku łacy. K ępski zarobił w czora j 2.000 
złotych. A  w iecie  Zuska dlaczego?

Organizacja
Ja, proszę R edakcji chcia łbym  

dziś napisać o organ izacji i in ic ja ty ­
w ie. A  to dlatego, że m i się organ i­
zacja pracy na stac ji w  Łęczycy zu­
pełn ie nie podoba. O in ic ja ty w ie  bę­
dzie później. Na te j stac ji nasze 
PZGS skupują od- chłopów ka rto fle . 
Aż zgroza bierze patrzeć ja k  to się 
odbywa. Ludz i i wozów tłok , każdy 
chce szybko sprzedać, ale od chcenia 
do sprzedania w naszych PZGS b a r­
dzo daleko. Lu dz i do odbieran ia zie­
m n iaków  ty lk o  dwóch. K a rto fle  
zrzuca się na ziemię, nie podesłaną 
nawet, konie je  gniotą, ludzie  kaleczą 
bu tam i. I  tak i p ro du k t ma pójść do 
m iast. K u p i rob o tn ik  i pow ie, że P i-  
sku lina  u jm u je  się w  prasie za św ia­
tem  pracy, a jes t chy tra  baba, sprze­
daje nadpsute ka rto fle .

Polecia łam  do PRN, żeby ludz i do 
odbieran ia k a r to f l i na ję li, bo inaczej 
spora część naszej ch łopskie j pracy 
zm arnuje się. Pow iadają, że nie ma 
na ry n k u  s iły  roboczej. Co za rynek  
pracy i ja k  to nie ma ludzi? T ak i 
P aku lsk i — ku ła k  to sobie 5-cioro

bo on ma specjalną budowę anato­
miczną,

— K p ic ie , czy co?
— Zuska, leg itym acja  korespon­

denta to nie wszystko. Trzeba mieć 
jeszcze rozum  i  czujność korespon­
denta prasy ludow ej. K ępski ma we 
wsi ty lk o  nogi i brzuch, czyli — bo­
gate pola i „ba lonow y“  wóz na gum o­
w ych kołach. P lecy natom iast w  w a­
szej G m inne j Radzie Narodowej, 
czy li, że może się bezkarn ie  w y k p i-  
wać od obow iązków  wobec państwa 
i  stosować — ja k  w czora j — wyzysk 
wobec lu dz i p racy z m iasta.

—  A  gdzie ma łeb?
Łeb ma w  Łęczycy. Tam  jest jego 

syn w  ja k im ś  ważnym  urzędzie. Ta 
głowa zawsze go b ron i k iedy  zawo­
dzą plecy i stąd u Kępskiego brzuch 
syty i grube nogi. kapujesz?

— Jakże ta k ie j anatom ii nie ka ­
pować. Trzeba by ło  ty lk o  sprawdzić, 
czy przodow nicy da li dok ładny opis 
rozmieszczenia poszczególnych czę­
ści ciała Kępskiego. S praw dziłem  
nie  k ła m a li. I  teraz baw im y się w  
ch iru rgó w  społecznych. Odcinam y 
głowę od pleców, a te od nóg i  b rzu ­
cha. N ie obejdzie się bez k rzyku , ,ale 
dopiero po te j operacji nasza gm ina 
będzie zdrowa. J#n Zuska

i incjatyiua
ludz i z opoczyńskiego sprow adził do 
swoich 8 ha w a rzyw  i w ie lk iego k a r­
to fliska . I  ludzie na w yzysk to by li, 
a d la  dostaw do m iast to ich n ie  ma.

Co ja  kobieta mam o tym  sądzić? 
Nasze władze w  Łęczycy nie chcą 
konkurow ać z „ in ic ja ty w ą “  k u ła ­
ków . A le to jasne — ja k  nasza ludo­

wa in ic ja ty w a  szwankuje, to u w ro ­
ga aku ra t p rzeciw n ie — idzie na pe ł­
nych obrotach! I  to w łaśnie teraz w  
okresie w ie lk ie j w a lk i o zaopatrze­
nie  m iast! W stydzilibyście  się ch ło­
py z PZGS-u.

Aniela Piskulina

Rozgardiasz u Gordiasa
* Jak w yg ląda sprawa świadczeń 
0 jó ieńiężńyćh (na Tbreriie  g m in y ? '— to 

py ta n ie  mie zaskoczyło0, WćaR*; pana 
Franciszka Gordiasa, re ferenta po­
datkowego w  Rożnowie (pow. Nowo­
gard). S tary, b iu ro k ra tyczny  m ól dał 
nu rka  w  papiery, szperał w  n ich z 
godzinę, wreszcie ośw iadczył: A no

nie za bardzo dobrze. Podatek g ru n ­
tow y spłacony w  82,4%, FOR ty lk o  
w  31,4%.

A  kiedy pytam  da le j — dlaczego 
tak  jes t źle — nie peszy się, lecz uży­
wa argum entów  m ających mu zape­
w n ić  św ię ty  spokój. — Dużo w  te re ­
nie b iedoty, nie m ają czym płacić. 
M y  nie apara t ucisku biedoty.

A  k tó rzy  chłop i zalegają? — py­
tam. G dyby w zrok  zab ija ł, jqżbyś nie 
m ia ła  Gazetko G m inna korespon­
denta, tak  p io runu jąco  spo jrza ł na 
m nie pan Gordias. Wreszcie w y ­
k rz tu s ił: — T ak i S łom iński Adam  z 
z grom ady P arlino . — B iedniak? — 
Jasne obyw ate lu  korespondecie, i nie 
w iedzie mu się.

I  cóż powiecie o G ordiasie czyte l­
n i# » ' k ie d y  po sprawdzeniu jego 
in fo rm a c ji (co pow in ien  ucżyn ić 'każ- 
dy korespondent) zanotowałem , że 
ów „b ie d n ia k “  ma 14 ha, dom m u ro ­
wany, w ie lk i ja k  stodoła, stodołę 
w ie lką  ja k  plebania, dwa konie, k i l ­
ka k ró w  i i  św in iaków . Maszyn — 
ja k  tw ie rd z i S łom iński mało, ale 
dw ie  ko s ia rk i (do zboża i  tra w ) siew - 
n ik  i kopaczkę ma. B ra k  m u ponoć 
pieniędzy, ale ja k  usta liłem  sprzedał 
osta tn io  6 św iń, 50 q z iem niaków , 
45 q zboża i  80 q buraków .

T ak samo „n ie  w iedzie się“  boga­
czowi K u c ia ro w i, Gędzielewskiem u 
z Radzanka i  G rabowskiem u Józefo­
w i.

A  ja k  sobie sporządziłem zestawie­
nie, którego pan Gordias nie ma — 
ty lk o  się za głowę złapać. W ychodzi 
na to, że z 47-m iu opornych w  św iad­
czeniach ch.opów, 45-ciu to „b iedo­
ta “  w  uznaniu re ferenta podatkowe­
go, a bogacze z klasowego pu nk tu  
w idzenia. U Gardiasa rozgardiasz 
na całego, proszę ob yw a te li! Ta­
k ich  ja k  on nazywam y zw yk le  zau­
sznikam i ku łaków . A  zausznika — 
ja k  już  sama nazwa wskazuje — 
trzeba wziąć za uszy i  usunąć z a- 
para tu  w ładzy ludow ej. Inaczej t r u ­
dno będzie z przeprowadzeniem  k la ­
sowych założeń p o lity k i naszego 
państwa wobec opornego kułaka.

Jerzy Sm utny

Bohater z Rybnicy Leśnej
Bohaterem  naszej grom ady — Ry- 

bnica Leśna, gm. Kuźn ice W ie lk ie , 
pow ia tu  wa łbrzyskiego jes t Jan K o­
w a lsk i, k tó ry  przed n iew ie lu  dn iam i 
o trzym a ł srebny K rzyż  Zasługi za 
o fia rn y  pa trio tyzm  i sum ienne w y ­
konyw anie  obow iązków  wobec na­
szego państwa.

K ie d y  po w o jn ie  przyszedł do na­
szej wsi — trochęśm y się z takiego 
gospodarza podśm iewali. M ia ł 23 la ­
ta i ca ły m a ją tek — ja k  to się m ów i 
— w  kufereczku. Dosta ł od państwa 
8 ha odłogów i jednego jedynego 
woła jako siłę pociągową. Poczciwe 
1 pracow ite  zwierzę nazwaliśm y 
„Janow ym  Jasiem “ .

K ow a lsk i 1 „Janow y Jaś“  praco­
w a li n iestrudzenie przez k ilk a  la t. W 
okresach w ie lk iego natężenia prac 
w ra ca li z pola o dobre j ju ż  c iem ni­
cy. No, a dziś w ie lu  chłopów, k tó rzy  
dostali gospodarstwa poniem ieckie, 
nadziw ić się nie może, ja k  K ow a lsk i 
doszedł do 5 ha starannie up raw ia ­
nej ziem i, pó lka warzywnego, sadu,

4 k rów , pa ry  p ięknych koni, k ilk u  
świń, a „Janowego Jasia" odesłał na 
em eryturę.

Pracow itość przyw róc iła  na jm ło d ­
szemu we wsi uznanie, budziła sza­
cunek. A le  dopiero w  ostatn ich m ie­
siącach po rw a ł K o w a lsk i za sobą 
Większość chłopó\ć. P ie rw szy przy 
narodowej pożyczce, p ierwszy przy 
spłacie FOR-u i podatku g run tow e­
go. Zboże i z iem n iak i odsprzedał po­
nad plan. Wszędzie pierwszy. Raz 
ty lk o  spodziewali się go zwyciężyć 
p lan ta to rzy  lnu. N iek tó rzy  z n ich od­
daw a li o 20 procent w ięcej ln u  n iż 
zakon trak tow a li. A K ow alsk i?  Ten 
dał o 30% więcej a uzyskał n a jp ię k ­
nie jszy jest w  całej oko licy, zaliczo­
ny do na jwyższej klasy.

A  k iedy  zapytać naszego bohate­
ra, czy w  szlachetnym współzawod­
n ic tw ie , w  w ykonyw an iu  obow ią­
zków  wobec ludowego państwa ma 
groźnych konkuren tów  — odpowiada 
poważnie: tak, są n im i stale jesz­
cze przez nas niedoścignięci ro b o tn i­
cy. Ja.n Biegała
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GRZEGORZ B A R T O S IE W IC Z

R ozrachunek  
gospodark i

»  f  i  pola padły pierwsze deszcze. 
Sucha była ziemia pod orką. 
w suszy wschodziła ozimina. 

Tu i  ówdzie próbu ją  chłopi przeorać 
i  zasiać na nowo. Tu i  ówdzie cze­
ka l i  dotąd, z siewami.

Po wsiach wrze od zebrań i  roz­
mów. Obracają się one wokó ł sku ­
pu zboża i  ka r to f l i ,  kon trak tac j i  i 
spłat należności f inansowych. H u ­
czą młocarnie, dzieci odrabia ją lek ­
cje.

Na drogach, które w iodą do gm i­
ny, widać każdego dnia wozy, obła­
dowane zbożem i  karto f lam i.  M ię ­
dzy gminą a gromadami przetacza 
się dzienny plan. Co wieczór spraw­
dza się go we w si i  sprawdza w  
GRN-ie. Co wieczór grupę a k ty w i ­
stów powiększa ktoś nowy. Jego le­
gitymacja? Świeci przykładem. W y­
pe łn i ł  wszystkie obowiązki. Niektóre  
z nadmiarem. W warunkach? Takich  
samych, a może i gorszych od sąsia­
dów, do k tórych teraz wstępuje. 
Wiedzą czym to pachnie. Będzie mę­
czył. Jego nie zablagujesz. Posła, ja k  
zjedzie z Warszawy, to co innego, 
jego się da. Byle nie dopuścić do 
głosu, byle natrzeć na niego. Poseł 
lub i  posłuchać, ma obotoiązek. Więc 
powiesz: o. panie pośle, popatrzcie  
na naszego sołtysa. Plantację z iem­
n iaków  założył w  tym  roku  i  wszyst­
ko mu przepadło. Sołtys k iw n ie  glo- 

' wą, m ile  połechtany  — współczują  — 
i milczy, kiedy ty łżesz.

— A u  mnie, na ten przykład, z 2
ha wszystkiego zebrałem 12 metrów  
żyta. ‘/ " ’ "'i

— A  u mnie z pół ha lnu nie cale 
5 metrów.

—  A pastewnych to będzie 15 proc. 
tego, co w  zeszłym roku.

Delegatów z powiatu, nawet z 
Rady Gm inne j też można skołować- 
Nie wiedzą, ja k i  by ł plon, nie w ie ­
dzą ja k  gra w  p rodu kc j i  całego go­
spodarstwa częściowa strata.

A le  w  ty m  roku nawet z posłem 
się nie udało, m imo, że się rozczuli ł 
i  py ta ł  — podania składaliście?

— O, panie pośle, na ten przyk ład  
Kurzołęka. Nie siał w  ty m  roku ży­
ta i  pszenicy, więc złożył podanie 
a nie uznali. Sołtys jeszcze milczy.

A  Kurzo łęka już  p rzy  głosie.
—  To jeden m ó j ból, panie pośle, 

drug i zaś z powodu nadania. Ja mam  
w  akcie 8 ha a podatek policzono od 
10 ha. Jaka to sprawiedliwość?

Ale teraz sołtys ju ż  nie milczy.
— Czemuż ty, Kurzo łęka, nie po.  

wiesz panu posłowi, że to ja  w  Ra­
dzie Gm inne j wypowiedzia łem się 
przeciw two jem u podaniu i  byłem  
za podatkiem, dla ciebie od 10 ha? 
No, czemu nie mówisz? Ja widzę kto 
tu się pierwszy odzywa. Chcieliście 
mnie w  sitwę wciągnąć? Jednym  
f ron tem  wobec obywate la posła u -  
stauńć, mimo, że dzielą nas stare po­
rachunki? No, niechże powiedzą in ­
ni, uczciwe średniaki i małorolni, ja k  
to jest z Kurzołęką?

Już poseł dowiedzia ł się, że K u ­
rzołęka to ku łack i f rant.  Ma pięć 
k rów  i przychówek. Pszenicy i żyta  
nie siał, bo sobie wykom binow a ł,  są­
dząc po ub ieg łym  roku, że ja k  nie 
będzie m ia ł  zbioru to m u nic nie w e ­
zmą „po cenie". Natomiast po cichu  
w o ra ł  się w  ugory i  wszedł w  łąkę  
poza swoim gospodarstwem. Sołtys 
na takich amatorów ściągnął k om i­
sję i podatek obliczono od rzeczywi­
stej powierzchn i użytkowania.

Nie wyszło już  z posłem. A  potem  
nie wyszło z powiatem.

W tych samych praw ie  dniach, o- 
statnich dniach września, kiedy po­
seł baw ił  na wsi, przewodniczący 
Powiatowej Rady wo jewódzk ie j na 
naradzie tak mówił.

— Co stanowi pierwszy, podsta­
wowy warunek akcji skupu? Mam.y 
na powia t w planie sprzedać 3 tysią. 
ce ton. Dużo to czy mało? Bo jeśli  
wziąć pód uwagę gorszy urodzaj ja ­
rych oraz karto f l i?  Ale w tym  sęk, 
ja k  to zmierzyć? A ludzie jak  dosią­
dą tego konia to i zagalopować się 
mogą. Plo tka plotkę będzie wzma-  
gać,' jedn i drugich na odległość stra­
szyć. Jedni na konto drugich próbo­
wać odwlec sprzedaż i nie wywiązać  
się z pełnego wym iaru . Powiem  
kró tko  — my Wiemy, ile zebrali 
chłopi ziarna. 25 tysięcy ton Nasz 
plan stanowi zatem. 12 proc. zbioru. 
Jest w sam raz Damy radę. Będzie­
my chłopom mówić. He mają, 'a ile 
sprzedają państwu. Trzeba żeby 
chłop jasno w idz ia ł te proporcje w 
skali powiatu, gminy  i wsi. Wtedy  
akcja stanie się „rozrachunkiem go­
spodarskim". Rzete lnym i do rzetel­
ności zobowiązującym. °

Grzegorz Bartosiew ics


